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D o  p e w n y c h  tw ie r d z e ń  n a w y k a m y  ta k ,  ż e  
Vv k o ń c u  p rz y jm u je m y  je  z u p e łn ie  b e z k ry ty c z n ie ,  
a je ż e li tw ie r d z e n ia  t e  d o ty c z ą  o b jaw ó w  ż y c ia  
spo łeczn eg o , w  k tó r y c h  k a ż d y  u z n a je  s ie b ie  z a  
k o m p e te n tn e g o  sę d z ie g o , to  u s ta je  n a w e t  u s i ł o ­
w anie d o w ie d z e n ia  s ię  p ra w d y . P rz y p o m n ijm y  
s°k ie  n . p . tw ie rd z e n ie  o „ d a w n y c h  d o b ry c h  
f a s a c h 11, o „ z ło ty m  d n iu '4 r z e m io s ła  i t .  d. D o  
jak ich  te ż  u t a r ty c h  p o g lą d ó w  n a le ż y  te n ,  że  

leś j e s t  „ m o ra ln ie js z ą -41 o d  m ia s ta .  C zy  rz e -  
' zyw iśc ie  k ie d y k o lw ie k  b u k o lic z n e  ro je n ia  o 
h e ls k ie j  p r o s to c ie  m ia ły  j a k ą  p o d s ta w ę , n ie  tu  
Miejsce ro z s t rz y g a ć . C h c em y  n a to m ia s t  p o m ó -  
'o o  d w ó ch  a n k ie ta c h ,  u rz ą d z o n y c h  w ce lu  

g a d a n ia  s ta n u  m o ra ln e g o  lu d n o śc i w ie jsk ie j  
" ź e z  n ie m ie c k ie  „ S i t t l ic h k e i ts v e r e in e 41. P ie rw s z a  
ah k ie ta , u r z ą d z o n a  w r . 1 8 9 4 , d o ty c z y ła  c a łe g o  
'a fistw a n ie m ie c k ie g o ; r e z u l ta ty  j e j  o g ło s i ł  

Pjtstor C . W a g n e r .* )  D ru g a ,  w ięce j p r z e d s ta -  
j la.jąca d la  n a s  in te r e s u ,  d o ty c z y  K s ię s tw a  
y z lą s k a .* * )  N ie  p o d z ie la ją c  w ie lu  p o g lą d ó w

i(, Ju a u to ró w  z a c y to w a n y c h  p ra c ,  s ą d z im y  j e -  
Jh ik ż e , ż e  r e z u l ta ty ,  do  ja k ic h  d o sz li,  n ie  o b o -

' *) Die Sittlichkeit auf dem Lancie. Vortrag
łńe. lten auf der VI. allgemeineu Konferenz der 
Itpb^chen Sittliehkeitsvereine in Kollmar ani 20. Sep- 

^ber 1894 von Pastor C. Wagner, 
ijy **) Die geschlechtlicb-sitttlichen Yerhaltnisse der 

. l^Pgelisehen Landbewohner in den Provinzen Posen 
Scblesien. Dargestellt auf Grund der von der 

►J^uieinen Konferenz der deutschen 8ittlichkeitsvereine 
L ;anstalteten Umfrage von Pastor II. Wittenberg. 

Pzig, 1895.
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jed n e  s ą  d la  o g ó ł u ; p o m im o  w ięc, że  t e m a t  
j e s t  d ra ż liw y m , p o d a je m y  t u  n ie k tó r e  w n io sk i  
o g ó ln e . P r u d e r y a ,  s p u s z c z a ją c a  w s ty d liw ie  oczy , 
n ie  n a  m ie jsc u  j e s t  w o b e c  d o n io s ły c h  fa k tó w  
ż y c ia  s p o łe c z n e g o .

C i, k tó rz y  d z iś  je s z c z e  p o d z ie la ją  p o g lą d
0  „ z e p s u c iu ’1 m ia s ta  i „ c z y s to ś c i  o b y cza jó w  
w ie js k ic h 11, z a p o m in a ją  p rz e d e w s z y s tk ie m , ż e
1 w ieś  z o s ta ła  w c ią g n ię tą  w  w ir  p r z e k s z ta łc e ń  
s p o łe c z n y c h , eo  ip so  w ięc  m u s ia ły  z m ie n ić  się  
i s to s u n k i  ż y c ia  d o m o w e g o , a  z  n ie m i m u s ia ły  
s ię  z m ie n ić  o b y c z a je .  P a t r y a r c h a ln y  n . p . s to ­
su n e k  o jca  do  d z ie c i z m ie n ia  s ię  z  c h w ilą , 
k ie d y  d z ie c i  te  z a c z y n a ją  p ra c o w a ć  i z a ra b ia ć  
w  m ło d y m  ju ż  w ie k u  ; s to su n k i  p o m ię d z y  m ia ­
s te m  i w s ią  d z iś  s ą  j a k  n a jś c iś le js z e ,  o g ro m n a  
i lo ść  m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j p ra c u je  w  fa b ry k a c h , 
b ą d ź  c z y s to  w ie js k ie g o  p rz e m y s łu ,  j a k  c u k ro w n ie  
i g o rz e ln ie ,  b ą d ź  w  fa b ry k a c h  in n y c h , z a k ł a ­
d a n y c h  n a  w si, Lub te ż  c o ra z  c z ę s ts z e  s to s u n k i  
z a w ią z u je  z  m ia s te m . N a tu ra ln ie ,  ż e  w o b e c  
te g o  n iw e lu ją  s ię  p o g lą d y  i s p o s ó b  ży c ia . N ic  
w ięc  d z iw n eg o , że  je d n e m u  z e  sp ra w o z d a w c ó w  
w y ry w a ją  s ię  w y r a z y : „ D ie  U n s i t t l ic h k e i t  d e s
L a n d e s  f lu th e t  in  d ie  S t a d t  u n d  d e r  S c h m u tz  
d e r  S ta d t  v e r g if te t  w ie d e r  d ie  L u f t  d e s  L a n d e s 11.

J e d n ą  z  k lę s k  ż y c ia  w ie jsk ie j lu d n o śc i  
j e s t  c ia s n o ta  m ie s z k a ń . O to  co m ó w i p o w a ż n y  
z n a w c a  ż y c ia  w ie jsk ie g o  W it te n b e r g ,  c y to w an y  
u  W a g n e ra .

O p o w ia d a  o n , że  z d a r z a ło  m u  s ię  w id z ie ć  
p o m ie s z k a n ia ,  s k ła d a ją c e  s ię  z  iz b y  i a lk ie rz a ,  
w k tó r y c h  s p a li  ro d z ic e , p ię c io ro  lu b  sz e śc io ro  
d z iec i, p o  częśc i d o ro s ły c h  i je s z c z e  p a ro b e k  
lu b  d z ie w k a . T em , z d a n ie m  a u to r a ,  t ło m a c z ą  
s ię  lic z n e  w y p a d k i k a z iro d z tw a , o b se rw o w a n e  
ś ró d  lu d n o śc i w ie jsk ie j .  J e d e n  ze  sp ra w o ­
z d aw có w  o p is u je  ta k ie  s t o s u n k i : C z te ro le tn ie
d z iec i, a  n a w e t s ta r s z e ,  s y p ia ją  w je d n e m  łó ż k u  
z ro d z ic a m i, w te jż e  k o m o rz e  śp i d z ie w k a , 
w  s ie n i p a ro b e k . S y p ia ln ie  p o ło ż o n e  o b o k  
s ie b ie  ta k ,  że  d z ie w c z ę ta  p r z e c h o d z ą  p rz e z  
sy p ia ln ie  p a ro b k ó w , n ie  s ą  r z a d k o ś c ią  i t .  d. 
i t .  d . O K s ię s tw ie  s p e c y a ln ie  p is z e  p . W it t e n ­
b e r g  : „ I  tu  ró w n ie ż  r o z le g a ją  s ię  n a jc z ę śc ie j
s k a r g i  n a  c ia sn o tę  m ie s z k a ń , p rz y te m  u  z n a ­
c zn e j czę śc i lu d n o śc i n a le ż y  je s z c z e  u w z g lę d n ić  
s k u tk i  n ie c h lu js tw a  i b i e d y ; 8 o só b  c z ę s to k ro ć  
m a  ty lk o  t r z y  a  n a w e t  d w a  łó ż k a  d o  ro z p o -  
r z ą d z e n ia “ .

D ru g im  te m a te m  d o  s k a r g  j e s t  p r z e d ­
w czesn y  ro z w ó j p łc io w y , sp o w o d o w a n y  b r a k ie m  
w s z e lk ie g o  d o z o ru  n a d  d z ie ć m i i o d d a le n ie m  
sz k o ły , d o  k tó r e j  c h ło p c y  i d z ie w c z ę ta  u d a w a ć  
s ię  m u s z ą  r a z e m . D o d a jm y , ż e  s k u tk ie m  te g o  
w c z e sn e g o  ro z w o ju  w b a rd z o  lic z n y ch  w y p a d ­
k a c h  j e s t  lu b ie ż n o ść , p ro w a d z ą c a  do  n ie n a tu ­
ra ln y c h  w y k ro c z e ń , a  o trz y m a m y  o b ra z  n ie s te ty  
a ż  n a d to  c iem n y .

P ro s ty tu c y a  w w ła śc iw e m  z n a c z e n iu  te g o  
w y ra z u  n ie  i s tn ie je ,  je d n a k ż e  W a g n e r  t a k ą  
w y p o w ia d a  o p i n i ę : „ S z c z e g ó ln e  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  d la  d z ie w c z ą t  w y n ik a  z  ich  z a leż n o śc i

O głoszenia : 20 fenigów od wiersza petytowego.

I w Poznaniu 40 fen. 
Pojedynczy num er: ; , .

j pod opasłtą 45 fen.

o d  p ra c o d a w c ó w , e k o n o m ó w  i in n y c h  p r z e ło -  
ż o n y c h “ . J u s p r i m a e n o c t i s  w p e w n y ch  
o d m ie n n y c h  fo rm a c h  w y tw o rz y ły  tu  o d m ie n n e  
w a ru n k i .  W sz y sc y  te ż  sp ra w o z d a w c y  m ó w ią  o 
d e m o ra liz u ją c y m  w p ły w ie  s łu ż b y  w o jsk o w e j. 
W p r o s t  o b u rz a ją c y m , n ie p o d o b n y m  p ra w ie  do 
w ia ry  j e s t  f a k t  p o d a n y  p rz e z  W a g n e r a : P e ­
w ien  p u łk o w n ik ,  u d z ie la ją c  ż o łn ie rz o m  u r lo p u  
n a  d z ie ń  S e d a n u , n ie  w a h a ł  s ię  p r z e d  f ro n te m  
sw o je g o  o d d z ia łu  p o w ie d z ie ć : „ U ż y jc ie  w o ln e g o  
c z a su , a b y  s ię  d o b rz e  z a b a w ić ; k ie d y  b y łe m  
t a k  m ło d y  j a k  w y, w te d y  ja . . .  ( s ło w a  t e  z b y t  
s ą  s p ro s n e , a b y  j e  t u  p o w ta rz a ć )  lecz  n ie  
c h o d ź c ie  d o  p u b l ic z n y c h  k o b ie t ,  t e  w a s  r u j n u j ą ; 
t r z y m a jc ie  s ię  r a c z e j  s ł u ż ą c y c h !“  I  w o b e c  te g o  
b y w a ją  lu d z ie ,  ro z p ra w ia ją c y  o d o b ro c z y n n y m  
w p ły w ie  a rm ii  n a  m ło d y c h  l u d z i !

Ś ró d  w ła śc iw y c h  c h ło p ó w , w ło śc ia n -p o s ie -  
d z ic ie li, j a k  w y k a z a ła  a n k ie ta ,  ro z w ija  s ię  f r a n ­
c u sk i s y s te m  M a lth u s a  : n ie  m a ją  o n i w ięce j ja k  
d w o je  dz iec i. J e s t  to  b e z p o ś re d n im  s k u tk ie m  
d r o b n e j  w ła sn o śc i c h ło p s k ie j ; c h o d z i o  u t r z y ­
m a n ie  g o s p o d a r s tw a  w  ro d z in ie  i u n ik a n ie  
c z ą s tk o w y c h  p o d z ia łó w . S y s te m  f r a n c u s k i  z d a je  
s ię  b y ć  ro z p o w sz e c h n io n y m  g łó w n ie  n a  z a ­
c h o d z ie  m o n a rc h ii ,  je d n a k ż e  p o c z ą tk i  u k a z u ją  
s ię  ju ż  n a w e t  n a  S z lą s k u . W  k a ż d y m  ra z ie  
d a le c y  je s te ś m y  o d  czasó w , k ie d y  w  r o ­
d z in ie  c h ło p s k ie j  d z iec i u w a ż a n o  z a  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o .

O to  s ą  o b ra z y , ja k ie  n a m  m a lu je  a n k ie ta  p a ­
s to ró w  e w a n g ie lic k ic h  (w ię k sz a  c zę ść  b o w ie m  
c z ło n k ó w  „ S i t t l ic h k e i t s v e r e in e “  i p ra w ie  w szy scy  
sp ra w o z d a w c y  a n k ie ty  do  te g o  n a le ż ą  s ta n u ) . 
W o b e c  te g o  p o w in n y b y  u s ta ć  ow e p o g lą d y  id y -  
lic z n e  n a  w ieś . Ś ro d k i  z a ra d c z e ,  o ja k ic h  w s p o ­
m in a ją  n ie k tó r z y  z e  sp ra w o z d aw có w , z d a ją  s ię  
n a m  b e z s k u te c z n e m i a  n ie k ie d y  w p r o s t  c h y b ia -  
ją c e m i celu , n . p. d o m a g a n ie  s ię , a b y  p r z e s t r z e ­
g a n o  w szę d z ie  p rz y  c e re m o n ii  ś lu b n e j  ró ż n ic y  
p o m ię d z y  p a n n ą  a  „ u p a d ł ą 11, p o z w a la ją c  ty lk o  
p ie rw sz e j  n o s ić  w ia n ek . A  to  te m b a rd z ie j ,  że  
n ie k tó r z y  z e  sp ra w o z d a w c ó w  z g o d n ą  u z n a n ia  
o tw a r to ś c ią  p rz y z n a ją ,  iż n ie  z a w sz e  o b y c z a jn o ść  
j e s t  w s to s u n k u  p r o s ty m  do  liczb y  o só b , u c z ę sz ­
c z a ją c y c h  d o  k o ś c io ła .  I  n a  te m  p o lu  o b jaw ó w  
ż y c ia  lu d z k ie g o  n a s tę p u je  p r z e k s z ta łc e n ie  b a r d z o  
i b a rd z o  p o w o li. R o zw ó j p ra w d z iw e j o b y c z a j­
n o śc i m u s i iść  w  p a r z e  z ro z w o je m  p ra w d z iw e j 
k u l tu r y ,  i c h ce m y  w ie rzy ć , ż e  i t u  lu d z k o ś ć  
w  k o ń c u  w k ro c z y  n a  ja s n e  to ry .  K to  j e d n a k ż e  
sp o d z ie w a  s ię  z b a w ie n ia  po  s ta ry c h  id e a ła c h ,  
z a w ie d z ie  s ię . J e ż e l i  a n k ie ta  p a s to ró w  n ie  
b ę d z ie  m ia ła  in n y c h  sk u tk ó w , to  p rz e c ie ż  p r z e ­
k o n a ć  p o w in n a  u m ie ją c y c h  p a tr z e ć ,  ż e  p o w ró t  
do  „ s ta r y c h  d o b ry c h  c z a só w 11 j e s t  n iem o ż liw y m , 
k ie d y  u p a d a  n a w e t  ow a  w a ro w n ia  k o n s e rw a ­
ty z m u  : w ie ś .

Zb. Am .
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506. PRZEGLĄD POZNAŃSKI. Nr. 43.

1
PO L IT Y K A .

Przegląd prasy polskiej.
Z  p o w o d u  a g ita c y i  s k ła d k o w e j  w  c e lu  z b u ­

d o w a n ia  w P o z n a n iu  „ D o m u  K a to lic k ie g o 11 w y ­
p o w ia d a  „ O r ę d o w n i k ' 1 n a s tę p u ją c e  t r a f n e  
u w a g i w n r .  2 4 3  :

„Ks. lic. Glabisz z Murzynna na Kujawach roz­
pisał się o „Domie Katolickim" obszernie w „Kuryerze 
Pozn."

Ma on być podług niego — „Centrum unitatis 
catholicae" — ogniskiem jedności katolickiej — oby­
dwóch rchidyecezyi, mają się w nim odbywać zebrania 
wszystkich Towarzystw katolickich, zbiorowe zebrania 
z obydwóch archidyecezyi; mają radzić wszystkie warstwy 
naszego społeczeństwa nad naszemi naj ważni ej szemi 
potrzebami; ma się. zawiązać w nim kasyno katolickie, 
wielka czytelnia, księgarnia katolicka, wielki skład de- 
wocyonalii, — mają się porozumiewać prezesowie sto­
warzyszeń katolickich, delegaci, patronowie, ma być 
biuro informacyjne, — jeżeli się fundusz zbierze, ma 
być hospicium — przytulisko dla słabowitych i osiero­
conych.

Przy tym rysunku rozmiarów zadań Domu katolic­
kiego ks. lic. Glabisz starannie unika słów, jak  „polski", 
„narodowy11, — zna tylko u nas katolickie społe­
czeństwo, katolickie potrzeby, o polskiem społeczeństwie,
0 polskich potrzebach milczy jak  kamień. Oczywiście 
milczące łączy w katolickich także polskie potrzeby; 
jest on zanadto dobry Polak, żeby potrzeby katolickie 
miał w społeczeństwie naszem inaczej pojmować.

Ale ks. lic. Glabisz nie może gwarantować za 
to, że nie zamkniętoby drzwi do sal Domu katolickiego 
tym Towarzystwom polskim i równocześnie katolickim, 
gdyby z naciskiem potrzeby polskie narodowe akcen­
towały. Że takby się działo, to rzecz pewna, jak  Amen 
w kościele i to „wiekopomne dzieło11, za co ks. lic. 
Glabisz Dom katolicki w przyszłości uważa, stałoby się 
dziełem „wiekopomnego rozbicia11, do którego zresztą 
już bardzo mało potrzeba w naszem społeczeństwie.

Do progów tego Domu nie miałby nikt przystępu 
z tych hardych, twardych i zapalonych dusz, które 
przy obecnych stosunkach wierzą, że głównie narodo­
wością polską trzeba się zająć, bo Kościół już sobie 
sam da radę, nie tak, to mak- A choćby też progi 
otworzono i nawet proszono, to wielu z takich obywa­
teli nie poszłoby tam,-gdzie narodowość polska miałaby 
tylko być ratowaną łaską i opieką katolicyzmu. Docze­
kalibyśmy się prędko stosunków jak  na G. Szląsku
1 chwilowo w Westfalii.

D o  ja k ie g o  w y u z d a n ia  d o c h o d z i g a lic y js k a  
p r a s a  lu d o w a , k ie r o w a n a  r ę k ą  s tro n n ic tw a  s t a ń ­
c z y k o w sk ie g o , o te m  św ia d c z y  a r ty k u ł  „ K  r  a- 
k  u  s a “ (z  2 8  w rz e ś n ia )  w y m ie rz o n y  p rz e c iw  
k s .  S to ja ło w s k ie m u . D la  in fo rm a c y i c z y te l­
n ik ó w  n a sz y c h  d o d a je m y , że  „ K r a k u s a "  w y d a je  
„ S p ó łk a  w y d a w n ic z a  p o l s k a " ,  n a  k tó r e j  cze le

s to i S t a n i s ł a w  h r .  T a r n o w s k i ,  —  
re d a k to r s k ie m  n a rz ę d z ie m  z a ś  j e s t  p a n  M  a - 
t  u  s i a k ,  ck . p r o f e s o r  s e m in a ry u m  n a u c z y c ie l­
s k ie g o  ż e ń s k ie g o  w K ra k o w ie .  W  ty m  to  o r ­
g a n ie  h r .  S ta n is ła w a  T a rn o w s k ie g o , p r z e z n a ­
c zo n y m  d o  s z e rz e n ia  z a s a d  k a t o l i c k i c h  
w ś ró d  lu d u , c z y t a m y :

„ P r z e k l ę t y  S t o j a ł o w s k i . . .  z d r a j c a  
S t o j a ł o w s k i  — nic innego nie pozostaje, tylko 
pójść do Cieszyna, w y w l e c  d r a b a  z w i ę z i e n i a  
i w b i ć  ż y w c e m  n a  p a l  — i t o  n a w e t  z a 
ł a g o d n a  ś m i e r ć  z a  t y l e  z b r o d n i .  Z d r a j ­
c ó w  o j c z y z n y  w i e s z a  s i ę  n a  g a ł ę z i  j a k  
p s ó w ,  a ten nietylko jest zdrajcą ojczyzny, ale 
i zdrajcą wiary, tem potworniejszym, że j a k o  kapłan 
winien jej być obrońcą. G o d z i e n  on  i s t o t n i e  
p a l a  — ale my go nań wbijać nie będziemy — 
i t e g o  o d  n a s  B ó g  n i e  ż ą d a 11.

T a k ie  rz e c z y  d r u k u ję  o rg a n  k o n se rw a ty w n o -  
k le ry k a ln y , w y w ie sz a ją c y  s z ta n d a r  o św ia ty  lu ­
d o w ej i e ty k i  k a to l ic k ie j .

„ G a z e t a  O p o l s k a "  d o n o s i :
„Konserwatyści w okręgu pszczyńsko-rybnickim 

odstąpili podobno od zamiaru postawienia osobnego 
kandydata do parlamentu, lecz postanowili razem z nie­
mieckimi katolikami głosować na pana Huenego, aby 
Polaków pobić, tem bardziej, ponieważ pan baron 
Ilueue jest i dla nich odpowiednim kandydatem. Bę­
dziemy więc mieli znowu w Pszczyńsko-Bybnickiem 
piękny obrazek: Centrum w pięknem towarzystwie
rządowców pójdzie w zapasy z ludem polskim".

D o  n o ta tk i  p o w y ż sz e j d o d a je  „ D z i e n n i k  
K  n j  a w s k  i "  :

„Nowy to dowód, jak  nieprzychylnie przywódzcy 
szląskiego centrum usposobieni są względem Polaków. 
Dwadzieścia pięć lat walczyło centrum w tym okręgu 
z partyą konserwatywno-rządową, teraz, gdy chodzi o lud 
polski, łączy się przeciwko niemu z wrogami To samo 
stało się w powiecie Raciborskim przed dwoma laty. 
Tam atoli ceutrum źle na tem wyszło, nie dopuściło do 
zn-ycięztwa Polaków, ale i samo przepadło, straciwszy 
dwóch posłów".

O w a lk a c h  g ó rn o s z lą s k ic h  ta k ie  w y p o w ia d a  
z d a n ie  „ O r ę d o w n i k "  w n r . 2 4 0 :

„Zatarg na Górnym Szląsku, jakeśmy już raz 
zauważyli, toczy się tylko na zewnątrz o osoby kandy­
datów, w gruncie rzeczy o władzę i prawo do władzy: 
kto w sprawach wyborczych, politycznych będzie rządził 
ludem górnoszląskim — księża czy lud sam?.

Około tej materyi toczy się cały zatarg od lat 
kilku i z natury rzeczy musi się z czasem skończyć na 
tem, że albo lud górnoszląski wyzwoli się z pod wpły­
wów księży, pracujących pośrednio czy bezpośrednio 
dla germanizacyi i narodowość polska zostanie na 
Górnym Szląsku uratowana; — albo też lud górno­
szląski będzie się musiał poddać owym księżom i wtedy 
ulegnie im i narodowość polska będzie zatraconą na 
Górnym Szląsku, oczywiście nie od razu, tylko podług 
znanej recepty „łagodnej" germanizacyi

Przy zatargu tym nie chodzi o jakieś tylko od­
mienne zdania i zapatrywania, nie o chwilowe tylko 
różnice, które z czasem dałyby się wyrównać, ale 
o dwa stanowiska, o dwa obozy wręcz sobie przeciwne, 
przy których nie może być żadnego porozumienia, żadnej

zgody, i które z natury rzeczy póty się zwalczać będą 
nawzajem, póki jedno z nich z pola walki nie ustąpi. 
„Katolik" trafnie scharakteryzował obecną sytuacyę na 
Górnym Szląsku, gdy powiedział, że po jednej stronie 
jest ogień, po drugiej woda i wszelkie prawdopodo­
bieństwo zgody jest wykluczone, wprost niemożliwe.

Ci księża na Górnym Szląsku, którzy temu 
ruchowi ludowemu wychodzą na przełaj, sami tę 
sytuacyę stworzyli i doprowadzili do tego, że dziś — 
zgoda z księżmi w sprawach politycznych stałaby się 
grobem dla narodowości polskiej na Górnym Szląską, 
— a zrzucenie z siebie opieki księżyc politykujących — 
zbawieniem dla tejże narodowości".

„ C z a s "  k ra k o w s k i  z a m ie ś c i ł  z p o w o d u  
o tw a r c ia  p o ls k ie g o  g im n a z y u m  w C ie sz y n ie  g o ­
rą c y  a r ty k u ł  p o w ita ln y , z  k tó r e g o  c y tu je m y  
u s tę p  n a s t ę p u j ą c y :

„Szląsk pozost ił i pozostanie polskim pomimo 
nierozsądnych deklamacyi garstki Niemców, osiadłych 
w tej prowincyi, a Polacy szląscy mają przyrodzone 
i konstytucyjne priw a do należytego zaspakajania 
wszystkich swoich kulturnyoh potrzeb — mają zwłaszcza 
niewątpliwe prawo do kształcenia swej młodzieży we 
wszystkich szęzeblacli nauki szkolnej w języku ro­
dzinnym..

...Witamy zatem nową szkołę jako nowy rozsadnik 
polskiej myśli, polskiej kultury i polskiego języka, 
jako kresową warownię polskości, tem silniejszą i 
trwalszą, że rękami całego społeczeństwa wzniesioną; 
jako potężną zaporę przeciwko wszelkim zamachom na 
polską narodowość na kresach; wreszcie jako widoczny 
znak narodowej sity i łączności. Nie jest ten zakład 
wynikiem sztucznej agitacyi, lecz rezultatem eLmen- 
tarnej niezwaiczonej potrzeby. Życzymy nowemu zakła­
dowi, aby się jak  najpomyślniej i najspieszniej rozwijał 
i uzupełniał, aby spełniał wszystkie nadzieje! przywią­
zywane do jego założenia, a polską młodzież na Szląsku 
w narodowych i religijnych tradycyach i zasadach wy­
chowywał-

W naszem smutnem narodowem życiu, przepeł- 
nionem goryczą klęsk, prześladowań, zawodów i złudzeń, 
założenie cieszyńskiego gimnazjum jest rysem dodatnim, 
szczęśliwym a nawet podniosłym".

P a t r y o ty c z n e  to  o d e z w a n ie  s ię  „ C z a s u "  
w y w ie ra  te m  m ilsz e  w ra ż e n ie  z te g o  g łó w n ie  
p o w o d u , że  w ła ś n ie  w k o ła c h  c z y te ln ik ó w  je g o  
sp o g lą d a n o  d łu g o  z z im n ą  o b o ję tn o ś c ią ' n a  
e m a n c y p a c y jn e  w y s iłk i  S z lą s k a  a u s t r y a c k ie g o .
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W ś r ó d  u b ie g łe j  k a d e n c y i  p a r la m e n ta r n e j ,  

p o d c z a s  ro z p ra w  n a d  a n ty p rz e w ro to w ą  u s ta w ą , 
g d y  p o s ło w ie  o p o z y c y jn i u trz y m y w a li,  iż  b y ła b y  
o n a  z a b ó jc z ą  d la  l i t e r a tu r y ,  g d y ż  n a w e t  d z ie ła

wjaipiuilat ija railrę.
OBRAZEK KRAKOWSKI.*)

P a n  A n to n i  Ż y w o k o s t n a  G a n d z ia ra c h  G a n -  
d z ia ro w s k i d o s z e d ł  ju ż  p ię ć d z ie s ię c iu  l a t  w ie k u . 
Z d ro w ie  m u  s łu ż y ło ,  z a le d w ie  k ie d y  n ie k ie d y  
u c ie k a ł  s ię  do  p o m o c y  M o r is o n a , a  i to  w ięce j 
d la  z a s a d y  n iż  z  rz e c z y w is te j  p o t r z e b y ;  ż o n ę  
m ia ł  d o b r ą  k o b ie c in ę , o c z e rw o n y c h  r ą c z k a c h , 
le c z  z ło te m  s e r c u ; d z ie c ia k ó w  P a n  B ó g  d a ł  
c zw o ro , a  n a js ta r s z y  j e s t  ju ż  z a  p a n  b r a t  
z C y c e ro n e m , a  H o m e r a  z n a ł  le p ie j  n iż  h is to ry ę  
w ła s n e g o  k r a ju ,  co z g o d n e  j e s t  z w y m a g a n ia m i 
g a lic y js k ie j  R a d y  s z k o l n e j ; fo r tu n a  ja k o ś  d o p i­
s a ła ,  b o  o p ró c z  g r u n tu  n a d  R u d a w ą , dw ie  k a ­
m ie n ic e , j e d n a  n a  S z e w sk ie j,  a  d r a g a  n a  F lo -  
r y a ń s k ie j ,  s to ją  s o b ie  m o c n o , a  ch o ć  b ru d n e  
i  o d r a p a n e ,  b o  p a n  A n to n i  t r a d y c j ę  s z a n u je , 
p r z y n o s z ą  7 p ro c .  c z y s te g o  d o c h o d u  i to  w e ­
w n ę tr z n e  z a d o w o le n ie , że  s ię  coś zn ac zy  n a  
św iec ie , b o  d a ją  o n e  p ra w o  g ło s u  p rz y  w s z e l­
k ic h  w y b o ra c h , z a c z ą w sz y  o d  p o w o ła n ia  u z d o l­
n io n y c h  d o  K o m ite tu  d o z o ru  k o ś c ie ln e g o , aż  d o  
w y b o ru  c z ło n k ó w  R a d y  P a ń s tw a .  A  t a k i  g ło s

*) Drobiazg ten osnuty został na tle wyborów 
do Krakowskiej rady miejskiej w r. 1887-

to  n ie  b a g a t e i a : je d n y m  g ło s e m  p a n a  A n to ­
n ie g o  m o ż e  p rz e w a ż y ć  s ię  s z a la  z a  ty m  lu b  
ow y m  k a n d y d a te m , j e d e n  z a ś  g ło s  w y b ra n e g o  
d e c y d o w a ć  m o ż e  w  s p ra w a c h  m o n a rc h ii ,  k tó re j  
z n o w u  p rz e d s ta w ic ie l  w w ie c z o rk u  m u zy c zn y m , 
czy  ta m  k o n c e rc ie  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h , w y w o ła ć  
z d o ln y  h a rm o n ię  lu b  d y so n a n s  t a k  w ie lk i, że  
w ie k i g o  o d c z u ją  a  n a ro d y  o p ła k iw a ć  b ę d ą .

Z ło ś liw i, a  j e s t  ich  w K ra k o w ie ,  o p ró c z  
m ie jsc o w y c h  d z ie n n ik a rz y , i k o re s p o n d e n tó w  do  
p ism  lw o w sk ic h , p o z n a ń s k ic h  i w a rsz a w sk ic h , 
l ic z b a  w c a le  n ie m a ła ,  z a s ta n a w ia l i  s ię , z k ą d  
p a n  A n to n i  d o s z e d ł  do  p ła c e n ia  1 3 1 2  z łr .  
i 2 4  c t. p o d a tk u  w ra z  z  d o d a tk a m i,  k ie d y , j a k  
m ó w ił n ie b o s z c z y k  W s z y s tk o w ie d z k i,  o jce m  Ż y - 
w o k o s ta  n a  G a n d z ia ra c h  G a n d z ia ro w s k ie g o  b y ł  
u b o g i  szew c  w  S ta ry m  czy  N o w y m  S ą c z u , k tó ry  
z a p e w n e  p r z e z  u sz a n o w a n ie  d la  p ra d z ia d ó w  
s k r ó c i ł  sw o je  n a z w isk o  i z w a ł s ię  p o  p r o s tu  
G a n d z ia rą .  W p ra w d z ie  p a n  F i l ip ,  s e rd e c z n y  
p rz y ja c ie l  p . A n to n ie g o , z a rę c z a ł ,  ż e  w  r .  1 8 5 8  
o t r z y m a ł  p a n  A n to n i  s p a d e k  p o  z m a r łe j  c io tce , 
w ła śc ic ie lc e  d ó b r  z ie m sk ic h , s ą  j e d n a k  ta c y , co 
u t r z y m u ją ,  iż  c io tk a  p . A n to n ie g o  m ia ł a  s k le p ik  
w  S u k ie n n ic a c h  i c h o ć  s io s trz e ń c o w i sw e m u  
d o p o m a g a ła ,  p o m o c  t a  j e d n a k  o g ra n ic z a ła  się  
n a  k ro m c e  c h le b a ,  d z b a n u s z k u  m le k a  lu b  k aw y , 
o ra z  n a  p r z y k ro je n iu  o d  c z a su  d o  c z a s u  je d n e j  
z czę śc i u b ra n ia ,  p o z o s ta łe j  p o  je j  n ie b o ż c z y k u  
m ęż u . T e ż  s a m e  z łe  ję z y k i  u t r z y m u ją  d a le j ,  
że  w r .  1 8 5 9  z m a r ł  w K ra k o w ie  ś. p . K a ro l

D u h a c z e k , w ie lk i p rz y ja c ie l  m ło d z ie ż y , k tó ry  
n ie  m a ją c  b l iż sz y c h  k r e w m c h ,  m a ją te k  sw ój, 
w y n o sz ą c y  k o ło  5 0 ,0 0 0  z ł r .  m ia ł  z a p is a ć  na  
s ty p e n d y a  d la  u czn ió w  U n iw e rs y te tu .  T y m ­
c z a se m  k u  o g ó ln e m u  z d z iw ie n iu  t e s ta m e n t  sig 
n ie  z n a la z ł  i d a le k i  k re w n y  z m a r łe g o  z o s ta ł  
p ra w n y m  s k a d k o b ie rc ą .  P o n ie w a ż  z a ś  p a n  A n ­
to n i, w ó w cz as  p ra w n ik  n a  d ru g im  r o k u ,  m ie sz ­
k a ją c  o b o k  ś. p . D u h ę c z k a , b y ł  n ieo d s tę p n y !* 1 
je g o  to w a rz y sz e m  p o d c z a s  c h o ro b y  i p o r z ą d ­
k o w a ł  m u  n a w e t  p a p ie ry ,  p rz e to  n ic  d z iw n eg G  
ż e  s p a d k o b ie r c a  w z ru sz o n y  je g o  b e z in te r e s o w n i  
p r z y ja ź n ią  d la  z m a r łe g o ,  d a w a ł  m u  b a rd z o  w y­
b i tn e  d o w o d y  ży cz liw o śc i, a  n a w e t p o n o  w y n a ­
g ro d z ił  j e g o  d o b re  s e rc e  m o n e tą  k u r s  w k r a j11 
m a ją c ą .  N a g r o d a  ta ,  w y n o sz ą c a  o k o ło  1 0 ,0 0 0  
z ł r .  p o z w o liła  p a n u  A n to n ie m u  p o rz u c ić  s tu d y a 
u n iw e rs y te c k ie  i p o ż e g n a ć  s ię  r a z  n a  zaw sze  
z  w s z e lk ą  k s ią ż k ą  i n a u k ą ,  d o  k tó r y c h  w s t i #  
o d  d z ie c iń s tw a  u c z u w a ł,  a  o d d a ć  s ię  w y łą cz n ie 
f i la n tro p ii .  Z n a ją c  s m u tn e  p o ło ż e n ia  m ło d z ież y : 
u z n a ł  s ię  za  e g z e k u to r a  o w eg o  z a g in io n e g 0 
te s ta m e n tu  ś. p . D u h a c z k a . Z a c z ą ł  w ięc  V0'. 
m a g a ć  sw o im  b y ły m  k o le g o m  p o ż y  czk am 1 
n a  d łu ż s z y  lu b  k r ó t s z y  te rm in , p o n iew aż  ząs 
m ia ł  w s t r ę t  d o  u p o m in a n ia  s ię , p iln o w a m a 
te rm in ó w , p rz y p o m in a n ia  p r z y ję ty c h  z o b o w U ' 
z a ń  m n ie j r z e te ln y m  d łu ż n ik o m  i t .  p . u ż y « aI 
w ięc  p o d o b n o  p o ś r e d n ic tw a  p . M o jż esza  
s ta n g la ,  k tó r y  z a jm o w a ł  s ię  w y sz  ik iw a m en_ 
p o tr z e b u ją c y c h ,  w y s ta w ia n ie m  w e k s li ,  p rz y j1110'
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n a js ła w n ie js z y c h  p o e tó w  n ie  o s ta ły b y  s ię  w o b ec  
c e n z u ry  p o lic y jn e j , z e  s t r o n y  rz ą d o w e j z a r z u ­
c an o  im  p rz e s a d ę ,  p rz e c z ą c  s ta n o w c z o , a b y  
o b o s tr z o n e  p ra w o  p ra s o w e  s to so w a ć  m ia n o  do  
a r c y d z ie ł  k la s y c z n y c h .

N ie  m o ż n a  w ą tp ić  o s łu s z n o ś c i  ty c h  z a p e ­
w n ień , —  u tw o ry , k tó r e  c h lu b ę  p iśm ie n n ic tw a  
s ta n o w ią ,  k tó r e m i  szczy c i s ię  n a r ó d  w o b e c  E u ­
r o p y ,  n ie w ą tp liw ie  b u d z ą  z b y t  w ie lk ą  cześć  
u  o g ó łu ,  a b y  ja k ik o lw ie k  w y k o n a w c a  n o w e g o  
p r a w a  p o w a ż y ł s ię  z  z a rz u ta m i p rz e c iw  n im  
w y s tą p ić  —  je d n a k ż e  n ie z m ie rn ie  t r a f n ą  o d p o ­
w ied ź  d a n o  z e  s t r o n y  o p o z y cy i : S c h i l le r  n ie  
b y ł  k la s y k ie m , g d y  tw o rz y ł  „ Z b ó jc ó w 11 a n i 
G o e th e ,  g d y  p is a ł  „ C ie rp ie n ia  W e r t e r a 11. C h o ć  
n o w e  p ra w o  n ie  z a s z k o d z i  u z n a n y m  p o w a g o m  
d a w n y m , to  b ę d z ie  m o g ło  z ła m a ć  n ie je d e n  
w i i lk i  t a l e n t  w s p ó łc z e s n y : je ż e l i  n ie  n a r a z i  
N ie m c ó w  n a  s t r a tę  a r c y d z ie ł ,  k tó r e  ju ż  p o s ia ­
d a ją ,  *to p rz e s z k o d z i  im  w z b o g ac ić  s ię  w  n o w e  
a r c y d z ie ła .  J e s t  i s to tn ie  r z e c z ą  d z iw n ą  i z a j ­
m u ją c ą  z a ra z e m  z e s ta w ie n ie  s ą d ó w  lu d z i  o r z e ­
c z a c h  d a w n y c h  i w s p ó łc z e sn y c h , g d y ż  o g ó ln ie  
z u p e łn ie  in n e j u ż y w a  s ię  m ia ry  do  o c e n ie n ia  
te g o , co b y ło ,  a  te g o ,  co j e s t  o b e cn ie  lu b  
w  d a n e j  ch w ili s ię  z a c z y n a  W ię k s z o ś ć  lu d z i 
—  a  o te m  n ig d y  z a p o m n ie ć  n ie  n a le ż y  — j e s t  
z u p e łn ie  p o z b a w io n ą  s a m o d z ie ln e g o  z a p a t r y ­
w a n ia . Z d a n ia , k tó r e  c o d z ie n n ie  s ły s z y m y  z u s t  
ty s ią c a ,  n ie  s ą  i s to tn ie  z d a n ia m i ty c h  ty s ię c y  
lu d z i, k tó r z y  j e  w y g ła s z a ją ,  le c z  z a p a try w a n ie m  
p e w n e j g ru p y  je d n o s te k ,  k tó r e  o g ó ło w i m y ś li  
sw e  p o d d a ć  lu b  n a rz u c ić  u m ia ły . T o  te ż  n . p .
0 u tw o ra c h  l i te r a c k ic h ,  k tó r e  ju ż  do  h is to ry i  
l i t e r a tu r y  z a r e g e s tr o w a n e  z o s ta ły ,  z d u m ie w a ją c a  
p a n u je  m ię d z y  lu d ź m i je d n o m y ś ln o ś ć .  L u d z ie  
ró ż n y c h  te m p e ra m e n tó w , p rz e k o n a ń ,  p o g lą d ó w
1 k ie ru n k u  u z n a n ia  sw e  d la  G o e th e g o , S c h ille ra , 
S z e k s p ir a ,  M ic k ie w icz a  p ra w ie  je d n o b rz m ią c e m i 
w y g ła s z a ją  z d a n ia m i i c h y b a  ty lk o  s p e c ja l i ś c i  
k r y ty c y  u s i łu ją  je s z c z e  j a k ą ś  n o w ą  s t r o n ę  o d ­
k r y ć  w d a w n y c h  d z ie ła c h . N ik t  n ie  k w e s ty o -  
n u je  p ra w  a u to r a  do  w y g ła s z a n ia  ty c h  lu b  
o w y c h  p o g ląd ó w ', m a lo w a n ia  scen  m n ie j lu b  
w ięce j ja s k r a w y c h .  D la  c ze g o  ? O to  d la  te g o , 
ż e  a u to r  j e s t  w ie lk o ś c ią  u z n a n ą , że  g o  k a ż d y  
p o d rę c z n ik  l i t e r a tu r y  ze  c zc ią  w s p o m in a  i c zy ­
ta n ie  d z ie ł  je g o  p o le c a . P o d r ę c z n ik i  l i t e r a tu r y  
s ą  d la  w ię k sz o śc i lu d z i je d y n e m  k r y te r y u m  
p ię k n a  w p iśm ie n n ic tw ie , —  to  co g ło sz o n o  
w k la s ie  a  w w y p ra c o w a n ia c h  s z k o ln y c h  p o w ta ­
rz a n o  b e z m y ś ln ie ,  s ta n o w i d la  w ie lu  c a łk o w ity  
z a p a s  l i te r a c k ic h  p o g lą d ó w . P o  z a  w id n o k rą g  
g im n a z y u m  lu b  p e n s y i  u m y s ły  ich  n ie  s ię g a ją  
i d la  (eg o , je ś l i  c h o d z i o s a m o d z ie ln e  o c e n ie n ie ’ 
ja k ie g o ś  w s p ó łc z e s n e g o  a u to r a ,  n ie  p o m ie sz c z o ­
n e g o  je s z c z e ' w sz k o ln y c h  p o d rę c z n ik a c h , g d y  
t r z e b a  s p o jrz e ć  w ła s n e m i o c za m i, —  b e z  p o -

w a n ie m  o d  d łu ż n ik ó w  a k c e p tó w  i p o b ie ra n ie m  
s k ro m n e g o  p ro c e n tu ,  w y n o s z ą c e g o  co n a jw y ż e j 
8  p ro c .  n a . m ie s ią c . P a n  A n to n i, j a k  k a ż d y  
p ra w d z iw y  f i la n tro p , p o z o s ta w a ł  z a w s z e  w u k r y ­
c iu  i k o r z y s ta ją c y  z je g o  d o b ro d z ie js tw a  n ie  
w ie d z ie l i  n a w e t, k o m u  j e  z a w d z ię c z a ć  m a ją . 
„ P a s k u d n a  u s ta w a 11 o lic h w ie  je s z c z e  w ó w czas 
n ie  i s tn ia ła ,  a  p o b ie r a n ie  d o ść  w y so k ie g o  n a  
o k o  p ro c e n tu  ła tw o  d a  s ię  w y tło m a c z y ć  te m , 
ż e  n ie je d e n  z d łu ż n ik ó w  w y je c h a ł  d a le k o , z a ­
p o m n ia w s z y  w e k s le  w y k u p ić , a  p a r u  u a w e t  b y ło  
t a k  n ie g rz e c z n y c h , że  z a z ię b iw sz y  s ię  n a  b a lu , 
z a p a d l i  n a  z a p a le n ie  p łu c  i p rz e n ie ś l i  s ię  p o  
k r ó tk ie j  le c z  c iężk ie j c h o ro b ie  do  w ieczn o śc i, 
p o z o s ta w ia ją c  w n ie u tu lo n y m  ż a lu  ro d z in ę , o ra z  
p p .  M o jż e s z a  i A n to n ie g o .

N ie  j e s t  z a m ia re m  p is z ą c e g o  te  s ło w a  p o ­
d a w a ć  o b s z e rn y , a  b o g a ty  w  czy n y  ż y c io ry s  p . 
G a n d z ia ro w s k ie g o , z a c z e p iw sz y  j e d n a k  o ź r ó d ło  
p o w s ta n ia  m a ją tk u  m o je g o  b o h a te r a ,  ja k o  b e z ­
s t r o n n y  h is to r y k  m u s ia łe m  w s p o m n ie ć  i o ty c h  
p lo tk a c h  i b a jk a c h , k tó r e  c h a r a k te r o w i  ]>. A n ­
to n ie g o , j a k  s ię  c z y te ln ik  z  d a ls z e j n a r ra c y i  
p r z e k o n a ,  n ic  n ie  u w ła c z a ją ,  a  s ą  ty lk o  j e ­
d n y m  d o w o d e m  w dęcej, że  z a w iś ć  lu d z k a  s z u k a  
o fia r  d la  sw ej ż ó łc i  n a w e t  ta m ,  g d z ie  n a le ż a ło b y  
z ło ż y ć  w ie n ie c  z a s łu d z e  i p ra w o śc i.

R z u c iw szy  w ięc  z a s ło n ę  n a  d a ls z e  d z ie je  
n ie g o  b o h a te r a ,  w in ien e m  p rz y p o m n ie ć  S z a n o ­
w n y m  C z y te ln ik o m , ż e  n a  w io sn ę  r .  1 8 8 7  K r a ­
k ó w  s t a ł  s ię  w id o w n ią  w s p a n ia ły c h  z a p a só w ,

m o c y  p ro fe s ó w  ch w alić  lu b  g a n ić , s m a k  ich  
zaw o d z i. N a jp ię k n ie js z e  rz e c z y  b y w a ją  p o tę ­
p ia n e , n a js ła b s z e  z y s k u ją  sz y b k i, c h o ć  n ie t rw a ły  
r o z g łc s .  J e s t  to  p ra w ie  o g ó ln ą  r e g u łą ,  a  w y ­
n ik a  z tą d  w ła ś n ie ,  że  n a jw ię k sz e  t a le n ty  s ą  
zaw sze  o ry g in a ln e  i ś m ia łe ,  w s k u te k  te g o  w ięc  
n ie  d a ją  s ię  o c en ić  p r z e z  p o r ó w n a n i e ; m ie r n e  
z d o ln o ś c i z a d a w a ln ia ją  s ię  n a ś la d o w n ic tw e m  
i s t a ją  s ię  p r z y s tę p n e  d la  u m y s łó w  p ły tk ic h ,  
k tó r e  do  p rz e c h o w a n y c h  w  u m y ś le  fo re m e k  
s z k o ln y c h  p rz y m ie rz y ć  j e  m o g ą .

K a ż d y  w ie lk i p o e ta  p rz y  p ie rw sz y c h  k r o ­
k a c h  sw oich  n a  p o lu  tw ó rc z o śc i  s p o ty k a ł  s ię  
z o s t r ą  k r y ty k ą  lu b  su ro w e m  p o tę p ie n ie m , 
k a ż d e m u  p ra w ię  ro b io n o  z a r z u t  z te g o  w ła śn ie , 
co  go  p ó ź n ie j n ie ś m ie r te ln y m  u c z y n iło , —  z o d ­
w a g i w y p o w ia d an ia  n o w y c h  m y ś li  w  n o w ej 
fo rm ie . S łu s z n ie  te ż  m ó w i W o llz o g e n , że  
k a ż d y  w ie lk i t a l e n t  j e s t  r e w o lu c y jn y m ; n ie  
d ą ż y łb y  b o w ie m  d o  o b ja w ie n ia  się , g d y b y  n ie  
czu ł, ż e  coś n o w e g o  s tw o rz y ć , co ś  s ta r e g o  z b u ­
rz y ć  m o ż e  i p o w in ien . O g ó ł w sp ó łc z e sn y c h  
r z u c a  n a  n ie g o  k a m ie n ie m  p o tę p ie n ia ,  a  p o c ie c h ę  
s ta n o w i d la  n ie g o  ty lk o  m y śl, k t ó r ą  n ie g d y ś  
w y ra z i ł  S ło w a c k i :

„Kiedyś serca młode
Pokochają mnie za to, żem był śmiały
Jak  Roland, który w pół rozcinał skaJy“.

C z eść  d la  g w ia z d  n o w y c h  w y tw a rz a  s ię  
z ra z u  ty lk o  w k i lk u  w y b ra n y c h  u m y s ła c h  lu b  
w z a s tę p a c h  m ło d z ie ż y , a  s ta je  s ię  p o w s z e c h n ą  
i o b o w ią z u ją c ą  d o p ie ro  w te d y , g d y  m ło d z i  
w ie lb ic ie le  z e s ta r z e ją  s ię  i w e jd ą  d o  a re o p a g u  
p o w a g , k tó r e m u  w o ln o  u p o d o b a n ia  sw e o g ó ło w i 
n a rz u c a ć .

J e s t  to  z w y k ła  k o le j rz e c z y , z n a n a  w s z y s t­
k im , k tó r z y  z ja w isk a m i s p o łe c z n e m i s ię  i n te ­
r e s u j ą  i n a d  p sy c h o lo g ią  m a s  z a s ta n a w ia ć  s ię  
z w y k li. N ie  z a d z iw i ich  te ż  f a k t ,  ż e  t a k a  
o g ó ln ie  u z n a n a  w ie lk o ść , t a k a  p o tę g a ,  p r z e d  
k t ó r ą  c a ły  c z y ta ją c y  św ia t  d z is ia j  c z o łe m  b ije , 
że  G o e th e  w p ie rw sz y m  o k re s ie  sw ej tw ó rc z o śc i 
s p o ty k a ł  s ię  z  te m i  s a m e m i z a rz u ta m i  su ro w e j 
i b e z w z g lę d n e j k r y ty k i ,  co n a jś m ie ls i  n o w a to -  
ro w ie  te r a ź n ie js i .  W  o s ta tn ie m  d z ie le  sw o je m  
„ M e n sc h e n  u n d  W e r k e 1- p r z y ta c z a  B r a n d e s  c ie ­
k a w e  z te j  d z ie d z in y  f a k ta .  W  r . 1 7 7 6  d u ń s k i  
n a s tę p c a  t r o n u  z a ż ą d a ł  o d  te o lo g ic z n e g o  f a k u l ­
te tu  w K o p e n h a d z e  s p ra w o z d a n ia ,  czy  d z ie ło  
G o e th e g o  „ C ie rp ie n ia  W e r t e r a 11 b e z  u s z c z e rb k u  
d la  d o b ry c h  o b y c za jó w  m o ż e  b y ć  c z y ta n e m . 
G d y b y  o d p o w ie d ź  w y p a d ła  p rz e c z ą c o , n a le ż a ło  
z a p o w ie d z ia n e  t ło m a c z e n ie  d z ie ła  te g o  sk o n f is ­
k o w a ć . F a k u l te t  te o lo g ic z n y  p o  g łę h s z e m  r o z ­
p a tr z e n iu  sp ra w y  u z n a ł ,  iż  d z ie ło  z a k w e s ty o -  
n o w a n e  „ w y s z y d z a  r  e 1 i g  i ę , i d  e  a  1 i- 
z u j e  z b r o  d n i g  i d o b r e  o b y c z a j e  n a  
sz w a n k  n a r a ż a 11, w s k u te k  te g o  w ięc  z a b ro n io n o

n a z y w a n y c h  w y b o ra m i d o  R a d y  m ie js k ie j .  N a  
c za s  te n  z a m ó w iły  d r u k a r n ie  k r a k o w s k ie  w ie lk ą  
ilo ść  p a p ie r u ,  a  w ła ś c ic ie le  h a n d ló w  je s z c z e  
w ię k sz ą  ilo ść  t e g o  g a tu n k u  p iw a , k t ó r e  b e z  
w z g lę d u  n a  to , s k ą d k o lw ie k  p o c h o d z i, n a z y w a  
s ię  z aw sze  p i lz n e ń sk ie m . W  ty m  c z a s ie  z ro ­
d z iło  s ię  k i lk u s e t  „ zb a w c ó w  o jc z y z n y 11, w  ty m  
c za s ie  s a lu s  r e ip u b lic a e  b y ł a  n a  u s ta c h  w s z y s t­
k ic h , w ty m  c za s ie  te ż  m ie l iś m y  sa m y c h  K a ­
to n ó w  i D e m o s te n e s ó w  ; ■ p ie rw s i  u m ie sz c z e n i 
b y li n a  k a r ta c h  w y b o rc z y c h , d ru d z y  p o  k n a j ­
p a c h  i h a n d e lk a c h .

K a ż d y  m n ie j w ięce j K ra k o w ia n in  s ta w a ł 
s ię  z a c ie k ły m  a g ita to r e m , p o je d y n c z a  s p r z e d a ż  
n u m e ró w  „ C z a s u 11, „ N . R e f o r m y 11 i „ K u r .  K r a ­
k o w s k ie g o 11 z w ię k s z y ła  s ię  je d n o c z e ś n ie  ze  
w z ro s te m  d u c h a  p u b lic z n e g o  w n a r o d z i e ; p o ­
s ła ń c y  ro z d a w a li  k a r tk i ,  w z y w a ją c e  w  im ię  n a j­
św ię tsz y c h  z a s a d ,  a b y  n ie  g ło so w a ć  n a  P a ty k ie -  
w ic za  le c z  z a  Ł o p a to w s k im , a  n a j tę ż s i  z p o ­
m ię d z y  n ich  d ź w ig a li  o sa d z o n e  n a  k i ja c h  p la ­
k a ty , n a  k tó r y c h  w ie lk ie m i c z a rn e m i g ło s k a m i 
w y p isa n e m  b y ło , k o m u  „ o b y w a te le - w y b o r c y 11 
m a ją  p o w ie rz y ć  lo sy  m ia s ta  i o jcz y zn y  i c zy je  
z a s łu g i  u c zc ić  n a le ż y  s e n a to r s k ie m  k r z e s łe m  
w b. p a ła c u  W ie lo p o ls k ic h . A p te k i  w ty c h  
d n ia c h  w y d a ły  w ie le  p ig u łe k  ż e la z n y c h  d la  z a ­
h a r to w a n ia  c ia ła  z m ę c z o n e g o  w  b o ja c h  o zw y ­
c ięz tw o  p ra w d y  i sp ra w ie d liw o śc i,  a  p a n  I h n a -  
to w icz  n a d e s ł a ł  z e  L w o w a  k i lk a  p a k  „ b a ls a m u  
l in g w is ty c z n e g o 11, p o  k tó r e g o  u ż y c iu  n a jb a rd z ie j

j e  d ru k o w a ć  i ro z p o w sz e c h n ia ć . N ie  m a , j a k  
w id z im y , n a jm n ie js z e j  w ą tp liw o śc i, że  n a  z a ­
s a d z ie  a n ty p rz e w ro to w e j  u s ta w y  „ C ie rp ie n ia  
W e r t e r a 11 d z iś  n a p is a n e , u k a z a ć b y  s ię  w d ru k u  
n ie  m o g ły .

S ą d  f a k u l te tu  te o lo g ic z n e g o  w K o p e n h a d z e  
n ie  b y ł  w y ją tk o w y m  i n ik o g o  ze  w sp ó łc z e sn y c h  
z ad z iw ić b y  n ie  m ó g ł.  W  M e d y o la n ie  b is k u p  
p o le c i ł  d u c h o w n y m , a b y  c a łe  w y d a n ie  t ło m a c z e ń  
„ W e r t e r a 11 w y k u p ili  i ty m  s p o s o b e m  c ic h a c z e m  
z r u c h u  k s ię g a r s k ie g o  w y co fa li. P a s to r  G o e tz e  
w  H a m b u r g u  n a p is a ł  o k s ią ż c e  te j  b ro sz u rę , 
w  k tó r e j  tw ie rd z i,  iż  je d y n y m  je j  c e le m  j e s t  
„ h a n ie b n e  s a m o b ó js tw o  m ło d e g o  n a rw a ń c a  
u sp ra w ie d liw ić  i t e n  c z a rn y  w y s tę p e k  ja k o  b o ­
h a te r s tw o  p r z e d s ta w ia ć 11. W  L ip s k u  n a ło ż o n o  
1 0 0  ta l .  k a r y  z a  p o s ia d a n ie  i ro z p o w sz e c h n ia n ie  
te g o  d z ie ła .

S ta r s i  l i te ra c i  D a n ii  n ie c h ę ć  sw ą  do 
G o e th e g o  ro z c ią g a li  i n a  S c h i lle ra  i ną. c a łą  
w ó w czas  t a k  b o g a tą  l i t e r a tu r ę  n ie m ie c k ą . J e d e n  
z  n ic h , P r a m ,  w y ra z ił  s ię  w t e n  s p o s o b  d o  
O e h le n s c h la g e ra  : „ G d y b y m  n ie m ie c k ie m u  p o d ­
o fice ro w i p o w ie d z ia ł : n a p is z e s z  m i t a k ą  s z tu k ę  
j a k  „ W a l le n s te in 11, i  g d y b y ' m i te n  n ic p o ń  n ie  
w y k o n a ł  ro z k a z u  w 2 4  g o d z in , z a s łu ż y łb y  n a  
2 7  k i jó w ! 11 I n n y  zn ó w  p o e ta  S a n d e r  w y ra ż a ł  
s ię  o G o e th e m  ja k o  „ o  c z ło w ie k u  d z ik ic h , n ie ­
p o h a m o w a n y c h  n a m ię tn o ś c i ,  k tó r y  sw eg o  p ię k ­
n e g o  ta le n tu  n a  z łe  u ż y w a 11. W o g ó le  u w a ża n o  
g o  w ó w czas  ja k o  n ie b e z p ie c z n e p o  m a rz y c ie la , 
u w o d z ic ie la  m ło d y c h  lu d z i, a  c z y ta n ie  d z ie ł 
t e g o  n ie m o r a ln e g o  p is a r z a  b y ło  w p r o s t  rz e c z ą  
n ie p rz y z w o itą ,  k tó r a  p o rz ą d n e j  m ło d z ie ż y  
u b l iż a ła .

Z a rz u c a n o  m u  ta k ż e  p y c h ę , z a ro z u m ia ło ś ć ,  
b r a k  p o w a g i ; —  B a g g e s e n o w i, d u ń s k ie m u
p o e c ie , w y d a w a ł s ię  k a p r y ś n y m  i n ie o b lic z a l­
n y m . T e n  o s ta tn i  m ia ł  t a k ą  d la  G o e th e g o  n ie ­
ch ęć , że  b ę d ą c  w Z u ry c h u ,  n ie  o d w ie d z ił  L a -  
w ą te ra ,  n ie  c h c ą c  u  n ieg o  s p o tk a ć  s ię  z  G o e th e m . 
N a p is a ł  te ż  o n im  w ie rsz , w k tó r y m  t a k ą  n a -  
p r z y k ła d  w y ra ż a  k r y t y k ę :

„Er hat dem Pobel manches Buch gescheukt,
Worin er niemals dackt, und j e d e  Z e ile  denkt!“

B r a n d e s  u w a ż a  s łu s z n ie ,  ż e  te  s a m e  w y ­
ra z y  w d z ie s ię ć  l a t  p ó ź n ie j u c h o d z i ły b y  z a  n a j­
w y ż sz ą  p o c h w a łę .

J e s z c z e  w 1 8 2 0  ro k u ,  g d y  G o e th e  s t a ł  
u  sz c z y tu  sw eg o  ro z w o ju , p is z e  p e w ie n  d u ń sk i 
r o m a n ty k  m in o ru m  g e n t i u m : „ S c h i l le r  j e s t  to  
n ie w ą tp liw ie  d u c h  p o tę ż n y  i p e łe n  n a tc h n ie n ia ,  
a le  w ła śc iw e j g e n ia ln o śc i,  m o je m  z d a n ie m , w d z ie ­
ła c h  je g o  n i e m a ; co d o  G o e th e g o  to  le k k o ­
m y ś ln o ść , z u c h w a ls tw o  a  p rz y te m  c h łó d  m a rm u ­
ro w y  z u p e łn ie  je g o  u m y s ł  o p a n o w a ły 11. J a k ż e  
w ie lk ie  w y m a g a n ia  s ta w ia ją  g e n iu s z o m  m ie rn o ty ,

s tru d z o n y  ję z y k  n a b ie r a  n ow ej e la s ty c z n o śc i. 
O b y w a te le -sz e w c y  o tr z y m a li  z n a c z n ą  ilo ść  p o d -  
z e lo w a ń  d o  p rę d k ie g o  w y k o n a n ia , a  o b y  w a te le -  
l a k ie rn ić y  w y p rz e d a li  c a ły  z a p a s  f a rb y  c z a rn e j, 
k t ó r ą  „ m a lo w a ło  s i ę 11 p rz e c iw n ik ó w  p o lity c z n y c h . 
W  d n ia c h  ty c h  —  ch ce m y  o b ra z  n ie c o  je s z c z e  
u z u p e łn ić  —• p ro fe s o rz y  u n iw e rs y te tu  w y k ła d a l i  
p o ... w a r s z ta ta c h ,  d o k to rz y  w z ię li w c z u łą  
o p ie k ę .. .  z d ro w y c h , s to la rz e  h e b lo w a li  u sz y ... 
k ra w c o m , k ra w c y  sz y li...  b u ty  l ib e r a ło m , sz e w cy  
k ro ili .. .  k u r t ę  s ta ń c z y k o m , l ic h w ia rz e  ro z d a w a l i  
z a  d a rm o  p ie n ią d z e ,  k a m ie n ic z n ic y  z a p ra s z a l i  n a  
w ó d k ę  n ie p ła c ą c y c h  c z y n sz u  lo k a to ró w , m u zy c y  
g ra l i  n ie  n a  s k rz y p c a c h  i w io lo n cze li, le c z  n a  
s e rc a c h  lu d z k ic h , a  w t e a t r z e  je d y n ie  z  b ra k u  
c z a su  n ie  w y s ta w io n o  a rc y d z ie ła  s z e k s p iro w ­
s k i e g o : „ W ie le  h a ła s u  o n ic 11. Ż e  z a ś  ta m , 
g d z ie  w a lc z ą  m ężo w ie , id ą  z s e rc e m  i z  s z a r ­
p iam i n ie w ia s ty ,  p rz e to  i d a m y  k r a k o w s k ie  s z a r ­
p a ły  ję z y c z k ie m  r e s z tę  p łc i  sw o je j, k a ż d a  s to ­
so w n ie  d o  p r z e k o n a ń  p o lity c z n y c h  sw eg o  m ęż a , 
w  te j  b ło g ie j  n a d z ie i ,  ż e  g d y  zw y c ięz tw o  b ę d z ie  
p o  je g o  s t ro n ie ,  je j  p r z y p a d n ie  w u d z ia le  n o w a  
z a r z u tk a  lu b  k a p e lu s ik  „ a  la  g r e n o u i l le 1-. D la  
te g o  to , a  n ie  d la  cze g o  in n e g o , w d ru g ie j  
p o ło w ie  c z e rw c a  c ic h a  d o tą d  i s p o k o jn a  p a n i 
A n to n io w a , s t a ł a  s ię  w a lcz ąc y m  le g io n e m , k tó ry  
n ió s ł  śm ie rć  i p o ż o g ę  w s z y s tk im , co śm ie li m u  
s t a n ą ć  n a  p rz e sz k o d z ie .

B o  t r z e b a  p a ń s tw u  w ie d z ie ć , ż e  p a n u  A n to ­
n ie m u  s p r z y k s z y ło  s ię  w ie cz n ie  w y b ie ra ć , a n ig d y
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i  j a k ż e  p ły tk o  m o ra l iz u ją  n ie k ie d y  is to ty  b e z  
z n a c z e n ia  — d o d a je  B ra n d e s .

B is k u p  J a n  P a lu d a n  M u lle r  s ta w ia
G o e th e m u  z a rz u t ,  iż m a lo w a ł  o n  c z ło w iek a
je d y n ie  ja k o  m ie s z k a ń c a  z iem i, a  n ie  ja k o  d z ie ­
d z ic a  n ie b a  z a ra z e m . T o  b y ło  je g o  z d a n ie m , 
w ie lk ą  z b ro d n ią  p o e t y ; c łic ąc  w ięc  w z b u d z ić  
w e  w s z y s tk ic h  d o b ry c h  c h rz e ś c ia n a c h  w s t r ę t  do  
d z ie ł  je g o , p o le c a ł  g o rą c o  k s ią ż k ę ,  z a w ie ra ją c ą  
p a r o d y ę  je g o  W ilh e lm a  M e is t r a .

B is k u p  G ru n d tw ig  s ą d z i,  iż  w e  F a u ś c ie  —  
w  sc e n ie , w k tó re j  b o h a te r  z a w ie ra  p rz y m ie rz e
z d y a b łe m , a u to r  s a m  w o b e c  w ła s n e j  m y ś li
u c z u c ia  g ro z y  d o z n a je ,  a  w k a ż d y m  ra z ie  p r z e j ­
m u je  g r o z ą  c z y te ln ik a ,  z n a ją c e g o  h is to r y ę  u p a d k u  
p ie rw sz y c h  lu d z i.

W  in n e m  m ie jsc u  m ów i, iż  „ b la s k  G o e th e g o  
j e s t  z im n y  i m a r tw y ;  u s i ło w a ł  on  n im  p o k r y ć  
i u sz la c h e tn ić  w ie le  rz e c z y  t r u d n y c h  w  sw y ch  
d z ie ła c h  “ .

„ H is to r y a  t r a k to w a ł  G o e th e  z  le k c e w a ż e ­
n ie m  a  za  k a r ę  o d w ró c i s ię  o d  n ie g o  i p o m in ie  
go  h i s to r y a 11.

J a k  w id z im y  p rz e p o w ie d n ia  b y n a jm n ie j  s ię  
n ie  s p e łn i ła .

N a z w is k a  k r y ty k ó w  i n ie p rz y ja c ió ł  G o e th e g o , 
z  k tó r y c h  n ie je d e n  s a m  s ię  m o ż e  z a  je g o  w s p ó ł­
z a w o d n ik a  u w a ż a ł,  p o k r y ła  n a g ła  n ie p a m ię ć , 
z a r z u ty  ich  w y d a ją  n a m  s ię  d z iś  d z ie e in n e  —  
n a iw n e  i śm ie s z n ie  z a ro z u m ia łe .  J e d n a k ż e  k a ­
m ie n ie m  n a  n ic h  rz u c a ć  n ie  m a m y  p ra w a , a n i 
te ż  w y śm ie w a ć  ich  n ie z n a jo m o śc i rzeczy .

G d y b y  G o e th e  b y ł  d z iś  m ię d z y  n a m i, 
g d y b y  o b e c n ie  p is a ć  i w y d a w a ć  d z ie ła  sw e  z a ­
c z y n a ł,  o b e sz lib y śm y  s ię  z m m  n ie  le p ie j n iż  
w s p ó łc z e śn i  w ie lk ie m u  p o e c ie  k r y ty c y  i c z y te l­
n icy . N a u c z o n o  n a s  w sz k o le  czcić  k i lk a  w ie l­
k ic h  im io n , a  z n a jo m o ść , je ś l i  n ie  d z ie ł ,  to  
p rz y n a jm n ie j  ic h  ty tu łó w  u w a ża m y  z a  k o n ie c z n y  
w a ru n e k  ś r e d n ie g o  w y k s z ta łc e n ia .  N ie  ro z u ­
m ie m y  j e d n a k  a n i d u c h a  a u to ró w  d a w n y ch , an i 
p ra w  tw ó rc z o śc i  w o g ó le  i d la  te g o  ro z ró ż n ia m y  
w ie lk ie  t a le n ty  t a k  j a k  p o d o b n o  tu r y ś c i  a n ­
g ie ls c y  ro z ró ż n ia ją  w  g a le ry a c h  a rc y d z ie ła  —  
t j .  z a  p o m o c ą  g w ia z d k i  u m ie sz c z o n e j w  B a e d e -  
k e r z e  p rz y  ic h  ty tu le . B e z  B a e d e k e r a  n ie  
o r ie n tu je m y  s ię  a n i w d a w n e j, an i w n o w sze j 
l i t e r a tu r z e .  J e s te m  g łę b o k o  p rz e k o n a n ą ,  ż e  
n a s z e j  ś re d n io  w y k s z ta łc o n e j  p u b lic z n o śc i  m o - 
ż n a b y  o d c z y ta ć  ja k o  u tw ó r  b e z im ie n n e g o  a u to r a  
n ie je d e n  u s tę p  z  d z ie ł  n a sz y c h  w ie lk ic h  p o e tó w  
i w y w o ła ć  o k rz y k  o b u rz e n ia  n a  ś m ia ło ś ć ,  n o w a ­
to r s tw o ,  n ie m o ra ln o ś ć ,  c y n iz m  i tp .  J e ś l i  j e d n a k  
z g ó ry  z a p o w ie m y , ż e  a u to r e m  j e s t  t a  lu b  ow a  
u z n a n a  w ie lk o ść , c iż  s a m i s łu c h a c z e  w y m a g a ją c y  
i s u ro w i z e  c z c ią  i u w ie lb ie n ie m , c h o ć  m o że  
n ie z b y t  u w a ż n ie , w y s łu c h a ją  rz e c z y , z a  k tó r e

p o tę p i l ib y  a u to ró w ', m a ją c y c h  ty lk o  t a l e n t  i d o ­
p ie ro  d o b i ja ją c y c h  s ię  s ła w y .

P r z y p o m in a  m i to  o b u rz e n ie  p ew n e j p e n -  
s y o n a rk i ,  k t ó r a  n ie  m o g ła  d a ro w a ć  M a ry li, że  
z a  M ic k ie w icz a  n ie  w y s z ła . „ M o ż e  k o c h a ła  
P u t t k a m e r a 11, t ło m a c z y ła m  b ie d n ą  W e re s z c z a -  
k ó w n ę . „ J a k  m o ż n a  k o c h a ć  ta k ie g o  P u t t ­
k a m e r a ,  m a ją c  d o  w y b o ru  w ie lk ie g o  p o e t ę 11. 
„M ick iew ic z  w ó w czas  d o p ie ro  z a c z y n a ł  p is a ć  —  
m ó w ię  d a le j  —  n ie  b y ł  je s z c z e  w ie lk im  p o e tą .  
N ie  m o ż n a  w y m a g a ć  o d  M a ry li, a b y  w n im  g e ­
n iu sz  p r z e c z u ła 11. —  „ M o ż n a  —  j a  p r z e c z u ła ­
b y m  g e n iu s z  n a w e t  w  d z ie c k u 11. W in s z u ję , 
a le  n ie  b a rd z o  w ie rz ę 11. C ó ż  s ię  o k a z a ło  ? 
T a ż  s a m a  p e n s y o n a rk a  b r a ła  w m w czas le k c y e  
m u z y k i o d  P a d e re w s k ie g o  i n ie  c ie rp ia ła  z a ­
ró w n o  je g o  j a k  i je g o  lek c y i, k tó r e  w ła ś n ie  
z te g o  p o w o d u  m u s ia ły  s ię  p r z e r w a ć  p o  k i lk u  
ty g o d n ia c h . T a le n t  je g o  o c e n iła  d o p ie ro  p ó ź n ie j, 
g d y  z d o b y ł  u z n a n ie  n a  o b u  p ó łk u la c h .

T a k ie  w ie c z n ie  p o w ta r z a ją c e  s ię  p o m y łk i  
p o w in n y  n a s  n a u c z y ć  o s t ro ż n o ś c i  w s ą d a c h  
i to le ra n ry i  d la  m ło d y c h  ta le n tó w ’, k tó r e  s z u k a ją  
so b ie  d r ó g  n o w y c h . M o ż e  k ie d y ś  w n u k o w ie  
n a s i  b ę d ą  s ię  w k la s ie  u c z y li n a z w is k  ty c h  lu d zi, 
k tó r y c h  m y  d z iś  ja k o  z a ro z u m ia ły c h  n o w a to ró w  
p o tę p ia m y . D la  te g o  te ż , k to  b ie g  h is to ry i  
ś le d z i ł  i ro z u m ie , t e n  n ig d y  s ię  n ie  z g o d z i n a  
n a rz u c a n ie  p ę t  d u c h o w i lu d z k ie m u , w ie d zą c , że  
p r z e m ija ją  z a k a z y  i c e n z u ry , że  p rz e b rz m ie w a ją  
p ły tk i e  m o ra liz o w a n ia  f i lis tró w , a g e n iu sz e  
s ła w ą  o k ry c i  id ą  w c iąż  n a p rz ó d  i lu d z k o ś ć  
wrb re w  w s z e lk im  z a p o ro m  id z ie  w ich  ś la d y .

I . M oszczeńska.

I I .

Jarosław  yrchlicky.
J a r o s ła w  Y rc h lic k y  w s z e c h s tro n n ie j  o d  

C z e c h a  z u ż y tk o w a ł  lu tn ię .  Z a d z iw ia  i lo ś c ią  
w y d a n y c h  p ie śn i, m y sz  n ie  j e s t  t a k  p ło d n ą  j a k  
n a tc h n ie n ie  p o e ty .  A  p o e ta  m ó w i o w s z y s tk ie m  
—  o p o tę d z e  d u c h a  i o n ę d z y  ro b o tn ik a .  C z e rp ie  
m a te r y a ł  z e  w s z y s tk ic h  s t r o n ,  c za só w , n a ro d ó w . 
P o r u s z y ł ,  z d a  s ię , w u tw o ra c h  ś w ia t  c a ły  —  
n a d e w s z y s tk o  s ta r o ż y tn o ś ć  i e p o k ę  o d ro d z e n ia .  
J e s t  o n  n a jp ie rw  liry k , d a le j e p ik  i d r a m a tu r g .  
W y d a ł  b l is k o  1 2 0  to m ó w , z czeg o  3 5  p r z e ­
k ła d ó w  p o e z y i  o b c e j. W  k a ż d y m  n a d to  n ie m a l 
n u m e r z e  ty g o d n ik ó w  c z e sk ic h  z n a jd u je m y  co

n a jm n ie j  p ó ł  s e tk i  w ie rs z y  V r c h l ic k e g o . T a  
n ie z w y k ła  tw ó rc z o ść , a  z d ru g ie j  s t r o n y  w s z e c h ­
s t ro n n o ś ć  te m a tó w , św ia d c zy ć  m o g ą  b ą d ź  to  o 
g e n iu s z u , b ą d ź  o s ł a b y c h  s t r o n a c h  je g o  p o e z y i . 
V rc h lic k y  u w a ż a n y  j e s t  z a  w ie lk ie g o  p o e tę  
i c ie sz y  s ię  u z n a n ie m  d a le k o  p o z a  g ra n ic a m i 
k ra ju .  C zes i m ia n u ją  g o  c z e sk im  H u g o ,  a  w ięc  
z b io rn ik ie m  p a to s u .  M in ą ł  cza s , g d y  H u g o  b y ł 
p o c z y ty w a n y  z a  w ie lk ie g o  m ę d rc a  ; a  Y rc h lic k y ?  
P o  p rz e c z y ta n iu  je g o  p ie ś n i  m o ż e m y  n a  w yżej 
p o s ta w io n y  d y le m a t  o d p o w ie d z ie ć  : „ V rc h lic k y
n ie  j e s t  g e n iu s z e m . P o s ia d a  on  b a je c z n ą  p ió ra  
ł a tw o ś ć ,  w ła d a  p ię k n ie  ję z y k ie m , (w ra z  z C z e ­
c h e m  j e s t  n ie ja k o  tw ó rc ą  n o w e j m o w y  
c z e sk ie j)  z a d z iw ia  ry m ó w  d o b o re m , o ś ln ie w a  
s t r o f  ro z m a ito ś c ią ,  a le  z a r a z e m  n u ż v  n a s  je g o  
r o z w le k ło ś ć  s łó w , p u s to d ź w ię c z n o ś ć  i ja ło w o ś ć  
w p o d a w a n iu  m y ś li  a  b e z rn o c  w p r z e p ro w a d z a n iu  
p ło d n y c h  p o m y słó w .

W  o p o w ie śc ia c h  z  c za só w  s ta r o ż y tn y c h  
k r y ją  s ię  zazw y cza j m y ś li d o ś ć  b ła h e ,  a  ju ż  do  
o b rz y d z e n ia  c z ę s to  m ó w i p o e ta  o m iło śc i ,  i 
m ó w i n u d n ie . S k ła d a  je j  h o łd y ,  j a k  b o ż y sz cz u , 
u z n a je , że  o n a  j e d n a  j e s t  c ze m ś n a  św ie c ie , i 
e k s p e ry m e n tu je  n a  k a ż d e j b o g in i s ta r o ż y tn e j ,  
n a  le g e n d a c h  z n a n y c h  c a łe m u  św ia tu , k tó ry c h  
n a d to  b a rd z o  c z ę s to  n ie  w y k o ń c z a , j a k  m ów i 
H o ra c y  „ a ż  d o  p a z n o g e ia 11. C o z a  ró ż n ic a  
m ię d z y  n im  a  M a c h a r e m ! I  t e n  m ó w i o m i­
ło śc i. w p o c z ą tk a c h  g r a  n a  l ir z e  M u s s e ta  i 
H e in e g o  —  w  o s ta tn ic h  z a ś  p ie ś n ia c h  u k a z u je  
o b ra z y  k o b ie t  c ie rp ią c y c h  z  p o w o d u  m iło ś c i  
o k ła m y w a n e j ,  n ie d o s z łe j ,  z a m ie ra ją c e j  i ż y ją c e j 
w m y ś la c h , g d y  c ia ło  do  in n e g o  n a le ż y .  I  M a c h a r  
cen i m iło ś ć ,  a le  je g o  b o li, że  „ ró ż e  n ie  k w itn ą  
ta m , g d z ie  p o w in n y  by  k w i tn ą ć 11, ż e  w a ru n k i  
ży c io w e , to w a rz y s k ie  i s p o łe c z n e  p r z e m ie n ia ją  
n a w e t to  p o c ie c h  z ie m sk ic h  ź ró d ło  n a  s to ją c ą  
w s p o m n ie ń  w o d ę , k tó re  p o m im o , że  t r u ją ,  —■ 
o d r a d z a ją  s ię  b e z u s ta n n ie ,  ja k o  o d b la s k  s ła b y  
n ie z isz c z o n e g o  sz c zę śc ia . W  M a c h a rz e  w sz ę d z ie  
k ę s  ż y c ia  i p sy c h o lo g ia , —  u  V rc h lic k e g o  
s tro fy , ry m y , p ię k n e  s ło w a  i ty le .

A  czy  Y rc h lic k y  u m ie  p rz e la ć  p o w a b  
i ży c ie  n a tu r y  n a  p a p ie r  ? R o z s ie w a  o n  w sz ę ­
d z ie  ty le  d ź w ięc zn y c h  s łó w  —  d ja m e n tó w , ro s y , 
g w ia z d  i k w ia tó w , ż e  p o d  ich  d e sz c z e m  tr a c im y  
p ra w ie  w id o k  p rz y ro d y .  J a k o  m a la rz  n a tu ry  
i ja k o  e p ik - p o e ta  n ie  d o ró w n u je  C z ec h o w i. 
T e n  m alu je , o b ra z a m i,  —  ta m te n  ł a d n e m i  
s łó w k a m i.

A le  V rc h lic k y  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o , w y ­
d a ją c  „ T w a r d o w s k ie g o 11, g d z ie  r o z s t r z y g a  p r o ­
b le m  ży cio w y . M iło  b y ć  to w a rz y s z e m  g a r s tk i  
n o w o ż y tn y c h  d o s to jn ik ó w : G o e th e g o , B y ro n a , 
D o s to je w s k ie g o  i n a sz y c h  t y t a n ó w ; o d  b ied y  
p rz y je m n ie  iść  n a w e t p o d  r ę k ę  z  L e n a u e m . 
A le  „ T w a rd o w s k i11 n ie  j e s t  h a s łe m , n a  k tó r e

n ie  b y ć  w y b ra n y m . C zy  to  o n  co g o rs z e g o  o d  
j a k ie g o ś  d o k to r a ,  a p te k a r z a ,  l a k ie rn ik a  a lb o , 
P a n ie  o d p u ść , ż y d a , a b y  n ie  m ó g ł  d e c y d o w a ć  
czy  n a  u lic y  W o ls k ie j  m a  b y ć  b r u k  k o s tk o w y  
czy  z w y k ły ,  lu b  czy  g a z  z a p ro w a d z ić  w cześn ie j 
n a  u licy  K ro w o d e r s k ie j  czy  Ł o b z o w sk ie j  ? L a t a  
s ą ,  p o w a g a  j e s t ,  k a m ie n ic e  d a ją  s ta n o w isk o  
w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  b r a k  ty lk o  ty tu łó w  i z a ­
sz c z y tó w , a  w ięc  k ie d y  3 3  k r z e s e ł  w a k u je  
w  R a d z ie ,  d la  c z e g o ż b y  n a  je d n e m  z n ic h  m e  
m ia ła  z a s ią ś ć  p o w a ż n a  i k o r p u le n tn a  p o s ta ć  
p a n a  A n to n ie g o  ? W y b ie r a ł  on  ju ż , p ró c z  
ra d c ó w  m ie jsk ic h , p o s łó w  do  s e jm u  i do  W ie ­
d n ia  : R y d z o w s k ic h  i Z y b lik iew ic zó w , M a je ró w
i W eig ló w , C h rz a n o w s k ic h  i M ie ro sz o w sk ic h , 
a  r a z  n a w e t  je d n e g o  d n ia  d a ł  g ło s  d o  R a d y  
P a ń s tw a  l ib e ra ło w i  R o m an o w ic zo w i, b o  t a k  m u  
p o r a d z i ł  p ro f .  o d  św . J a c k a ,  a  n a z a ju t r z  p rz y  
ś c iś le js z y c h  w y b o ra c h  g ło s o w a ł  z a  k o n s e rw a ­
t y s t ą  M a c h a lsk im , b o  g o  o to  p r o s i ł  u rz ę d n ik  
z e  s ta r o s tw a ,  —  s ło w e m , w y p e łn ia ł  p r z e z  l a t  
d w a d z ie ś c ia  s u m ie n n ie  i ś c iś le  o b o w ią z k i  o b y ­
w a te la ,  n ie c h ż e  te r a z  o b y w a te le  n ie  o d m ó w ią  
m u  sw y ch  g ło só w  z au fa n ia .

T y lk o , p o w ia d a ją , ż e  k to  ch ce  w e jść  do  
R a d y  m ie jsk ie j ,  m u s i s ię  o p rz e ć  n a  je d n e m  
z  s t ro n n ic tw  i s tn ie ją c y c h . S tro n n ic tw a  t e  n ie  
p rz e d s ta w ia ją  te g o  lu b  o w eg o  k ie r u n k u  w g o ­
s p o d a rc e  m ie js k ie j ,  bo  k to b y  ta m  n a  ta k ie  b ł a ­
h o s tk i  z w r a c a ł  u w a g ę , a le  r e k r u t u j ą  s ię  z p o li­
ty c z n y c h  m ężów ', p ra c u ją c y c h  n a d  d o b re m

E u r o p y  i lu d z k o ś c i.  P a n  A n to n i, o d z w y cz a iw sz y  
s ię  od  c z y ta n ia , n ie  z a jm o w a ł  s ię  n ig d y  
k w m sty am i p o lity c z n e m i, g a z e t  n ie  p r z e g lą d a ł ,  
w k n a jp a c h  c a łk ie m  n ie  b y w a ł, n ie  m ia ł  w ięc  
w y o b ra ż e n ia  o w a lce  z a s a d  i p rz e k o n a ń .  C z u ł 
ty lk o , ż e  co ś  ta k ie g o  is tn ie ć  m u s i ,  b o  k ie d y  
j e s z c z e  c h o d z ił  n a  p ra w o , s ły s z a ł ,  ż e  lu d z ie  
w  b r a k u  le p s z e g o  z a ję e ia  k łó c ą  s ię  z s o b ą  o 
ja k ie ś  id e e , w y m y ś la ją  s o b ie  s t r a s z l iw ie ,  p r z e ­
z y w a ją  s ię  i p is z ą  n a  s ie b ie  n ie s tw o rz o n e  rz ec zy . 
O b ija ły  s ię  ró w n ie ż  n ie ra z  o je g o  u sz y  w y ra ­
ż e n ia  : ty  s t a ń c z y k u ! t y  w a rc h o le  ! —  a  ch o c iaż  
n ie  b a d a ł ,  o i le  te  p rz e z w is k a  s ą  z a s z c z y tn e  
i co w ła śc iw ie  o z n a c z a ją ,  g d y ż  b a d a n ia  t e  n ic  
w p ły n ą ć  n ie  m o g ły  n a  w y so k o ść  p o b ie ra n y c h  
czy n szó w  z  je g o  k a m ie n ic ,  to  w s z a k ż e  ja k o  
c z ło w ie k  in te l ig e n tn y  p rz y p u s z c z a ł ,  ż e  w y ra ­
ż e n ia  t e  m a ją  ja k ie ś  z n a c z e n ie  i w s k a z u ją  n a  
p e w n e  ró ż n ic e  p o ję ć  i z a s a d .  W ie d z ia ł  te ż ,  ż e  
s ta ń c z y k i  t r z y m a ją  z e  s o b ą ,  a  l ib e r a ły  z e  so b ą , 
i że  o ł a s k ę  je d n y c h  lu b  d ru g ic h  p rz y  w y b o ra c h  
u b ie g a ć  s ię  n a le ż y . P r a g n ą c  z a p o z n a ć  s ię  z z a ­
s a d a m i s t r o n  o b u , w e z w a ł p a n  A n to n i  d o  p o ­
m o c y  d a w n e g o  sw eg o  p r z y ja c ie la ,  p . S a lz s ta n g la ,  
p e w n y , że  te n  m u  co p o t r z e b a  w y ja śn i i ro z u ­
m e m  sw y m  d o p o m o ż e .

P a n  S a lzs t.an g e l p o  d łu g im  n a m y ś le  ta k  
rz e c z  p r z e d s t a w i ł :

—  W id z i p a n  d o b ro d z ie j ,  p o t r z e b a  p a n u  
w ie d z iec z , ż e  s ta ń c z y k i  to  s ą  ci, co z ro b ia li  
p o g rz e b  te m u  p a n u  m a r s z a łk o w i  Z y b lik iew i-

czow i, a  l ib e r a ły  to  ci, co z r o b ia l i  p o g rz e b  
te m u  p a n u  K ra s z e w s k ie m u , co ta k ie  p ię k n e  
o b ra z y  w dm aiow yw ał. S ta ń c z y k i  to  c h cą , ż e b y  
t y j a t r  b y ł  n a  p la c u  S z c z e p a ń s k im , a  l ib e r a ły  
c h c ą  g o  so b ie  w ib u d o w a c z  n a  p la c  św . D u c h a  ; 
s ta ń c z y k i  to  c h c ą  w is ta w icz  z m o s ią d z u  te g o  
p a n  T a d e u s z a  M ic k ie w icz a  p rz y  n o w e m  K o le ­
g iu m  a  l ib e r a ły  c h c ą  m u  w is ta w icz  n a  r y n k u ; 
s ta ń c z y k i  to  m ó w ią : „ b e d ż e  P o l s k a 11 t a k  po 
c ichu , c o b y  n ik t  n ie  s ły s z a ł11, a  l ib e r a ły  k rz ic z ą  
„ b e d ż e  P o l s k a 11 z  w ie lk im  h a ła s e m 11; s ta ń c z y k i  
to  m ó w ią , ż e  p a n  J a k u b o w s k i  j e s t  k e p e łe ,  
a  l ib e r a ły  co  k e p e łe  j e s t  i p a n  W e ig e l  i p a n  
R o m a n o w i c z ) s ta ń c z y k i  to  c h c ą  so b ie  w is taw icz  
n a  b ło n ia c h  i b id ło  i m id ło ,  i k row 'y  i sze lk i) 
i  k o z y  i w o zy  i c y b u le  i g ę sz i i z p s z ie p ro s z ę ;  
n ie m  sz w in ie , a  l ib e r a ły  m ó w ią  co b e d ż e  w ie lg i 
p o to p  i b id ło  sze  u to p i  i szw in ie  s z e  u to p ią  
i  b e d z ie  g e w a ł t* ) ;  s ta ń c z y k i  to  j a k  co u  b id n e g o  
ż y d k a  p o ż y c z ą , to  n ie  z a w sz e  o d d a d z ą , a  l ib e ­
r a ły  to  z a w s z e  by  o d d a li ,  ty lk o  im  n ik t  n ie 
c h ce  p o ż y c z ic z ; j a k  k tó r y  h r a b ia  m a  g e łd ,  to 
s ta ń c z y k , a  j a k  u n  g o ły  to  l ib e r a ł  ; ja k b y  
s ta ń c z y k i  n ie  m ie li p ien ią d zó w ', to  u n i b y  buk  
l ib e r a ły ,  a  j a k b y  l ib e r a ły  m ie li  d u ż o  p ie n ią ' 
d zó w , to  u n i b y  b u li  s ta ń c z y k i.  A  so j.

*) Szta wówczas walka o to, czy urządzić wystaW? 
krajową.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)
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o tw ie ra  s ię  św ią ty n ia , g d z ie  w ie lcy  s ie d z ą  k a ­
p ła n i .  P o e t a  z a  p o m o c ą  lic h y c h  b a je c z e k  ch ce  
ro z w ią z a ć  w ę z e ł  g o rd y js k i .  U ż y w a  on  d w ó c h  
p o s ta c i  —  T w a rd o w s k ie g o  i d y a b ła  —  i m a n e ­
w ru je  n ie m i j a k  m o że , a b y  p rz e k o n a ć , ż e  j e a y n ą  
m ą d ro ś c ią  j e s t  rz u c e n ie  s ię  w r a m io n a  w ia ry . P o ­
m ija m  w ą tp liw o ś ć  ta k ie g o  r o z s t r z y g a n ia  k w e s ty i ,  
a le  g d y b y  c h o ć  p rz e p ro w a d z e n ie  te j  m y śli b y ło  
e s te ty c z n ie  i lo g ic z n ie  w y z y sk a n e . C ó ż  je d n a k ,  
k ie d y  p a n  T w a rd z io  to  ro z k a p ry s z o n y  d z ie c ia k , 
a  d y a b e ł  to  je g o  d o b rz e  p ła tn a  b o n a , z a d a w a l-  
n ia ją c a  m a lc a  z a c h c ia n k i.  G d y b y  z a m ia s t  te g o  
p . „ b o n ia r z 11 w y ta r g a ł  ra z  i d ru g i  s m a rk a c z a  
za  u sz y , b y ło b y  p o  p isk u . D y a b e ł  m ó g łb y  go  
w z iąć  n a  b a r a n a  i h a jd a  do  B e lz e b u b a . J e n o  
ów  d y a b e ł  —  B o ż e  z m iłu j  s i ę ! —  G d y b y m  
b y ł  L u c y fe re m , d a łb y m  m u  z a ra z  k a r tk ę  z w o l­
n ie n ia  z e  s łu ż b y . Z b y te c z n e m  j e s t  p rz e d s ta w ia ć  
ż y c ie  T w a rd o w s k ie g o . P o w ie m  ty lk o , ż e  on  
n ie  sa m  o d d a je  s ię  w  r ę c e  d y a b ła ,  j a k  F a u s t ,  
lecz  o fia ro w a n y  j e s t  c z a r to w i p r z e z  sw eg o  o jca  
i p r z y jm u je  to  n a d to  b e z  o p o ru , a  p ro b le m  
ży cio w y  ro z s t r z y g a  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a  
p o m o c ą  c zy n u , w a lk i.  J e s t  w ięc  on  z u p e łn ie  
s ła b y m , o b c u je  z d y a b łe m  n ie  j a k  ró w n y  z r ó ­
w n y m , lecz  o d  p o c z ą tk u  sa m e g o  j e s t  o c a łe  
n ieb o  n iż szy  o d  d y a b ła .

M a m  to  p rz e ś w ia d c z e n ie ,  że  w ię k sz o ść  p o  
p rz e c z y ta n iu  „ T w a r d o w s k ie g o 11 z w ą tp i ła b y ,  a b y  
V rc h lic k y  m ó g ł  n a p is a ć  co ś  p o tę ż n e g o . K r y ­
ty k a  p o w a ż n a  ju ż  d z iś  g ło s i,  że  o d  p o e ty  n ie  
m o ż n a  s ię  n ic z e g o  sp o d z ie w a ć , o k ro m  c z a sa m i 
z g ra b n y c h  w ie rsz y k ó w  i m n ie j w ięce j u d a tn e j,  
l iry k i . A  Y rc h lic k y  m a  z a le d w ie  4 2  la ta .  T o  
w iek , g d z ie  o d  a u to ró w  o c z e k u je  s ię  n a jw ię k sz e j  
siły  m y ś lo w e j.

O K o n o p n ic k ie j  m ó w ią , że  n a ś la d o w a ła  
Y rc h lic k e g o . B e z  w ą tp ie n ia .  P o e t k a  n a s z a  m a  
w p o c z ą tk a c h  tę ż  n a d o b ło c z n o ś ć ,  —  w o p isy ­
w an iu  n a tu r y  m g lis to ś ć ,  w ie lo s ło w n o ść  a  m a ło  
p la s ty k i .  W  o s ta tn ic h  j e d n a k  u tw o ra c h , —  
z w ła s z c z a  w n o w e la c h , —  j a k a ż  ta m  j ę d r n o ś ć ! 
to  p ra w d z iw ie  m ę z k U j s i ła ,  p r a w d a  i n a ­
tu ra ln o ś ć .  K o n o p n ic k a  m a  s i łę  ro z w o jo w ą . 
A  V rc h lic k y  ? N a jle p sz e ,  n a jo ry g in a ln ie js z e  je g o  
p ło d y  s ą  p o c z ą tk o w e . I m  d a le j  w  la s ,  te m  
w ięce j o b c y c h  n a le c ia ło ś c i .  K o n o p n ic k a  m n ie j 
c h w y ta , w ięce j m y śli. Y rc h lic k y  z a  w ie le  c h w y ta
1 p isz e , a b y  m ia ł  c za s d o b rz e  p rz e m y ś le ć .  
Z d a je  s ię , ż e  k ie d y  r z u c a  n a  p a p ie r  p ie ś ń ,  —  
tw o rz y  je d n o c z e ś n ie  ju ż  d r u g ą  w  fa n ta z y i.

N a jw ię c e j  p ra w d y , n a js z c z e r s z e  u c zu c ia  z n a j­
d u ją  s ię  w je g o  p o c z ą tk o w y c h  z b io rk a c h . S m ę tn y  
to n  o g rz e w a  p ie ś n i,  m y ś li  ta m  k r ó tk o  i z w ięź le  
W yrażone, s ą  to  u tw o ry  św ie ż e , o p o r ó ­
w n a n iac h  o ry g in a ln y c h , z s e r c a  p ły n ą c y c h .  
A. ju ż  tu ta j  p o e ta  p o t r ą c a  o w ie le  s t r u n .
2  p ie rw sz y c h  w y s tę p ó w  w id a ć , ż e  a u to r  b ę d z ie  
p ił  z  r ó ż n y c h  ź r ó d e ł  i n ie  z a s k le p i  s ię  w je d n o -  
s ta jn o ś c i .  I  t a k  j e s t .  A le  p o e ta  ry c h ło
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( K o n t u r  do now eli.)

(D o k o ń c z e n ie .)

Z d a w a ło  m u  s ię , ż e  co ś w y je  w  n im  
2 trw o g i, k u r c z y  s ię  i z ry w a , żc  co ś  k r z e p n ie  
'v n im  i tę ż e je .  S p o j r z a ł  n a  r ę c e  i r z u c i ł  
° k ie m  w lu s t r o .  T o  z a  c h w ilę  m a  b y ć  t r u p  ! 

w y s z e p ta ł .  —  N ie  1 1 N ie  !...
A  w ięc  ż y ć ? ! . . .  Ż y ć  i  d o p u śc ić  do  te g o , 

ro d z ic e  w y c ią g n ą ć  r ę k ę  b ę d ą  m u s ie li ,  b ł a ­
g a ją c  lu d z i  o l ito ść , o m iło s ie rd z ie  ? Z n ie ść  tę  
* 'ańbę, ic h  h a ń b ę  i s w o ją ? ! . . .  I  on  t a k ż e  b ę ­
dzie m u s ia ł  ż e b r a ć ,  b o  i d la  s ie b ie  n ie m a  na  
°b ia d  i m ie ć  n ie  b ę d z ie . W ię c  p ó jd ą  w szy scy  
ó’o je  p o d  k o ś c ió ł  s ią ść , czy  p o  u l ic a c h  s ię  
" 'łó czy ć  ?

O g a r n ę ła  g o  ro z p a c z ,  b e z g ra n ic z n a  i w śc ie ­
k a .  G i ń ! G i ń ! G i ń ! —  w o ła ło  w  n im  co ś. 
^  G iń  ty ,  co n a  ży c ie  z a ro b ić  n ie  u m ie sz . 
|b ń  n ie d o łę g o ,  n ę d z a rz u , w y r z u t k u ! P o d łe g o  
^a  n ie  m a s z  o d w a g i so b ie  ro z tr z a s k a ć ,  a le  b ę -

p rz e m ie n ia  s ię  w w y tw o rn e g o  e p ik u r e j ­
c z y k a . T o  a r y s to k r a t a ,  w y g o d n iś , m iło ś n ik  
p ię k n a , to  c z ło w ie k -ro c o c o , e k le lc ty k , o d z ie w a ­
ją c y  zaz w y c za j sw e  p ie n ia  w  n a jw y k w in tn ie js z e  
s t r o f  s z a ty .  P ie ś n i  j e g o  to  w  z n a c z n e j częśc i 
g a le ry a  o b ra z ó w , k o p io w a n y c h  fa n ta z y jn ie  z d z ie ł  
o b c y c h , —  le c z  w sz ę d z ie  z n a ć  r ę k ę  b a rd z o  
w p ra w n ą .

J e d n a k  ś r ó d  n ie z lic z o n e j g ro m a d y  p ie ś n i  
z n a jd z ie  s ię  z a is te  n ie  m a ło  i z p ie c z ę c ią  je g o  
in d y w id u a ln o śc i, b o  V rc h l ic k y  j e s t  p o m im o  
w s z y s tk ie g o  p o e tą ,  z w ła s z c z a  l iry k ie m . I  w  l i ­
ry c e  p rz e d e w s z y s tk ie m  t r z e b a  g o  s z u k a ć . A  m n ie ­
m am , że  tu  m o ż n a  w y b ra ć  ty le  o ry g in a ln y c h  
p e r e łe k ,  że  b ą d ź  co b ą d ź  s ta r c z ą  n a  c e n n y  n a ­
sz y jn ik  d la  o z d o b ie n ia  je g o  m u zy , i ty le  d e li ­
k a tn y c h ,  e g z o ty c z n y c h  k w ie c i, ż e  w o n ią  sw ą  
m o g ą  n a s y c ić  m iło śn ik ó w  p o e z y i. A le  n ie  
s z u k a jm y  ta m  la u ro w y c h  liśc i, z k tó r y c h  
u p le c io n y  w ie n ie c  z d o b i s fa łd o w a n e  m y ś la m i 
c z o ła  l u d z i - o r łó w : G o e th ó w  i M ic k ie w icz ó w  ;
ty c h  n ie  m a  c z e sk i p o e ta .

J a k o  d ra m a tu -  i k o m e d y o p is a rz  V rc h lic k y  
o d z n a c z a  s ię  ł a d n ą  d y k c y ą , w z g lę d n ie  b o g a c tw e m  
p o ró w n a ń , g d z ie n ie g d z ie  h u m o re m , a le  b r a k  m u  
s i ły  p rz e p ro w a d z e n ia  c h a ra k te ró w  ró w n ie ż  j a k  
p o w a ż n e j p o m y s ło w o śc i  w z a w ią z y w a n iu  in try g i .  
W ięce j s łó w  n iż  d z ia ła n ia .  M a te r y a ł  z azw y cza j 
h is to ry c z n y .

N a jw ięc e j j e d n a k  m o ż e  V rc h lic k y  z a s łu ż y ł  
s ię  sw e m u  s p o łe c z e ń s tw u  p rz y sw o je n ie m  o b c y c h  
d z ie ł  i a r c y d z ie ł .  V rc h lic k y  to  c z e sk i  C an in i. 
D a ł  o n  p o z n a ć  C z e c h o m  4 0 0  p o e tó w  c u d z o ­
z ie m sk ic h . „ B o s k a  k o m e d y a 11, „ J e ro z o l im a  o sw o ­
b o d z o n a 11, „ F a u s t 11 i „ D z ia d y 11 z o s ta ły  p rz e z  
n ie g o  u d o s tę p n io n e . K ry ty c y  w p ra w d z ie  g ło sz ą , 
ż e  w ie le  z  j e g o  p rz e k ła d ó w  n ie  m a  w a r to śc i ,  
bo  p o e ta  n ie  p o j ą ł  m y ś li  (n . p . „ F a u s t a 11), a le  
j e s t  s p o r a  ich  w ią z a n k a , k tó r e  o d p o w ia d a ją  o r y ­
g in a ło m . Z  te m  w s z y s tk ie m  p r z e k ła d y  je g o  
k a r m i ły  i k a r m ią  C z ec h ó w  p ło d a m i  n a jz n a k o ­
m itsz y c h , z w ła s z c z a  f ra n c u s k ic h  i w ło s k ic h  
p o e tó w , k tó rz y  z p o w o d u  m a łe j  u  C zech ó w  
z n a jo m o śc i  o b c y c h  je ż y k ó w , n ie  b y lib y  z n an i. 
C zes i z a n a d to  z a s k le p ia l i  s ię  w l i t e r a tu r z e  n ie ­
m ie c k ie j.

V rc h lic k y  p o z w o lił  im  z  in n y c h  c z e rp a ć  
ź r ó d e ł  i z a  to  ju ż  n a le ż y  m u  s ię  w d z ię c z n o ść  
o d  ro d a k ó w .

Z e s z k o d ą  d la  w ła s n e g o  t a l e n tu  V rc h lic k y  
o d d a je  s ię  b e z u s ta n n e j  p ra c y .  J e s t  o n  m a s z y n ą  
p is z ą c ą .  U tw o ry  je g o  n o s z ą  t e ż  c zę s to  
z n a m ię  ro b o ty  m a sz y n o w e j. A le  z a  to  s tw o r z y ł  
on  ty le  p ie śn i, i le  z  n ie b io s  s p o g lą d a  ś w ia te łe k  
b ły sk o tliw y c h , —  je n o  w ięce j ś r ó d  n ic h  p la n e t ,  
ob lany  ch  b la s k ie m  s ło ń c a ,  n iż  p ro m ie n ie ją c y c h  
sa m o d z ie ln ie  g w iazd . N ie s te ty ,  s p o ty k a m y  ta k ż e  
m n ó s tw o , z w ła s z c z a  w ię k sz y c h  p ie ś n i, k tó r e  n a m  
p r z y p o m in a ją  n ie w y ra ź n ą , m d łą  b u z ię  k s ię ż y c a , 
w ita n e g o  ju ż  p rz e z  s ło n k o  w s c h o d z ą c e . B o  co

d z ie sz  m ia ł  o d w a g ę  p a tr z e ć ,  j a k  tw o ic h  ro d z i ­
ców  p s a m i sz c zu ć  b ę d ą , b ę d z ie s z  m ia ł  o d w a g ę  
p a tr z e ć  n a  ich  ła c h m a n y ,  n a  ic h  g łó d , n a  ich  
śm ie rć  z  n ę d z y ! B ę d z ie s z  m ia ł  odwra g ę  z n ie ść  
ic h  s k a r g i  i w y rz u ty  i s p o jr z e n ia  l u d z k i e ! I  co 
ty  s a m  p o c z n ie s z ? !  C o  ty  j e ś ć  b ę d z i e s z ? ! . . .

D ła w ią c e , k u rc z o w e  łk a n ie  p o rw a ło  g o  za  
g a r d ł o : —  J e z u ,  J e z u ,  J e z u ! —  s z e p ta ł  — 
Je z u , p o m ó ż  m i u m rz e ć ,  p o z w ó l m i u m rz e ć , b o  
w id z isz , ż e  n ie  m o g ę  in a c z e j, n ie  m o g ę ...
I  w te j  chw ili w ie rz y ł  c a łą  d u s z ą ,  c a le m  s e r ­
cem , w ie rz y ł, j a k  d z ie c k o , a lb o  k o b ie ta ,  ty lk o  
u c zu c ie m , ty lk o  u c zu c ie m .

A h !  G d y b y ż  te r a z  w y c ią g n ą ł  k u  n ie m u
rę c e  C h ry s tu s ,  r ę c e  b ia łe  i j a s n e ,  i do  s ie b ie  
go  w z ią ł ,  d o  s ie b ie  p r z y g a r n ą ł .

—  C u d u  ! —  ję k n ą ł .
A le  d o k o ła  b y ło  c ich o  i m a r tw o . W ię c

w ó w czas  M e r te n  re w o lw e r  w z ią ł  i  p o n o w n ie
p r z y tk n ą ł  lu fę  d o  c z o ła . C h w ilę  s t a ł ,  n ie  m a ją c
s i ł  n a  p o c ią g n ię c ie  c y n g la , z a m g liły  m u  s ię  
oczy , z a w iro w a ło  coś w g ło w ie  i p a d ł  n a  k a ­
n a p ę , p u s z c z a ją c  re w o lw e r  z d ło n i.

N ie  b y ło  to  z e m d le n ie ,  a le  n ie m o c  ta k a ,  
ż e  p o w ie k  p o d ją ć  n ie  m ó g ł, a n i w a rg a m i p o ­
ru sz y ć . Z d a w a ło  m u  się , ż e  k re w  z a s ty g ła  
w n im .

—  G d y b y  u m rz e ć  —  m y ś la ł  —  g d y b y  
u m rz e ć . ..

do  g łę b o k o ś c i  m y ś li  M a e h a r  j e s t  p e w n ą  
s ie b ie  r y b ą  rz e c z n ą , k tó r a  i do  m o r z a  w ie d zy  
d o p ły w a , —  C z ec h  n ie ja k o  k a c z ę c ie m , z a n u r z a -  
j ą c e m  g ło w ę  w to ń  r z e k i ,  k tó r e  j e d n a k  n ie  
p r z e j r z a ło  aż  do  d n a , —  a V rc h lic k y  to  p ta s z ę , 
k tó r e  i n a d  O c e a n e m  fru w a , le c z  le d w ie  z a ­
m o cz y  w  n im  s k r z y d e łk a ,  ju ż  śp ie w a . A  s z k o d a , 
b o  g a rd z ió łk o  m a  p ię k n y m  o b d a rz o n e  g ło se m . 
T a k ie m i r ó ż n o ro d n e m i t r y la m i  n ie  u d a r o w a ł  
l i t e r a tu r y  a n i  C z ec h , an i M a c h a r ,  a  j e d n a k  
z  w ię k s z ą  r o z k o s z ą  c z y tu ję  o s ta tn ic h .

V rc h lic k y  w y d a ł  n a d to  k i lk a  to m ó w  p o ­
w ia s te k  p r o z ą ,  s tu d y u m  o L e o p a r d im  i p ro f ile  
p o e tó w  f ra n c u sk ic h . B y ł  p e w ie n  c za s  r e d a k ­
to r e m  „ S y e to z o r a 11, a  d z iś  j e s t  p r o fe s o re m  u n i ­
w e r s y te tu  w  P r a d z e .

P ra w d z iw e  je g o  n a z w isk o  E m il  F r id a .

Zygm unt Makowiecki.

 ---------
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O Z e u s ie , p o c ó ż e ś  z e s ła ł  n a  z ie m ię  k o b ie tę

—  to  o k r u tn e  z ło , lu d z io m  n a  b ie d ę ! 11 —  w o ła  
b o h a te r  E u ry p id e s a .  „ R o lą  k o b ie ty  —  j a k  
tw ie rd z i  I n d y a n in  —  j e s t : o tw ie ra ć  k u fe r  p ie ­
k ie ln y  i w y p u sz c z a ć  n a  z ie m ię  c h o ro b y , w o jn y , 
r o z te r k i ,  g łó d  i tp .„  „ K o b ie ta  —  u c z e n n ic a  żm ii, 
w r o ta  d y a b e ls k ie ,  o g o n  s k o r p io n a 11 —  m ó w i 
c h rz e ś c ia n in  z  p ie rw s z y c h  w ie k ó w . „ N ie  m o że  
n a le ż e ć  d o  r o d u  lu d z k ie g o , g d y ż  n ie  p o s ia d a  
d u s z y 11 — u trz y m y w a li  fa n a ty c y  V I  w iek u . 
„ K o b ie ty  s ą  s e  x  u  s s e q  u  i o r  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m , ro d z a j  s to ją c y  n iże j, d ru g i  n u m e r  
i s to ty  lu d z k ie j.  S w o ją  n a tu r ą  s k a z a n e  n a  u le ­
g ło ść . R o z u m  ic h  n ie  j e s t  w i e lk i ; p u s te ,  
k ró tk o w z ro c z n e , p r z e z  c a łe  ż y c ie  s ą  d z ie ć m i11
—  w o ła  S c h o p e n h a u e r .  O b o k  ty c h  g ło só w  
p o tę p ie n ia  r o z le g a ły  s ię  p r z y ja z n e  d la  n ie w ia s ty  
o d  n a jd a w n ie js z y c h  czasó w . J e s z c z e  P la to n  
w y w ie s ił s z t a n d a r  z u p e łn e j  ró w n o ś c i n a tu r y  k o ­
b ie t  i m ęż cz y z n . D e w iz ą  z a ś  ry c e rz y  ś r e d n io ­
w ie c z n y c h  b y ło  „ s łu ż e n ie  B o g u  i b ia ło g ło w ie 11. 
H e n r y k  A g r y p p a  w X V I  w ie k u  m ó w i ł : „ K o ­
b ie ta  p ię k n ie js z a  o d  m ęż cz y z n y , z d o ln ie js z a  o d  
n ie g o  i w o g ó le  le p ie j  o b d a rz o n a  p rz e z  n a tu r ę 11.

M im o w o li p rz y c h o d z ą  m i n a  m y ś l te  w s z y s t­
k ie  g ło s y  z  p r z e s z ło ś c i ,  g d y  p rz e d s ta w ia m  so b ie

P o w o li n ie m o c  ta  ś m ie r te ln a  w p ó ł s e n  
j a k i ś  p r z e c h o d z ić  z a c z ę ła . Ś n iło  m u  s ię  n ib y , 
a  n ib y  w ie d z ia ł ,  ż e  m u  się  śn i ty lk o , ż e  leży  
w  ja k im ś  o g ro d z ie , p e łn y m  r ó ż  i z ie len i, n a  
śc ież ce , w y sy p a n e j z ło c ą c y m  się  w s ło ń c u , 
su c h y m , ż ó l to - b ia ły m  p ia s k ie m . Z u p e łn ie  t a k a  
śc ie ż k a , j a k a  b y ła  u  n ic h  n a  w si, p r z e d  d w o re m . 
N ieco  d a le j  r o s ły  ś w ie rk i  i c ie ń  r z u c a ły  n a  
t r a w ę ,  s z u m ią c  c ich o  i z a d u m a n ie . L e ż a ł  p ra w ie  
n a  w z n a k , z g ło w ą  ty lk o  o p a r tą  n a  w y c ią ­
g n ię te j  r ę c e .  N ie  b y ł  m a r tw y , a  j e d n a k  n ie  
c z u ł n ic , a n i  ś w ia t ła ,  a n i  c ie p ła  o d  s ło ń c a . 
A Y iedział, ż e  is tn ie je ,  a le  z u p e łn ie  z a m a r ły .  
W  o g ro d z ie  b y ło  d z iw n ie  ja s n o  i m iło ,  j a k i ś  
z a c z a ro w a n y  św ia t. C h c ia łb y  b y ł  t a k  le ż e ć  b ez  
k o ń c a .

W  te m  n a  śc ie ż c e  p o ja w ili  s ię  je g o  r o ­
d z ic e . O jc iec  s z e d ł,  o p ie ra ją c  s ię  n a  la s c e , 
n ie z w y k le  rz e ź k o  i sw o b o d n ie , m a tk a  p o d p ie ­
r a ł a  go  z p ra w e j s t r o n y ,  j a k  z aw sze . N ie  
z m ie n ili  s ię  n ic , ty lk o  m a tk a  b y ła  siw a , j a k  
o jc iec . O b o je  sz li z  u śm ie c h e m  n a  tw a rz y , 
z  j a k ą ś  r a d o ś c ią  w ie lk ą . Z a  n iem i u j r z a ł  J u l iu s z  
p a n ie n k ę , w b ia łe j  su k n i , z p o ln e m i k o n w a ­
l ia m i p rz y  g o rs ie , t a k  p ię k n ą  i w d z ięc zn ą , ja k ie j  
n a w e t  n ie  m a r z y ł  n ig d y . M ia ła  t a k ż e  u śm ie c h  
n a  tw a rz y  i j a k ą ś  r a d o ś ć  w ie lk ą  w  c ie m u o - 
sza firo w y c h  o c za ch . R o d z ic e  s ta n ę l i  n a d  n im  
i o jc iec  r z e k ł :
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o b ra z  d z is ie jsz e j w a lk i o k o b ie tę  i je j  p ra w a , 
g d y  s z e re g u ję  w p a m ię c i  w s z e lk ie  „ id e e “ , p o le ­
m ik i, te n d e n c y e  p o w ie śc io w e . M a m y  i sw o ich  
P la to n ó w , i I n d y a n ,  i E u ry p id e s ó w , i ry c e rz y  
ś re d n io w ie c z n y c h  o b o k  p o c h m u rn y c h  S z o p e n -  
h a u e ró w , a  n a w e t  f a n a ty k ó w  z V I  w iek u . 
K w e s ty a  k o b ie c a  je s z c z e  n ie  p r z e s ta je  b y ć  ź r ó ­
d łe m  w y ta r ty c h  k o m u n a łó w , p u s ty c h  fraz e só w , 
h a s e ł ,  w y k rz y k n ik ó w , p o m im o  ż e  p o w s ta ła  
w  ty m  z a k r e s ie  p o w a ż n a  l i t e r a tu r a ,  p o m im o  że  
n a  c a ły m  św ie c ie  cy w iliz o w an y m  i u  n a s  s t a ła  
s ię  z n a c z n ą  c z ę śc ią  s p o łe c z n y c h  w a ru n k ó w  b y tu , 
t a k  sa m o , j a k  w o g ó le  k w e s ty a  p ra c y . N a s i 
w s te c z n ic y  u s i łu ją  o d e g n a ć  s t r a s z y d ło  „ fem i- 
n iz m u “ z a  p o m o c ą  k a m y k ó w  z w y ło m ó w  o g n isk a  
d o m o w e g o , k tó r e  s a m i d la  w ła s n e j  w y g o d y  p o ­
ro b ili  w u k ry c iu  p r z e d  .,k a p ła n k a m i11. N ie  
w ie d z ą , czy n ie  c h c ą  w ie d z ie ć  o te m , ż e  ru c h  
fe m in is ty c z n y , to  ju ż  n ie  s t r a s z y d ło  te o re ty c z n e , 
ż e  z a z n a c z y ł  o n  g łę b o k o  sw o je  ś la d y  w ży ciu  
rz e c z y w is te m , że  w re sz c ie  te g o  r o d z a ju  „ e m a n -  
c y p a c y a “ n ie  j e s t  to  sa m o , co h is te ry c z n e  p o ­
ry w y  p e w n e j ' g ro m a d y  k o b ie t ,  p o  z a  d e k la m a c y ą  
n ie z d o ln y c h  a n i  do  p i ln o w a n ia  k o jc a  d o m o w e g o , 
a n i do  sz e rs z e j  d z ia ła ln o ś c i  n a  p o lu  sp o łe c z n o -  
e k o n o m ic z n e m , o k tó r e m  m a rz ą ,  ja k o  o w aci­
k ie m  p o s ła n n ic tw ie .  „ F e m in iz m 11 p ra w d z iw y  — 
to  c h le b  i p ra w o  c z ło w iecze . S z e rz e j p o ję ty  n ie  
w y k lu c z a  on  o g n is k a  d o m o w e g o , p rz e c iw n ie  —  
ra c y o n a ln ie j  j e  t r a k t u j e  i s t a r a  s ię  n a d a ć  m o c ­
n ie js z e  p o d s ta w y  w y c h o w a n iu  p rz y s z ły c h  p o k o le ń .

N a  Z a c h o d z ie  i s tn ie ją  ju ż  d z iś  s to w a rz y ­
sz e n ia  n ie w ie śc ie  d la  p o le p s z e n ia  b y tu  e k o n o ­
m ic z n e g o  k o b ie t ,  z a p e w n ie n ia  im  s k u te c z n e j  
o p ie k i  p r a w a  p o d  w z g lę d e m  o b y c z a jo w y m , lu b  
w  c e lu  d a n ia  ty lk o  sp o s o b n o ś c i  z g ro m a d z a n ia  
s ię  i n ie s ie n ia  so b ie  p o m o c y  w z a je m n e j. W re sz c ie  
s ą  to w a rz y s tw a , d ą ż ą c e  d o  r e fo rm y  p ra w a  o m a ł ­
ż e ń s tw ie . N ie  j e s t  to  w s z a k ż e  ru c h  śc iś le  k o ­
b ie c y , o d rę b n y  i p ry w a tn y . W  o s ta tn ic h  b o ­
w ie m  c z a sa c h  ju ż  n a w e t  iz b y  p ra w o d a w c z e  n ie ­
k tó r y c h  k r a jó w  w s p ó łd z ia ła ją  w  sp ra w ie  p o ­
le p s z e n ia  lo su  k o b ie t .  T a k  n p . n a d z w y c z a j j e s t  
d o n io s ła  r e fo r m a  w p ra w o d a w s tw ie  a n g ie lsk ie m , 
d o k o n a n a  w r .  1 8 7 0  i 1 8 8 2  p r z e z  u c lw a le n ie  
p ra w , d a ją c y c h  k o b ie c ie  z a m ę ż n e j  l e g a ln ą  n ie ­
z a le ż n o ść ,  c zeg o  d z iś  n ie  m a ją  je s z c z e  a n i 
F r a n c y a ,  a n i B e lg ia  i S z w a jc a ry a . W o g ó le  
r z ą d y  z a c z ę ły  z w ra c a ć  u w a g ę  n a  g ło s y  k o b ie t  
i  u w z g lę d n ia ć  ic h  ż ą d a n ia .  W  P a r y ż u ,  p o d c z a s  
w y s ta w y  p o w s z e c h n e j 1 8 8 9  r .  p rz y z n a n o  o p ie k ę  
r z ą d o w ą  „ k o n g r e s o w i11 p r a c  i in s ty tu c y i  k o b ie ­
cy ch , a  w  C h ica g o  r .  1 8 9 4  p o w s ta ł  „ p a ła c  k o ­
b i e t 11 d la  p o m ie s z c z e n ia  w y s ta w y  w sz e lk ie g o  
r o d z a ju  p ło d ó w  p ra c y  n ie w ie śc ie j,  d z ię k i  z n a ­
c zn e j z a p o m o d z e  r z ą d u  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . 
D z ia ła ln o ś ć  „ F e d e r a c y i  w ie lk o b r y ta ń s k ie j  i k o n ­
t y n e n ta ln e j11 tu d z ie ż  w ie lu  in n y c h  s to w a rz y s z e ń , 
w y d a ła  ju ż  sp o ro  ow oców  p o ż y te c z n y c h , a le  n ie  
z d o ła ł a  p rz e ła m a ć  z b y t  s tw a rd n ia łe g o  m u r u  
p r z e s ą d ó w , n a w e t n a  Z a c h o d z ie .

—  N o , J u lu ,  w s ta ń , o n a  'p r z y s z ła .
D la  cze g o  n ie  w s ta w a ł,  n ie  w i e d z i a ł ; b y ło  

m u  to  z r e s z t ą  z u p e łn ie  o b o ję tn e ,  j a k b y  n ie  do  
n ie g o  o jc iec  m ó w ił.

P o te m  o d e z w a ła  s ię  m a tk a ,  o g ro m n ie  k o ­
c h a ją c y m  g ło s e m :

—  W s ta ń ,  sy n e c z k u , o n a  p r z y s z ła .  W y ­
m o d li ła m  j ą  d la  c ieb ie , w y p ro s iła m  u B o g a . 
W ło s y  m i o s iw ia ły  o d  m o d litw y , o d  n o c y  n a  
k lę c z k a c h  s p ę d z o n y c h . P a t r z ,  czy  n ie  ś lic z n a  ? 
N ie s ie  ci sz c zę śc ie , n ie s ie  ci w e se le , n ie s ie  ci 
r a j .  W s ta ń  d z ie c k o  n a jd ro ż s z e ,  o n a  c z e k a . 
B ó g  n a m  j ą  d a ł ,  w y n a g ro d z i  n a m  w s z y s tk o  z łe . 
P o d a j  je j  r ę k ę ,  w s ta ń .

A le  je m u  b y ło  z u p e łn ie  o b o ję tn e  to ,  co 
m ó w iła  m a tk a .  S ły s z a ł ,  a le  n ie  c z u ł  n ic . N a -  
ó w czas  z a s m u c iły  s ię  tw a rz e  ro d z ic ó w  i z a s m u ­
c iła  s ię  tw a rz  p a n ie n k i ,  co z  n ie m i p r z y s z ła  do  
o g ro d u .  I  u k l ę k ł a  o n a  p rz y  n im  i p o d ję ła  m u  
g ło w ę  i p a t r z a ł a  n a ń  d z iw n ie  s ło d k o  sw em i 
c ie m n o -sz a f iro w e m i o czy m a, n ie  m ó w iąc  n ic  •—  
a le  o n  l e ż a ł  n ie ru c h o m y .

W te d y  o n a  p o ło ż y ła  m u  g ło w ę  n a  p ia s k u , 
ro d z ic e  u k lę k l i  p rz y  n ie j i w s z y s tk o  t r o je  p ła k a ć  
p o c z ę li  c ich o  i. , ś m ie r te ln ie  sm u tn o . O n  c zu ł 
ich  Izy , s p a d a ją c e  m u  n a  c zo ło , n a  p r z y m k n ię te  
n a  p ó ł  p o w ie k i, n a  u s ta .  A le  k ie d y  o jc ie c  j ę k ­
n ą w s z y : —  J e z u !  —  u p a d ł  m u  n a  p ie r s i ,

„ P r a w a  k o b ie ty 11 —  to  p rz e d m io t  n a jb a r ­
d z ie j i r y tu ją c y  z e s z ty w n ia ły c h  z ac h o w aw có w . 
P o d s u w a ją  o n i z a m ia s t  p ra w a  in n y  w a ru n e k  
s p o łe c z n o - d o m o w y : —  o b o w ią z e k  j a k  g d y b y  
te n  i s tn ia ł  je d y n ie  d la  k o b ie ty .  W  g ru n c ie  
r z e c z y  p ra w d z iw y  p r ą d  d z is ie jsz e g o  fe m in izm u  
b y n a jm n ie j  n ie m a  n a  c e lu  o d ry w a n ia  k o b ie ty  o d  
j e j  n a tu r a ln e g o  p o w o ła n ia .  C h o d z i ty lk o  o 
w z m o c n ie n ie  p o d s ta w  p la c ó w k i w  ż y c iu  d o m o - 
w em  i o g ó ln e m , a te m  s a m e m  o u św ia d o m ie n ie  
w  d o n io s ło śc i  z a d a ń , k tó r e  b e z  w z g lę d u  n a  
c ię ż a r , n ie  g n io t ły b y  je j ,  j a k o  „ ja rz m o  k o n ie ­
c zn e j n ie w o li11. T y m  s p o s o b e m  n a d a n ie  p e ­
w n y c h  p ra w  m o ż e  n ie  z a s z k o d z ić  le c z  w zm o cn ić  
i ro z s z e rz y ć  p o c z u c ie  o b o w ią z k u .

T a k ie g o  m n ie j w ięce j z d a n ia  s ą  w ła ś n ie  
ro z u m n i i trz e ź w i fe m in iśc i, a  m ię d z y  n im i 
L . B r id e l ,  p r o f e s o r  n a  w y d z ia le  p ra w n y m  w G e ­
n e w ie , w ie lk i z w o le n n ik  u re g u lo w a n ia  s ta n o w is k a  
k o b ie ty  w  ż y c iu  d o m o w e m  i s p o łe c z n e m  z a  p o ­
m o c ą  p ra w o d a w s tw a . J e s t  to  z w ro t  p r ą d u  
„ e m a n c y p a c y i11 b a rd z o  ra c y o n a ln y  i n ie z m ie rn ie  
w ażn y , w ięc  z e  w z g lę d u  n a  je g o  p r z y s z łą  ro lę  
w a r to  m u  t r o c h ę  u w a g i p o św ię c ić , do  czeg o  
w ła ś n ie  d a je  n a m  s p o s o b n o ś ć  n a jn o w sz a  k s ią ż k a  
B r id e la  *). „ K tó ż  z d o ln ie js z y m  j e s t  d o  p ra c y  
u ż y te c z n e j d la  d o b r a  in n y c h  —  p o w iad a  a u to r  
—  i k to  lep ie j m o ż e  s p e łn ia ć  p o w in n o śc i sw o je , 
czy  n ie w o ln ik , p o z b a w io n y  sw o b o d y , czy  c z ło ­
w ie k  w o ln y , b ę d ą c y  w  p e łn e m  p o s ia d a n iu  sw y ch  
p ra w  in d y w id u a ln y c h  ? “ N a  to  p y ta n ie  o d p o ­
w ie d z ia ło  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  ż y c ie  i w n ie z l i­
c z o n y c h  p rz y k ła d a c h  d o w io d ło , że  ty lk o  sw o ­
b o d a  o w y ch  p ra w  in d y w id u a ln y c h  w y d a je  p ię k n e  
o w o ce . C z ę s to k ro ć  w sz a k ż e  lu d z ie  n a w e t  p e łn i  
u c zu ć  i p o ry w ó w  h u m a n i ta rn y c h  n ie  c h c ą  w i­
d z ie ć  te j  p ra w d y  je d y n ie  w  z a s to s o w a n iu  do 
k o b ie ty  i n a  o b ro n ę  je j  z a le ż n o śc i  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  w y su w a ją  k w e s ty ę  p e d a g o g ic z n ą , 
k tó r a ,  j a k  to  m ie l iś m y  n ie d a w n o  p rz y k ła d y ,  
u ja w n iła  u  n a s  s iln e  ż y w io ły  w s te c z n ic z e . T y m ­
c z a se m  o w a  s t r o n a  p e d a g o g ic z n a  j e s t  g łó w n y m  
p o d k ła d e m  c a łe j  sp ra w y . „ J e ż e l i  j e d y n ą  r a c y ą  
b y tu  i c e le m  k o b ie ty  j e s t  m ę ż c z y z n a  —  p o w ia d a  
B r id e l  —  n a le ż y  j ą  o czy w iśc ie  w y c h o w y w ać  „ ze  
w z g lę d u  n a  n i e g o 11 i t a k  w ła śn ie  c zy n io n o  d o ­
ty c h c z a s .  J e ż e l i  p rz e c iw n ie , k o b ie ta  j e s t  i s t o tą  
lu d z k ą  w  c a łe m  s ło w a  te g o  z n a c z e n iu , t .  j .  
p ra w d z iw ą  „ o s o b ą 11, n a le ż y  je j  d a ć  s p o s ó b  do  
c a łk o w ite g o  ro z w in ię c ia  sw o je j in d y w id u a ln o śc i , 
co w ła ś n ie  z a c z y n a ją  ro b ić  t e r a z 11.

Z  t ą  k w e s ty ą  ł ą c z ą  s ię  w sz e lk ie  in n e , g łó ­
w n ie  n a  p o d k ła d z ie  e k o n o m ic z n y m , o k tó r y c h  
m ie liś m y  s p o s o b n o ś ć  ju ż  n ie r a z  m ó w ić , w ięc  
p o m ija ją c  j e ,  b ie rz e m y  k o b ie tę  w o b ec  p r a w a  
p o  z a  m a łż e ń s tw e m  i w je g o  o g n iw a ch . C zy

*) Świeżo przełożona przez Maryę Chojccką p. t. 
„Prawo kobiet i małżeństwo11, studyum krytyczna z za­
kresu prawodawstwa porównawczego. Warszawa., Ge­
bethner i Wolff, 1895.

a  m a tk a ,  z  ro z d z ie ra ją c y m  k rz y k ie m  w  t y ł  s ię  
o s u n ę ła ,  w ra m io n a  k lę c z ą c e g o  o b o k  d z ie w ­
częc ia , J u l iu s z  w s t r z ą s n ą ł  s ię  c a ły  i p o rw a ł  
z  m ie jsc a .

O c k n ą ł  s ię , s ie d z ą c  n a  k a n a p ie .  Z im n y  
p o t  s p ły w a ł  m u  po  czo le , d r ż a ł  c a ły , m y ś li  
z e b ra ć  n ie  m ó g ł.

—  T a k , o n a  p rz y jd z ie ,  o n a  p rz y jd z ie  —  
s z e p ta ło  m u  coś w d u sz y  —  a le  p rz y jd z ie  z a - 
p ó ź n o ...  W y m o d lis z  ty  j ą  m a tk o  u  B o g a , w y ­
p ro s is z ,  a le  p o  to , a b y  z a  t r u m n ą  m o ją  sz ła , 
p o  n ic  w ię ce j...

P ó łs e n n e  m a rz e n ie  z d e n e rw o w a ło  g o  do  
r e s z ty .  M ia ł o c h o tę  p ła k a ć ,  s k a rż y ć  s ię , c zu ł 
p o t r z e b ę  w y p o w ie d ze n ia  k o m u ś  c a łe j  k rz y w d y  
sw e g o  ży cia , c a łe j  je g o  b o le ś c i .. .  G d y b y  o n a  
t e a z  p r z y s z ła ,  n io s ą c  m u  to  sz c z ę śc ie , t e n  r a j . . .  
G d y b y  m ó g ł u s ią ś ć  u  j e j  n ó g , g ło w ę  je j  n a  
k o la n a  o p rz e ć  i m ó w ić , m ó w ić , a ż b y  w y p o w ie ­
d z ia ł  w s z y s tk o , w s z y s tk o  w y s k a rż y ł . . .  A  p o te m  
p o sz lib y  g d z ie ś  w  in n y  św ia t,  w j a k ie ś  la s y  s z u ­
m ią c e , n a d  j a k i e ś  m o rz a  i j e z io r a  s e n n e , n a  
g ó ry  z ło te  o d  s ło ń c a . . .  U m ia łb y  j ą  ta k  k o c h a ć , 
t a k  k o c h a ć , tę s k n i  d o  n ie j  t a k  se rd e c z n ie ,  on , 
k tó r e m u  k o c h a ć  n ie  w o ln o , on , d la  k tó r e g o  m i­
ło ś ć  j e s t  c z e m ś z u p e łn ie  n ie d o s tę p n e m , k tó r y  
n ie  m o ż e  z n a ć  in n y c h  k o b ie t ,  o p ró c z  m o d e le k  
i d z ie w e k  u lic z n y c h .

p ra w o  o p ie k u je  s ię  d o s ta te c z n ie  m io d e m  d z ie w ­
c zę c ie m  w o b ec  b r u ta ln y c h  z a m y s łó w  m ęż cz y z n y ?  
C zy  d z ie c k o  c z te r n a s to  lu b  p ię tn a s to le tn ie  m oże  
p o z o s ta w a ć  b e z  le g a ln e j  o p ie k i p o d  ty m  w z g lę ­
d e m  ? P ra w o , o p ie k u ją c e  s ię  z  d ro b ia z g o w ą  
t ro s k l iw o ś c ią  in te r e s a m i  p ie n ię ż n y m i m a ło le tn ic h , 
c zy ż  n ie m a  o b o w ią z k u  c z u w a n ia  n a d  d o b re m
0 w ie le  c e n n ie js z e m  ? Z a m a c h  n a  o b y cza je
1 u w o d z ic ie ls tw o  p o w in n y  b y ć  p rz e d m io te m  r o z ­
p o r z ą d z e ń  p ra w n y c h , o ż y w io n y ch  in n y m  d u c h e m  
n iż  te n ,  p o d  k tó re g o  w p ły w e m  p o w s ta ły  ró ż n e  
k o d e k s y  ( f ra n c u z k i  k a r n y  z r .  1 8 1 0 ) . C zy 
z p u n k tu  p ra w a  c y w iln e g o  j e s t  sp ra w ie d liw e  
i n o rm a ln e ,  a ż e b y  n a s tę p s tw a  s to s u n k ó w  p łc io ­
w y ch  p o  z a  m a łż e ń s tw e m  c ię ż y ły  w y łą c z n ie  n a  
k o b iec ie , g d y  m ę ż c z y z n a  p o z o s ta je  n a jc z ę śc ie j  
w o ln y  o d  rz e c z y w is te j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i?  N a 
s z e re g  ty c h  p y ta ń  p o w in n o  w e w s z y s tk ic h  p a ń ­
s tw a c h  o d p o w ie d z ie ć  p ra w o , p rz y s to s o w a n e  do 
ż y c ia .

N ie m n ie j d o m a g a  s ię  r e fo rm y  s ta n o w isk o  
p ra w n e  k o b ie ty  w m a łż e ń s tw ie .  P o n ie w a ż  w e ­
d łu g  o g ó ln e g o  p o ję c ia  r o d z in a  j e s t  „ w ła śe iw e m  
p o le m  d z ia ła ln o ś c i  k o b ie ty ,  r a c y ą  je j  b y tu  i c e ­
le m  ż y c ia 11, z a te m  p o w in n a  p rz y n a jm n ie j  w te j 
d z ie d z in ie  p o s ia d a ć  p ra w a , z a b e z p ie c z o n e  le ­
g a ln ie . P r z e g lą d  p ra w o d a w s tw  e u r o p e js k ic h  wy- 
k a z u je  a to l i  w ie lk ie  b r a k i  w te j  m ie rz e  i to  
n a jb a rd z ie j  w k r a ja c h  u w a ż a n y c h  z a  lib e ra ln e -  
N a s tę p s tw e m  le g a ln e j  p o d le g ło ś c i  w ła d z y  m ę ż a  
j e s t  z a ta r c ie  o so b o w o śc i k o b ie ty ,  a  z tą d  w y n ik a  
m ię d z y  in n e m i n ie z d o ln o ść  p ra w n a  do  ro z m a i­
t y c h  c z y n n o śc i ż y c ia  c y w iln e g o ; u su n ię c ie  z p o d  
je j  ro z p o rz ą d z e n ia  w n ie s io n e g o  p rz e z  n ią  m a ­
ją t k u .  Z a ro b e k  je j  o s o b is ty  n a le ż y  d o  m ęża , 
j a k  z a ro b e k  n ie w o ln ik a  — , d o  p a n a .  W re sz c ie  
p ra w a  m a tk i  p o św ię c o n e  s ą  p ra w o m  m ę ż a . 
K o b ie ta  w o g ó le  z a m ę ż n a  lu b  n ie z a m ę ż n a  nie 
m o ż e  s ta w a ć  w c h a r a k te r z e  św ia d k a  p rz y  s p i­
sy w an iu  te s ta m e n tu ,  a k tu  ś lu b n e g o  a lb o  u r o ­
d z en ia . N ie z d o ln a  d o  s p ra w o w a n ia  o p ie k i  n a d  
m a ło le tn ie m i,  n ie  w o ln o  je j  b y ć  c z ło n k ie m  ra d y  
fa m ilijn e j,  z w y ją tk ie m  g d y  c h o d z i o w ła sn e  
d z iec i. K w e s ty a  p ra w  c y w iln y c h  k o b ie ty  je s t  
z a te m  p ie rw s z o rz ę d n ą .

N ie g d y ś  w w ie lu  k r a ja c h  k o b ie ty  p o d le g a ły  
w o g ó le  „ o p ie c e  n a d  p ł c i ą 11 ( t u t e l l e  d a  
s e  x  e) p o d  w z g lę d e m  sw ej o so b y  i m a ją tk u . 
D z iś  ju ż  te g o  n ie  m a , a le  z a  to  fa k ty c z n ie  p o d  
in n e m i w z g lę d a m i p o d o b n a  o p ie k a  is tn ie je  
w z m ie n io n e j fo rm ie . W e d łu g  w ie lu  p ra w o ­
d a w s tw  k o b ie ta ,  cy w iln ie  z d o ln a  p r z e d  z am ęż - 
c iem , s ta je  s ię  p ra w n ie  n ie z d o ln ą  o d  chw ili 
w y jśc ia  z a  m ą ż , t .  j .  m n ie j w ięce j z n a jd u je  się  
w ta k ie m  p o ło ż e n iu , j a k  m a ło le tn i ,  c h o rz y  u m y ­
s ło w o  tu d z ie ż  o so b y , m a ją c e  k u r a to r a  lu b  d o ­
z ó r  s ą d o w y : n ie  m o g ą  k u p o w a ć , sp rz e d a w a ć , 
c zy n ić  z o b o w ią z a ń , o d w o ły w a ć  s ię  do  sąd ó w  
i t. d.

W  p e w n y c h  e p o k a c h  i k r a ja c h ,  m ięd zy  
in n e m i u  ż y d ó w , św ia d e c tw o  k o b ie ty  n ie  zasłu -

U m ia łb y  j ą  t a k  k o c h a ć , o n a b y  go  ta k  p o d ­
n io s ła ,  t a k  w y s z la c h e tn i ła ,  b y ła b y  m u  n a tc h n ie ­
n iem , z d ro w ie m , ś w ia t łe m , w s z y s tk ie m ...  I  on® 
j e s t ,  j e s t ,  c z e k a  n a  n ie g o , ty lk o  o n  je j  p ó jść  
p o s z u k a ć  n ie  m o ż e , ty lk o  o n  n ie  m o ż e  p o  nU  
p ó jść , b o ... n ie m a  z a  co !...

P ię ś c i  p r z y c i s n ą ł  d o  c z o ła  i z  g łu ch y m  
ję k ie m  sz a lo n e j  ro z p a c z y  i sz a lo n e j w śc ie k ło śc i 
r z u c i ł  s ię  tw a r z ą  n a  o p a rc ie  s z e s lo ig u .  W  j®' 
k ie m ś  sp a z m a ty c z n e m  łk a n iu  le ż a ł  d łu g o , a  1%}' 
g r u b e  i g o rz k ie  s p ły w a ły  m u  z  o czu . W reszc ie  
d ź w ig n ą ł  s ię , o t a r ł  tw a rz  i w s ta ł  z  sz e s lo n g m  
P o d s z e d ł  k u  o k n u :  s ło ń c e  z a s z ło  ju ż  i m ro k  
z a p a d a ł .

—  O s ta tn i  w ie c z ó r ... —  r z e k ł  p ó łg ło se m -
T e r a z  m y ś l  s a m o b ó js tw a  b y ła  ju ż  p o s ta n o ­

w io n ą :  w s z e lk ie  re f łe k s y e  o d t r ą c i ł ,  t rw o g i  si§ 
p o z b y ł ,  ż a l  w z g lę d e m  ro d z ic ó w  p rz e w a lc z y ł ,  żal® 
d la  ś w ia ta  n ie  m ia ł .  C a łą  d u sz ę  s w o ją  "L " 
s z lo c h a ł,  c a łe  ż y c ie  sw o je  w y la ł  w  ty c h  łzam i’ 
p ie rw s z y c h  o d  ty lu  l a t  i o s ta tn ic h  n a  zaw sze- 
T e ra z  n ie  b y ło  w  n im  ju ż  n ic , ty lk o  ś m ie ic’ 
c h ę ć  śm ie rc i.

S w o b o d n y m  r u c h e m  p o d ją ł  u p u sz c z o n y  ,J.;l 
z ie m ię  re w o lw e r :  m ó g łb y  so b ie  w te j  c li 'vły  
w p a k o w a ć  k u lę  w se rc e , a le  m o ż e  je s z c z e , 
ż a lu  p o ż e g n a ć  s ię  z  te m , co n ie g d y ś  k o c h a ł  u® 
w s z y s tk o , z  n a tu r ą  i s z tu k ą .  N ie g d y ś , b o  cz®s’
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g iw a ło  n a  w ia rę . Z tą d  p ra w d o p o d o b n ie  p o ­
c h o d z i p ó ź n ie js z e  le k c e w a ż e n ie  św ia d k ó w  w  sp ó ­
d n icy , b a rd z o  n ie lo g ic z n e , b o  w s p ra w a c h  d r o ­
b n ie js z y c h  ; g d y  ty m c z a s e m  św ia d e c tw o  ta k ie  
z u p e łn ie  j e s t  w y s ta rc z a ją c e  d la  d o w ie d z e n ia  
z b ro d n i  i s k a z a n ia  w in o w a jcy  n a  ś m ie rć  ( ta m , 
g d z ie  k a r a  t a k a  i s tn ie je ) .  N ie k tó rz y  o b ro ń c y  
k o d e k só w  p o s łu g u ją  s ię  ro z u m o w a n ie m  ró w n ie ż  
n ie z b u d o w a n e m  n a  p o d s ta w a c h  l o g i k i : k o b ie ta  
m o ż e  b y ć  św ia d k ie m  u r o d z e n ia  i p r z e d  u r z ę ­
d n ik ie m  s ta n u  c y w iln e g o  s tw ie rd z ić  d a tę ,  a le  
ż eb y  św ia d c zy ć  w a k c ie  u ro d z e n ia ,  n a d a ć  m u  
p o ż ą d a n ą  u ro c z y s to ś ć  — p o t r z e b a  m ę ż c z y z n y . 
C o do  te s ta m e n tó w  i in n y c h  d o w o d ó w  n u ta -  
ry a ln y c h , p ie rw sz y  le p s z y  m o ż e  s p e łn ić  p o ­
w y ż sz ą  fo rm a ln o ść , g d y  k o b ie ta ,  p r z e d s ta w ia ­
j ą c a  n a j le p s z e  r ę k o jm ie ,  n ie  m a  w ty m  ra z ie  
ż a d n e g o  z n a c z e n ia .

T a k ie  s to s u n k i  p ra w n e  p a n u ją  w e F ra n c y i  
i in n y c h  k r a ja c h .  Z r e s z tą  k o d e k s  f r a n c u s k i  
s ła w n y  j e s t  z w ie lu  sp rz e c z n o śc i.  N a  n im  s ię  
w z o ro w a ł w ło sk i , w ięc  p o s ia d a ł  te  s a m e  u s te rk i .  
D o p ie ro  r. 1 8 7 7  p o c z y n io n o  p o ż ą d a n e  •zm iany, 
k tó r e  z n io s ły  w sz e lk ie  ro z p o rz ą d z e n ia  le g a ln e ,  
ta m u ją c e  k o b ie to m  m o ż n o ś ć  św ia d c z e n ia  w e 
w s z y s tk ic h  a k ta c h  p u b lic z n y c h  i p ry w a tn y c h . 
O czy w iśc ie  t ą  d r o g ą  p o w in n y  p ó jś ć  t e  w s z y s tk ie  
k o d e k s y , k tó r e  s tw o rz y ły  t a k ą  n ie ró w n o ść , 
n ic z e m  n ie u z a s a d n io n ą  a  s z k o d liw ą  d la  i n te ­
re só w  o g ó ln y ch , b o  n ie  u ła tw ia  o n a , le c z  u t r u d n ia  
re c la k c y ę  lu b  s p ra w d z a n ie  w sz e lk ic h  a k tó w  
p u b lic z n y c h  i p ry w a tn y c h .

D o t p o w s z e c h n e g o  a to l i  u w z g lę d n ie n ia  p ra w  
n ie w ie śc ic h  w te j  m ie rz e  b a r d z o  je s z c z e  d a le k o . 
W  w ię k sz o śc i p a ń s tw  e u r o p e js k ic h  k o b ie ta  n ie ­
z a m ę ż n a  m a  d z iś  p e łn ą  sw o b o d ę  k o rz y s ta n ia  
z  p ra w  cy w iln y ch . P a n n a ,  w d o w a  lu b  ro z w ó d k a  
wr z a k r e s ie  z d o ln o śc i p ra w n e j  s to i  n a  ró w n i 
z  m ę ż c z y z n ą , z  w y ją tk ie m  g d y  c h o d z i o o p ie k ę  
lu b  św ia d c z e n ie  w a k ta c h  s ta n u  cy w iln eg o . 
N a jb a rd z ie j  z a ś  s k r ę p o w a n ą  i u p o ś le d z o n ą  j e s t  
m ę ż a tk a ,  ja k o  p o d le g a ją c a  w ła d z y  m ę ż o w sk ie j,  
ro z c ią g a n e j  n a d  o s o b ą  i m a ją tk ie m . Ż o n a , 
z w ią z a n a  „ p o s łu s z e ń s tw e m " ,  p o ję te m  w  s p o s ó b  
n ie o g ra n ic z o n y , n ie  m o ż e  b e z  z g o d y  m ę ż a  d o ­
p e łn ia ć  ż a d n y c h  a k tó w  p ra w n y c h , d o ty c z ą c y c h  
in te re s ó w  o g ó ln y c h . W  p ra w o c la w s tw a c h  e u ro ­
p e js k ic h  tk w i z a te m  je s z c z e  d a w n a  id e a  —  
o p i e k i  n a d  p ł c i ą ,  k r u s z ą c ą  n a js iln ie js z e  
p o d s ta w y  lo g ik i .  „ P a n  d o m u “ k o r z y s ta  z  p rz y ­
w ile jó w  ś re d n io w ie c z n y c h , c h o c iaż b y  b y ł  n a j ­
w ię k sz y m  n ie g o d z iw c e m  i m a rn o t r a w c ą .  P r z e ­
w a g a  t a  w y s tę p u je  te m  b r u ta ln ie j ,  im  j e s t  
n iż sz y  p o z io m  u m y sło w y  d a n e j s fe ry . P ra w o  
o c h ra n ia  d ra p ie ż n e  in s ty n k ty  m ę ż c z y z n y , p ie ­
lę g n u je  p o tw o rn e  cechy  je g o  c h a r a k te r u ,  a  t o ­
w a rz y s z k a  p o c h y la  g ło w ę  z  re z y g n a c y ą  i sk ry c ie  
ży w i w  sw ej d u sz y  p ie rw ia s tk i  p r o te s tu ,  n ie o ­
k re ś lo n e ,  n ie s fo rm u ło w a n e , c z a se m  ro z p ac z liw ie  
w y b u c h a ją c e  la w ą  u n ie s ie n ia , p ro w a d z ą c e g o  do  
p r z e s tę p s tw  k ry m in a ln y c h . Zenon Pietkiewicz.

k ie d y  c h c ia ł  żyć, w y d a w a ł m u  s ię  t a k i  d a w n y , 
ta k i  d a w n y ... W ię c  p a t r z y ł  p rz e z  o k n o  n a  
k s ię ż y c , k tó r y  w y c h o d z ił  p o w o li n a  n ie b o , 
w ś ró d  le k k ic h  m g ie ł  i c h m u re k , p e łn y c h  k o lo ­
ró w  z m ie n n y c h  i d z iw n y ch  p rz e ś w ie t le ń .  P a t r z a ł  
n a  k i lk a  b la d y c h  g w ia zd , se n n y c h  w n ie z m ie r -  
n e m  p u s tk o w iu  p r z e s t r z e n i  i n a  lś n ie n ie  k s ię ­
ż y c a  n a  b la s z a n y c h  d a c h a c h  k o śc ie ln y c h . S z k o d a , 
ż e  a n i d rz e w , a n i  g ó r ,  a n i w o d y  n ie  w i d a ć ; 
a le  ju ż  n ie  p ó jd z ie  z a  m ia s to ,  j e s t  z a n a d to  z m ę ­
c z o n y , a  z r e s z tą . . .  n ie  t r z e b a  ro z ry w a ć  n a s t r o ju .  
C z u ł  s ię  w e k s ta z ie  ja k ie jś ,  w u p o je n iu  g o rą c z -  
k o w e m  m y ś lą  t a k  b liz k ie j  śm ie rc i .  N ie  b a ł  s ię  
j e j  w c a le , b y ł ,  j a k b y  z a h y p n o ty z o w a n y .

I  d łu g o , d łu g o  p a t r z y ł  w n ie b o  sz e ro k o  
o tw a r te m i  o c z y m a  i  w d y c h a ł  je g o  c iszę  i sp o k ó j 
i c z a r  je g o  w ie c z o rn e j p i ę k n o ś c i ; a  p o te m  z a ­
p a l i ł  g a z  w p ra c o w n i.

B y ły  t u  g ip sy , ro b o ty  w  g lin ie  z a c z ę te , 
z a ry s o w a n e  k a r to n y .  J e d n ą  z  z a g a d e k  sw eg o  
n ie p o w o d z e n ia  m ia ł  tu  M e r te n  ro z w ią z a n ą :  
W s z y s tk o  to  b y ło  d o s k o n a le  ro b io n e , o g ro m n ie  
w y k w in tn ą  i n a . w s k ro ś  a r ty s ty c z n ą  r ę k ą ,  a le  
m ia ło  c h a r a k te r  a lb o  c h o ro b liw e j ja k ie jś  f a n ta s -  
ty c z n o śc i, a lb o  p rz e c h o d z ą c e g o  w s z e lk ie  g ra n ic e  
z m y s ło w e g o  w y u z d a n ia . „ G w a łt"  i „ L e s b i j s k a  
m iło ś ć "  s t a ły  t u  o d  r o k u ,  n a  w y s ta w ę  b o w ie m  
p rz y ją ć  ty c h  rz e ź b , m im o  w s p a n ia łe j  r o b o ty ,

m i l Z l  B E A T O I S .

DWÓR WIEJSKI
w  Królestwie Polskiem.

(L is ty  z 1894 ro k u .)

(Ciąg dalszy.)

W  ro s y js k ie j  P o ls c e  p rz e c iw n ie , p r a s a  j e s t
0 ty le  s k rę p o w a n ą ,  iż  n ie p o d o b n e m  je j  b y ło  
n a w e t  o s t r z e d z  m ło d z ie ż y  p r z e d  p o z b a w io n e m i 
r a c y i  i s e n su , a  t a k  t r a g ic z n e m i w  sw y ch  s k u t ­
k a c h  d e m o n s tr a c y a m i,  k tó r e  s ię  w c ią g u  o s ta ­
tn ic h  p a r u  la t ,  s z c z e g ó ln ie  z a  n a m o w ą  k o b ie t  
w c iąż  p o w ta rz a ły ,  b o  n a jlż e js z e  w z m ia n k i o 
o w y ch  d e m o n s tr a c y a c h  b y ły  su ro w o  w z b ro n io n e , 
a  p rz e c ie ż  o d z n a c z a  s ię  o n a  i s to i  n ie z a p rz e -  
c ze n ie  w y żej o d  g a lic y js k ie j.

O g ó ln ie  z n a n a  ż y w o ść  i o ry g in a ln o ść  p o l­
sk ie g o  u m y s łu  m a ją  sw o je  s ie d lisk o  g łó w n ie  
t u ta j  —  m o ż e  z p o w o d u , iż  tu ta j  je d y n ie  w y ższe  
k la s y  s p o łe c z n e  m a ją  m a te ry a ln e  ś ro d k i ,  d a ją c e  
im  m o ż n o ść  u ż y w a n ia  ż y c ia  n o w o c z e sn e g o  w 
c a łe j  p e łn i ,  z e  w s z y s tk ie m i je g o  w y m a g a n ia m i. 
T ru d n o  o b o g a ts z y  k r a j  ro ln ic z y , j a k  P o ls k a  
p o d  r o s y js k im  z a b o re m , k a ż d a  p ię d ź  z ie m i j e s t  
tu  u ro d z a jn ą ,  a  s z la c h ta  p o s ia d a  z n a c z n e  fo r ­
tu n y . D w a  ra z y  s p o tk a łe m  s ię  w ty m  k ra ju  
z lu d źm i, co m a ją  p r z e s z ło  m ilio n  ro c z n e g o  
d o c h o d u . K o r z y s ta ją  te ż  tu  ze  sw y ch  p ie n ię d z y , 
ro z u m ie ją  z b y te k  i u ż y w a ją  go . W  k a ż d y m  
z a m o ż n y m  d o m u  u w ija  s ię  n ie z lic z o n a  m o c  
s łu ż b y , d w o ry  s ą  t a k  o b s z e rn e ,  że  z a t r z y m a n ie  
n a  n o c le g  k i ik u  lu b  k i lk u n a s tu  g o śc i n ie  sp ra w ia  
g o s p o d a rz o m  n a jm n ie js z e j  ró ż n ic y , a  p a n ie  n ie  
d o ść , ż e  s ię  u b ie r a ją  s t r o jn ie  i e le g a n c k o , a le  
m a ją  t a k ą  i lo ś ć  to a le t ,  ż e  d o tą d  ż a d n e j  z n ich , 
n a w e t  p a ń  d o m o w y c h , n ie  w id z ia łe m  d w a  ra z y  
w je d n e j  i te j  s a m e j.  M a ją  p r z y te m  zw y cza j 
p r z e b ie r a ć  s ię  d w a  lu b  t r z y  r a z y  d z ie n n ie , ta k  
że  g d y  j a d ą  n a  czas j a k i ś  do  k o g o ś  w  o d w ie ­
d z in y , z a b ie r a ją  z s o b ą  z a p a s y  s u k ie n  i n ie z li­
c zo n e  b a g a ż e  j a k  S a r a h  B e r n h a r d t .  K a ż d a  
z n a s z y c h  p a ń , k tó r e  p rz e c ie ż  n ie  m a ją  s ię  tu  
p r z e d  k im  s t ro ić  n a  c o d z ie ń , u k a z a ła  m i s ię  
d o tą d  co n a jm n ie j w p ię ć d z ie s ię c iu  s u k n ia c h
1 to  je s z c z e  są d z ę , że  p o w ie d z ia łe m  za  m a ło ,  
a  g d y  r a z  s p y ta łe m , ile  ich  p o s ia d a ją  n a  o g ó ł, 
ż a d n a  m i n a  to  n a  r a z ie  o d p o w ie d z ie ć  n ie  
u m ia ła .  Go z a b a w n ie js z e  j e d n a k ,  to  to ,  że  
i m ę ż c z y ź n i ró w n ie  c z ę s to  z m ie n ia ją  tu  u b ra n ia ,  
k a ż d y  z n ic h  m a  z e  d w a d z ie śc ia  n o w y c h , k o m ­
p le tn y c h  g a r n itu ró w  w  sw o ic h  s z a fa c h , n ie  li­
c z ą c  w to  m n ó s tw a  o k ry ć , p a le to tó w , u b io ró w  
do  k o n n e j  ja z d y , p o lo w a n ia  i td . i td . P o d  ty m  
w z g lę d e m  ż y ją  tu  j a k  za  S o p lico w sk ich  czasó w . 
Ż a d n e m u  n ie  z a im p o n o w a łb y  z p e w n o śc ią  C a sa l

n ie  c h c ia n o , n ie  m o ż n a  b y ło  po  p r o s tu .  O b o k  
p rz e z n a c z o n a  n a  k o n k u r s  „ W iz y a " ,  p rz e d s ta w ia ­
ją c a  n a g ą  k o b ie tę ,  w y c h o d z ą c ą  z  w o d n e g o  s i­
to w ia  z n o ż e m  w  rę k u ,  z  tw a rz ą  p r z e r a ż o n ą
i z  w y ra z e m  o b łę d u  w o c za ch , w  ja s n e m  św ie tle  
g a z o w e m  s p r a w ia ła  o g ro m n e  w ra ż e n ie , ch o ć  
je s z c z e  n ie s k o ń c z o n a . Z  g ó ry  j e d n a k  p ro fe s o r ,  
k tó r y  z w ie d z a ł  n ie d a w n o  p ra c o w n ię , o św ia d c z y ł 
m u , ż e  w ą tp i,  a b y  m im o  c a łe j  w a r to ś c i  a r ty s ty ­
c zn e j, r z e c z  t a  u z y s k a ła  j a k ą  n a g ro d ę ,  g d y ż  j e s t  
n ie z ro z u m ia ła  i p o t r z e b u je  k o m e n ta rz a .  D la  
cze g o  n ie  id z ie  d a le j ,  t a k  j a k  d a w n ie j w  k ie ­
r u n k u  k la s y c z n y m , s k o ro  ju ż  dw ie  n a g ro d y  
sw o ją  „ D y a n n ą "  i „ P s y c h ą "  z d o b y ł '? .. .  Z u ­
p e łn ie  ta k ,  j a k b y  n a tc h n ie n ie  sz ło  w ja k im ś  
k ie ru n k u ,  j a k  ż e b y  o n  w ie d z ia ł ,  z k ą d  m u  się  
t a  w iz y a  wrz ię ła  i  d la  czeg o  w ła ś n ie  t a k a ,  a  n ie  
in n a ...

N a d  d rz w ia m i, n a  o g ro m n y m  k a r to n ie  n a ­
ry s o w a n a  b y ła  g r u p a  n im f  i  fa u n ó w , s p ło s z o ­
n y c h  p o d c z a s  u śc isk ó w  m iło s n y c h  p r z e z  w o d n e g o  
p o tw o ra ,  g r u p a  t a k  k o lo s a ln a ,  t a k  p o tę ż n a  fa n -  
t a z y ą  i t a k  z m y s ło w o  o d c z u ta , że  o d u rz a ła  
w p ro s t,  w y w o ły w a ła  j a k iś  z a w ró t  g ło w y . W y ­
rz e ź b io n e , b y ło b y  to  d z ie ło  o lb rz y m ie  i n a d z w y ­
c z a jn e . M e r te n  d łu g o  w p a t r y w a ł  s ię  w sw o je  
g ip s y  i s z k ic e  n a  k a r to n a c h ,  k tó r y c h  b y ło  
m n ó s tw o  i z  g o rz k im  u śm ie c h e m  p o w tó rz y ł

B o u r g e ta  sw ą  sz a fą  p e łn ą  o b u w ia , o b lic z o n ą  n a  
w y w o ła n ie  p o d z iw u  i z a z d ro śc i d y s ty n g o w a n y c h  
sn o b ó w  p o m ię d z y  c z y te ln ik a m i k s ią ż k i ,  g d y ż  
k a ż d y  z n ic h  p o s ia d a  ic h  n ie  m n ie j o d  n ieg o .

P o m ię d z y  t r z e m a  c z ę śc ia m i P o ls k i ,  k tó r e  
t a k  w ie le  z  s o b ą  łą c z y , b o  ję z y k ,  p r z e s z ło ś ć  
i w s p o m n ie n ia , d z iś  n ie m a  ż a d n e j  w sp ó ln e j 
a k c y i p o l i t y c z n e j ; w  ż a d n y m  w y p a d k u , b e z  w y ­
j ą tk u ,  n ie  m o g ły b y  o n e  d z ia ła ć  z g o d n ie . N ie  
p o s ia d a ją  te r a z  n ic , co b y  j e  w je d n ą  c a ło ść  z le ­
w a ło  : p ra w , m o n e t ,  m a r e k ,  m ia r  je d n a k o w y c h . 
N ie m a  a n i  je d n e g o  c z ło w ie k a , k tó r y b y  j a k o  
d z ia ła c z  p o lity c z n y  c ie sz y ł  s ię  ró w n e m  u z n a ­
n iem  w t r z e c h  c z ę śc ia c h  k r a ju ,  a  n a w e t  n a  p o lu  
l i te r a c k ie m  w ła śc iw ie  je d n o  ty lk o  n a z w isk o  S ie n ­
k ie w ic z a  b e z s p rz e c z n ie  j e s t  s ta w ia n e m  n a  w y so ­
k o śc i. A u t o r ' t e n  u w a ż a n y m  j e s t  j a k b y  z a  p e r łę  
k o ro n y  p o ls k ie j ,  p o m im o , iż  n ie  j e s t  to  b y n a j­
m n ie j u m y s ł  p ie rw sz o rz ę d n y .

N ic  s ię  n ie  ro b i  r e a ln e g o  w  c e lu  u t r z y ­
m a n ia  je d n o ś c i  d u c h a  w  ty c h  c zę śc ia c h  r o z e r ­
w a n eg o  k r a ju ,  id e a l iś c i  j e d n a k  p r a c u ją  j a k  
m o g ą . W ś r ó d  s ta r s z e g o  p o k o le n ia  z n a jd u je  s ię  
g r u p a  p a try o tó w , z a c n y c h  m a rz y c ie li ,  n a iw n y c h  
i p e łn y c h  n a d z ie i lu d z i, co n ie u s ta n n ie  k r ą ż ą c  
w ś ró d  z a b ra n y c h  p ro w in c y i, u s i łu ją  z a  p o m o c ą  
ro z m ó w , z e b ra ń , p rz e r ó ż n y c h  w n a jn ie w in n ie j-  
sz y m  r o d z a ju  p o s ta n o w ie ń , u t r z y m a ć  o g ie ń  
ś w ię ty  p rz y  ż y c i u ; w ie lk a  w y s ta w a  p o lsk ie j  
s z tu k i  i p r z e m y s łu  w e L w o w ie  j e s t  w ła ś n ie  w y ­
n ik ie m  ich  p ra c y  i s ta r a ń .  N ie  d a  s ię  j e d n a k  
z a p rz e c z y ć , iż  d u żo , b a r d z o  d u żo  w y d a tn ie j ­
sz y c h  lu d z i  z  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  t a k  m ę ż ­
czy z n  j a k  i k o b ie t  u t r a c i ło  ju ż  n a d z ie ję  co do  
ż y c ia  n a ro d o w e g o  w p rz y s z ło ś c i ,  o d z w y c z a iło  
s ię  o d  ś le d z e n ia  z a  ja śn ie jsz em u  p u n k ta m i  n a  
w id n o k rę g u , b io rą c  j e  z  g ó ry  z a  b łę d n e  o g n ik i 
i z  te g o  p o w o d u  o tw a rc ie  z e  scep ty c j^ zm em , 
w  d u sz y  n a w e t  z u k r y te m  le k c e w a ż e n ie m  p rz y ­
g lą d a  s ię  d z ia ła ln o ś c i  s ta r s z y c h  z a p a le ń c ó w .

Y.
W ię k s z a  c zę ść  l a ta  ju ż  p r z e s z ła  i p o w o li 

w ę d ro w n e  p t a k i : a u to ro w ie , p o e c i i d z ie n n ik a rz e  
z a c z y n a ją  z la ty w a ć  s ię  n a  z im o w e  le ż e  do  m ia s ta . 
B y le  s ię  p o k a z a ć  w  j a k ie j  r e s ta u r a c y i  w W a r ­
sz a w ie , n a ty c h m ia s t  u śc isk i ,  p o w ita n ia ,  p o c a ­
łu n k i  w o b a  p o lic z k i, a  k a ż d y  ze  s p o tk a n y c h  
w ita  te m i  s a m e m i s ł o w a m i : „ A ch , cóż  z a  n ie -
p o czc iw o ść , ż e b y  to  p rz y je c h a ć  tu  w te d y , g d y  
ży w ej d u sz y  n ie  m a  w W a r s z a w ie " .  N ie  z w le ­
k a ją c ,  o tw ie ra ją  s ię  u p u s ty  m o w y  lu d z k ie j,  i j a k  
z a  p o ru s z e n ie m  la s k i  c z a rn o k s ię s k ie j  c z ło w ie k , 
t a k  d łu g o  s a m o tn y , s t a je  s ię  w je d n e j  ch w ili 
w ta je m n ic z o n y m  w p r z e r ó ż n e  l i t e r a c k ie  s to s u n k i ,  
s e tk i  p r y w a tn y c h  z a jś ć  i. p rz y g ó d , d z ie s ią tk i  
p o lity c z n y c h  in t r y g  i p o w ik ła ń  i c a ły  te n  c h a o s  
k w e s ty i  o h o n o ra ry a c li  a u to rs k ic h , w y d a w c ac h , 
ry w a liz a c y i  i t .  d . i t .  d . J e d n o c z e ś n ie  n a  p ó ł  
z a t a r t e  w e  w s p o m n ie n ia c h  w y ła n ia ją  s ię  p o s ta c ie  
i w y d a rz e n ia ,  z a p o m n ia n e  p ra w ie  n a z w is k a  w ra -

g ło śn o , k ł a d ą c  r ę k ę  n a  c zo le , j a k  n ie g d y ś  f r a n -  
c u z k i  p o e ta ,  s ło w a  A n d rz e ja  C h e n ie r ,  k ie d y  go  
w y p ro w a d z o n o  n a  s z a f o t : E t  p o u r t a n t  j ’a v a is  
ą u e lą u e  c h o se  l a ! . . .  A le  to  j u ż  sk o ń c z o n e , 
d o d a ł  p ó ł  s z e p c z ą c . A b y  n ie  d o p u śc ić  d o  
o s ła b n ię c ia  n a p rę ż o n e j  s z tu c z n ie  i z  w y s iłk ie m  
p rę ż o n e j  c ią g le  e n e rg i i ,  k tó r e j  z a c h w ia n ie  u c z u ł  
n a g le ,  p r z e s z e d ł  s z y b k o  z p ra c o w n i p rz e z  k o r y ­
t a r z  d o  w ie lk ie j sa li a n ty k ó w . Z a p a li ł  w s z y s tk ie  
p ło m ie n ie  g a z o w e . W  sa li  s t a ło  s ię  ja s k ra w o  
o d  św ia t ła .

I le ż  tu  g o d z in  s p ę d z ił ,  z a p a tr z o n y  w  b o s k ie  
k s z t a ł t y  A fro d y ty  m e lijs k ie j i m e d y c e js k ie j,  b e z ­
g ło w e j N ik e  A p te ro s  i P s y c h y  z  o d w ró c o n ą  
tw a rz ą ,  lu b ie ż n e j  A f ro d y ty  K a llip ig o s  i  F id y a -  
sz o w e j n im fy , w ią ż ą c e j w lo c ie  s a n d a ł ;  w  b o h a ­
t e r s k i  t o r s  p a r te n o ń s k ie g o  T e z e u s z a  i D y s k o ­
b o ló w  k o lo s a ln e  m u s k u ły ,  i le ż  g o d z in  p r z e m a -  
r z y ł  tu ,  ja k b y  w  z a c z a ro w a n y m  śn ie ... C a ła  
G re c y a  s ło n e c z n a , z ło c is ta  i p ro m ie n n a ,  p o ­
g a ń s k a  i z m y s ło w a , staw ra ła  m u  t u  w  o c za ch , 
z a k lę ta  c z a ro d z ie js k ą ,  s i ł ą  fa n ta z y i. S ły s z a ł  
sz u m  m ó rz  b łę k i tn y c h  i s z m e ry  g a jó w  o liw n y ch  
i  p ie ś n i  r a p s o d ó w ; z  a r e n y  s z e d ł  n a  r y n k i  
m ie jsk ie , z e  św ią ty ń  d o  g in ec eó w , i do  g ro ty  
s z e d ł  n a  w y sp ie  M e lo s , a b y  s ię  t a m  z a p a tr z e ć  
wr b o g in i św ię to ść  z m y s ło w ą . T u  b y ło  je g o  
w y tc h n ie n ie , je g o  j e d y n a  w y sp a  n a  p o n u ry m
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c a ją  d o  p a m ię c i  i  n a g le  n ik n ie  p r z e s t r z e ń  czasu , 
z d a w a ło b y  się , iż  s ię  d o p ie ro  r o z s ta ło  z ty m i 
lu d ź m i, a  p rz e c ie ż  to  ju ż  s ie d e m  l a t  o d  ow ej 
c h w ili ' m in ę ło .

N a jśw ie ż sz e , z a jm u ją c e  w s z y s tk ic h  w y d a ­
rz e n ie ,  to  z a a re s z to w a n ie  m ło d e g o  le k a rz a .* )
0  g o d z in ie  c z w a r te j  z r a n a  z ja w iło  s ię  w je g o  
m ie s z k a n iu  d w ó ch  k o m is a rz y  p o lic y i  z  p o d ­
w ła d n y m i i p rz e d s ię w z ię to  t a k  d o k ła d n ą  re w iz y ę , 
ż e  n a w e t p o c ię to  su k n o  n a  b iu r k u ,  b y  s ię  p r z e ­
k o n a ć , czy  n ie  m a  p o d  n ie m  u k r y ty c h  p a p ie ró w . 
Z a b r a n o  w s z y s tk ie  je g o  p a p ie r y  i d o k u m e n ty
1 z aw iez io n o  g o  d o  c y ta d e li .  D w a j k o m is a rz e  
p o z o s ta l i  w je g o  m ie sz k a n iu ,  g d z ie  z o s ta ł  u r z ą ­
d z o n y m  ro d z a j  p u ła p k i  n a  ty c h  w sz y s tk ic h , co 
s ię  w p ie rw sz y c h  d n ia c h  z g ła s z a l i  do  o w eg o  
le k a rz a .  P a c y e n c i  je g o , p r z y ja c ie le  i z n a jo m i, 
w szy scy  b y li  a r e s z to w a n i  i b a d a n i  sz c z e g ó ło w o . 
D o tą d  n ie w ia d o m o , z  ja k ie g o  to  s ię  s ta ło  p o ­
w o d u , le c z  p rz y p u s z c z a ją ,  ż e  z b ie r a ł  o n  p ie ­
n ią d z e  d la  s tu d e n tó w  i m ło d y c h  d z ie w c z ą t, z e ­
s ła n y c h  z p o w o d u  u c z e s tn ic z e n ia  w  d e m o n s tra c y i  
n a  p a m ią tk ę  p o w s ta n ia  1 7 9 4  r .  R e w izy e  ta k ie  
o d b y w a ją  s ię  z w y k le  w n o c y . N ie je d n o k ro tn ie  
r z e c z  n ie  j e s t  p o z b a w io n ą  pew m ego k o m iz m u , 
sz c z e g ó ln ie , g d y  p o lic y a  j e s t  n a  m y ln y m  tr o p ie  
i n ic  z n a le ś ć  n ie  m o że , t a k  j a k  to  m ia ło  m ie js c e  
u  z n a jo m e g o  m i a u to r a  G a w a le w ic za , u  k tó re g o  
s z u k a n o  je g o  ręk o p isó w ', b y  j e  p o ró w n a ć  z r ę ­
k o p is e m  ja k ie g o ś  a r ty k u łu ,  w y s to s o w a n e g o  
p rz e c iw  R o sy i  w je d n e j  z k r a k o w s k ic h  g a z e t, 
a  k tó r y  n ie w ia d o m o  ja k im  s p o s o b e m  w p a d ł  
w  rę c e  p o lic y i. G . le ż a ł  so b ie  s p o k o jn ie  w  łó ż k u , 
p o d c z a s  g d y  d o m  c a ły  m u  p rz e t r z ą s a n o ,  a  m a ły  
j e g o  s łu ż ą c y  w k u c h n i  b y ł  śc iś le  b a d a n y  co 
d o  w s z y s tk ic h  g o śc i, k tó r z y  u  je g o  p a n a  b y w a li. 
O d  c z a su  do  c z a su  w c h o d z ił  d o ń  k o m is a r z  p o ­
licy i i p r o s i ł  o p a p ie ro s a ,  lu b  z ja w ia ł  s ię  k tó r y ś  
z  je g o  p o d w ła d n y c h , z a p e w n ia ją c ,  . ż e  m o ż e  b y ć  
sp o k o jn y m , g d y ż  re w iz y a  d o tą d  n ic  p o d e jrz a n e g o  
n ie  w y k a z a ła  ; n a re s z c ie  b e z o w o c n e  p o s z u k iw a n ia  
s k o ń c z y ły  s ię  te m , ż e  ż a n d a rm  w y p ro s i ł  so b ie  
u  n ie g o  a r k u s z  rę k o p is u ,  j a k  m ó w ił  „ n a  p a ­
m ią tk ę 11. T a k , j a k  ż eb y  k to ś  tu ta j  m ó g ł  b y ć  
o ty łe  n ie o s tro ż n y m , b y  w ła s n y m  c h a r a k te r e m  
p is a n e  p o s y ła ć  a r ty k u ły  d o  K ra k o w a  ! W  w y żej 
w z m ia n k o w a n y m  w y p a d k u  z  m ło d y m  d o k to re m  
r z e c z  b y ła  j e d n a k  p o w a ż n ie js z ą  i  n ie  p o s z ła  
t a k  g ła d k o .  R e w iz y a  r o z c ią g n ę ła  s ię  te ż  do  
m ie s z k a ją c e g o  n a p rz e c iw  s tu d e n ta  S te fa n a  B . 
P o  p rz e t r z ą ś n ię c iu  w sz y s tk ie g o , g d y  p ra c o w a n o  
u  n ie g o  do  g o d z in y  8 -m e j z  r a n a ,  z b l iż y ł  s ię  
d o ń  ż a n d a rm , p y t a j ą c :  „ A le  j a k ż e  p a n u  o s t a ­
te c z n ie  n a  i m i ę ? 11 W y m ie n ił  j e .  „ S te f a n  —  
p o w ia d a s z  p a n  ■—■ n ie , c h y b a  S ta n is ła w 11. „ P o ­
w ta rz a m , ż e  im ię  m i S te fa n 11. „ A !  to  p r z e ­
p ra s z a m y  b a rd z o , z a s z ła  o m y łk a , b o  ro z k a z  
z ro b ie n ia  re w iz y i b y ł  n a  im ię  S ta n is ła w a 11.

*i Szmurło, — dotąd pozostaje w więzieniu. Przy- 
pisek tłom.

o c e a n ie  ży c ia , tu ,  o p ie ra ją c  g łow 'ę  n a  z im n y c h , 
k a m ie n n y c h  p o s ą g a c h  k o b ie t ,  z k tó r y c h  ju ż  
n a w e t  p ro c h u  n ie  z o s ta ło ,  w s k rz e s z a ł  j e  i r o z ­
m a w ia ł  z  n ie m i m a r z ą c ą  w y o b ra ź n ią .  I le ż  g o ­
d z in  s p ę d z i ł  t u  s a m o tn y ...  I  z d a w a ło  m u  się , 
ż e  t e  p o s ą g i  d a w n e j, p o g a ń s k ie j  G re c y i, m n ie j 
s ą  d z iś  m a r tw e  i  z im n e . Z g a s i ł  k i lk a  p ło m ie n i  
g a z o w j c h : p rz y b y ło  im  w ięce j je s z c z e  ży c ia . 
Z g a s i ł  w ięc w s z y s te k  g a z  i ty lk o  k s ię ż y c  s n u ł  
p rz e z  w ie lk ie  o k n a  s r e b r z y s to  m o d re ,  m g lis te  
w s tę g i  św ia tła .

O d e z w a ł s ię  g d z ie ś  d a le k i  z e g a r  n a  w ie ży : 
u d e rz y ł  9  r a z y  i p r z e b r z m ia ł  w  e c h u . Z ro b iło  
s ię  je s z c z e  c isze j p o  ty m  g ło s ie .

O p a r ty  o t o r s  n e a p o l i ta ń s k ie j  W e n e ry ,  b e z  
g ło w y  i r ą k ,  b e z  n ó g  o d  k o la n ,  s t a ł  M e r te n , 
w  p ra w e j rę c e  t r z y m a ją c  re w o lw e r  z a b ra n y  
z p ra c o w n i, le w ą  o b e jm u ją c  p rz e p y s z n e  b io d ra  
b o g in i.  K a llip ig o s  i D y s k o b o l,  z  d y sk ie m  
w lew ic y , ry s o w a li  s ię  w y ra ź n ie  w św ie t lis te m  
o m g le n iu  k s i ę ż y c a ; in n e  p o s ą g i  b ie li ły  s ię  
w  m ro c z u , a  p o n a d  w s z y s tk ie n ń  w z n o s iła  s ię  
m e l i js k a  W e n e r a ,  n ie s k a z ite ln a .  N a  o d w ró c o n ą  
tw a rz  K a llip ig o s  i n a  je j  c ia ło , p a d a ł  n a js iln ie j  
b la s k  m ie s ię c z n y  i p ra w ie  ż y w ą  j ą  czy n ił.

M e r te n  p a tr z a ł .
J a k ie ś  p r a g n ie n ie  ś m ie r te ln e j  ro z k o s z y  o g a r ­

n ę ło  go  : n ie  w ie d z ia ł  p ra w ie ,  g d z ie  j e s t  i co

N a tu r a ln ie  n ie  b y ło  to  p ra w d ą ,  le c z  c h o d z iło  
o p o k ry c ie  n ie z a d o w o le n ia  i z a w o d u , ż e  re w iz y a  
n ie  p rz y n io s ła  p o ż ą d a n y c h  r e z u l ta tó w .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i .)

KRONIKA GALICYJSKA.
(Wybory z większej własności. — Hr. Badeni prezy­
dentem ministrów. — Nowy marszałek ks. Sanguszko. 
— Śp. ks. arcybiskup Feliński. — Śp. Gustaw E hren­

berg. — Śp. Żegota Pauli.)

W  d w ó c h  m o ic h  a r ty k u ła c h  o w y b o ra c h  
g a lic y js k ic h  n ie  w y c z e rp a łe m  o ty le  p rz e d m io tu ,
0 i le  p o  ic h  n a p is a n iu  o d b y ły  s ię  je s z c z e  w y ­
b o ry  z  w ię k sz e j w ła sn o śc i ,  czy li k r ó tk o  m ó w ią c : 
sz la c h e c k ie .  N ie  p r z y n io s ły  o n e  ż a d n y c h  w ie l­
k ic h  n ie s p o d z ia n e k , b o  że  ta m  ja k i ś  sz la c h c ic  
u p a d ł ,  a  in n y  s ię  w y d o s ta ł  n a  w ie rz c h , to  j e s t  
c a łk ie m  o b o ję tn e  d la  o g ó łu , a  w a żn e  ty lk o  d la  
n ie g o , j e g o  ż o n y  ( je ż e li  j e s t  ż o n a ty ) ,  j e g o  d z iec i 
( je ż e l i  s ię  c ie sz y  te m  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  B o - 
ż e m ), w re sz c ie  je g o  k re w n y c h , s ą s ia d ó w  i p rz y ­
ja c ió ł  ( je ż e l i  ic h  p o s ia d a ) .  P o m im o  je d n a k ,  iż 
w y b o ry  s z la c h e c k ie  n a jm n ie j  b u d z iły  in te r e s u ,  
n ie  b r a k  w n ic h  b y ło  p a r u  e p iz o d ó w  b ą d ź  co 
b ą d ź  c ie k a w y c h . T a k i  n p . p . A lb in  R a js k i  
(p is z e  s ię  p rz e z  y, bo  to  w e d łu g  n ie u k ó w  m a  
b y ć  d o w o d e m  s ta ro ż y tn o ś c i  ro d u , a  j e s t  ty lk o  
s t a r ą  o r to g ra f ią !  k a n d y d u ją c  n a  p o s ła  o św ia d ­
c z y ł  z a  p o ś re d n ic tw e m  „ n a jm ło d s z e g o 11 F r e d r y  
(A le k s a n d e r  b y ł  „ s t a r y m 11, J a n  A le k s a n d e r  
„ m ło d y m 11 p o m im o  l a t  s z e ść d z ie s ię c iu  k i lk u , 
a  w ięc  h r .  A n d rz e j  j e s t  „ n a jm ło d s z y m 11), ż e  
p r z e s ta je  b y ć  d e m o k r a tą  i l i t e r a te m ,  ja k im  b y ł  
d o ty c h c z a s ,  o d rz e k a  s ię  lew icy  i w s z y s tk ic h  je j  
sp raw ', a b ę d z ie  o d tą d  k o n s e r w a ty s tą ,  z a  co  te ż  
bene nati et possesionati g ło s a m i g o  sw em i 
o b d a rz y li.  Z  k a n d y d a tó w ' u p a d ły c h  w ś ró d  w ło ­
śc ia n  w y szli z  w y b o ró w  s z la c h e c k ic h : k s .  A d a m  
S a p ie h a , p . J ó z e f  M ę c iń sk i, h r . M ie c z y s ła w  R e j
1 d r .  F ra n c is z e k  P a s z k o w s k i.  P o g rz e b a n o  n a ­
to m ia s t  b e z  wrsz e lk ie j o s te n ta c y i  h r .  J a n a  S t a ­
d n ic k ie g o , p . P o p o w sk ie g o , p ro f . Z o lla , d r . R u -  
to w sk ie g o  i T a d e u s z a  L a n g e g o . S a m  so b ie  p o ­
g rz e b  s p ra w ił  p a n  D e m b o w sk i, z r z e k a ją c  s ię  
k a n d y d a tu r y  n a  rz e c z  k s ię c ia  A d a m a  S a p ie h y . 
Z  p e w n ą  o s te n ta c y ą ,  bo  z  m o w a m i p o g r z e b o ­
w y m i p o c h o w a n o  w’ k r a k o w s k im  o k r ę g u  p a n a  
W ła d y s ła w a  S tru s z k ie w ic z a  i z aw o d o w eg o  p a r ­
l a m e n ta r z y s tę  L e o n a  C h rz a n o w s k ie g o . Z n a ­
m ie n n ą  r z e c z ą  j e s t ,  iż  s z la c h ta  z a c z y n a  n a ś la ­
d o w a ć  c h ło p ó w , w  s k u te k  cze g o  o b o k  „ ru c h u  
lu d o w e g o 11 z a c z y n a m y  m ie ć  i „ r u c h  s z la c h e c k i11. 
P r z e d  la ty  1 8 - tu  w y sz ło  z e  s z la c h e c k ic h  w y b o ­
ró w  d z ie s ię c iu  „ in te l ig e n tn ik ó w 11, p r z e d  la ty  1 2 - tu  
lic z b a  ich  s p a d ła  n a  o śm iu , p rz e d  l a t y  5 -c iu  
je s z c z e  p ię c iu  z n ich  u z y s k a ło  w te j  k u ry i  m a n ­
d a ty ,  p rz y  o s ta tn ic h  w re sz c ie  w y b o ra c h  ty lk o  
d w ó c h  s ię  u t r z y m a ło ,  a  i to  z  w ie lk im  t ru d e m .

s ię  z  n im  d z ie je , p r a g n ą ł  ty lk o  c z e g o ś  z m y ­
s ło w o  - n a d z m y s ło w e g o , n ie p o ję te g o  i z d a w a ło  
m u  s ię , ż e  to  s ię  z b liż a  k u  n ie m u ...  M ięd zy  
w s k rz e s z o n ą  m a r tw o ś c ią  ty c h  p o są g ó w , a  so b ą , 
m a ją c y m  u m rz e ć  z a  c h w ilę , c z u ł  j a k ą ś  łą c z n o ś ć ,  
j a k i ś  ta je m n ic z y , d z iw n y  p r ą d  p rz e b ie g a ją c y .  
D u s z ę  w te  p o s ą g i  w la ł  i p o p ro w a d z ił  j e  g d z ie ś  
w św ia t ,  p e łe n  fa l b łę k i tn y c h  i m u zy c zn e g o  
r y tm u . . .  m a r z y ł . . .

Z e g a r  m ie jsk i  u d e r z y ł  z n ó w  t r z y  r a z y :  
Ju l iu s z  o c k n ą ł  s i ę ;  z a  k w a d r a n s  p rz y jd z ie  s t ró ż  
z a m y k a ć  s a le . P rz y p o m n ia ł  so b ie  w s z y s tk o  
i sp o k o jn ie  r z e k ł :

—  J u ż  czas.
J e d n a  ch w ila , a  b ę d z ie  t a k  m a r tw y m , ta k  

n ie c z u ły m  n a  b ó l  i n ie d o lę ,  j a k  t e  b ia łe  g ip sy  
i m a r m u r y  i j a k  t e  c ia ła , k tó r e  im  k s z t a ł t  sw ój 
d a ły . . .  Ż y c ie ?  R ę k ą  u c z y n ił  ru c h , j a k b y  coś 
c h c ia ł  o d e p c h n ą ć  o d  s ie b ie . N ie  c h c ia ł  ż y ć : 
w s z y s tk o , co g o  łą c z y ło  z ż y c ie m , z a b r a ły  
z je g o  d u s z y  t e  łz y  g o rz k ie ,  k tó r y c h  r z e k ę  
w y p ła k a ł ,  j u ż  t e r a z  m ó g ł  s p o k o jn ie  u m rz e ć , 
p o ś r ó d  ty c h  g łu c h y c h  p o m n ik ó w  je d y n e g o  
św ia ta , w  k tó r y  c h c ia łb y  p ó jść , g d y b y  p o  śm ie rc i 
m ie js c e  d u c h o w i w y b ra ć  b y ło  m o ż n a . A  z r e s z tą  
c o k o lw le k b ą d ź  b ę d z ie ,  n ie c h  b ę d z ie ...

W  te j  c h w ili n a  k o r y ta r z u  r o z le g ły  s ię  
k r o k i ,  k to ś  o tw o rz y ł  d rz w i o d  s a l i  i s t a n ą ł

H a s ł o :  „ s z la c h ta  d la  s z la c h ty 11 z a c z y n a  w ięc  
o d n o s ić  t r y u m f  z u p e łn y . D z ię k i te m u  h a s łu ,
0 m a ło  n ie  u p a d ł  p r z y  w y b o ra c h  w  o k rę g u  
k r a k o w s k im  n a w e t  d r . M ic h a ł B o b rz y ń s k i  p o ­
m im o , ż e  s z la c h ta  j e s t  k o n s e rw a ty w n a  a  n a ­
c z e ln ik  s z k o ln ic tw a  g a lic y js k ie g o  j e s t  j e d n ą  
z  n a jw ię k sz y c h  k o lu m n  s t ro n n ic tw a  k o n s e r w a ­
ty w n e g o . A le  b ra c ia - s z la c h ta  z b u n to w a ła  s ię  
p rz e c iw  n ie m u , r o z u m ie j ą c : „ p rz e c ie ż  to  n ie  
n a s z 11, „ z k ą d  m y  p rz y c h o d z im y 11 ( ję z y k  c zy s to  
g a lic y js k i) ,  a b y  n a m  n a rz u c a n o  in te l ig e n tó w !
1 b y łb y  d r .  B o b rz y ń s k i  ty lk o  z g a le ry i  p r z y s łu ­
c h iw a ł s ię  o b ra d o m  se jm o w y m , g d y b y  m u  n ie  
p r z y s z e d ł  w s u k u r s  h r .  K a z im ie rz  B a d e n i ,  k tó r y  
z a g r o z ił  s z la c h c ie , iż  w ra z ie  n ie  w y b ra n ia  d r . 
B o b rz y ń s k ie g o  z ło ż y  sw ój k ra k o w s k i  m a n d a t  
se jm o w y . S t r a c h  p r z e j ą ł  sp isk o w c ó w  i d r .  B o ­
b rz y ń s k i  w y s z e d ł  zw y c ięzcą . A le  i t a k  n ie w ie le  
b r a k o w a ło ,  a ż e b y  b y ł  p r z e p a d ł ,  —  w  d n iu  w y- 
śc ig ó w  b o w ie m  w y b o rc z y c h  n a  o śm iu  b ie g a ją ­
c y ch  (a  sz e ść  ty lk o  b y ło  n a g r ó d  d o  ro z d a n ia )  
p r z y b y ł  d o p ie ro  p ią ty m  do  m e ty ,  n a  d łu g o ś ć  
z a le d w ie  t r z y d z ie s tu  k o n i  o. g ło só w  p r z e d  p. 
C h rz a n o w s k im , k tó r y  p o z o s ta ł  „ b e z  m ie j s c a 11. 
T e n  u p a d e k  p . C h rz a n o w s k ie g o  w a r t  t a k ż e  p o d ­
k r e ś le n ia  w k r o n ic e  w y b o ró w . K ie d y  go  n ie  
w y b ra n o  z m ia s ta  K ra k o w a  „ C z a s 11 u b o le w a ł  
n a d  u p a d k ie m  „ te j  j e d n e j11 z n a jc e ln ie js z y c h  
s i ł  s e jm u , te g o  p ra c o w n ik a  „w  ż y c iu  p a r la m e n -  
t a r n e m  w s z e c h s tro n n ie  w y p ró b o w a n e g o  i d o ­
ś w ia d c z o n e g o 11, te g o  c z ło w ie k a  „ ż e la z n e j  i n ie -  
z n u ż o n e j p r a c y 11, k tó r y  p ia s to w a ł  m a n d a t  „ g o d n ie , 
su m ie n n ie  i z  w ie lk im  p o ż y tk ie m 11. U p a d e k  
je g o  —  w o ła ł  „ C z a s 11 d a le j —  j e s t  s m u tn ą ,  
i lu s tr a c y ą  p e w n y c h  w p ły w ó w , s to s u n k ó w  i s p r ę ­
ży n . Z d a w a ło  s ię  w ięc, iż k o n s e rw a ty ś c i  za  
ż a d n ą  c e n ę  C h rz a n o w s k ie g o  n ie  p o św ię c ą  i w y­
b io r ą  g o  m a n ife s ta c y jn ie ,  je d n o g ło ś n ie  w k r a ­
k o w sk ie j k u r y i  w ię k sz e j w ła sn o śc i. T y m c z a se m  
ci, co w y b o rc o m  m ie js k im  z a rz u c a l i  le k c e w a ­
ż e n ie  z a s łu g  C h rz a n o w s k ie g o , n ie  d a li  m u  o s ta ­
te c z n e j  ilo śc i g ło só w , a  w ięc  s a m i z a s łu g i  je g o  
z le k c e w a ż y li. D z iś  z a te m  k a ż d y  w y b o rc a  k r a ­
k o w s k i, k tó r y  n ie  o d d a ł  g ło s u  C h rz a n o w s k ie m u ,, 
m o ż e  p o w ie d z ie ć :  ' „ s a m i k o n s e rw a ty ś c i  go  n ie  
ch c ie li, z k ą d  w ięc  do  n a s  p r e te n s y a ,  a b y śm y  g o  
w y b ra l i11.

N o , a le  d o ść  ju ż  b ę d z ie  o w y b o ra c h . B o ­
h a te r e m  d n ia  b y ł ,  j e s t  je s z c z e , a  m o ż e  i n a  
d łu ż s z y  p r z e c ią g  c z a su  p o z o s ta n ie ,  h r .  K a z im ie rz  
B a d e n i .  J e ż e l i  n ie  d o s ta ł  b ó lu  g ło w y  i ro z ­
s t r o ju  n e rw ó w  p o  o w a cy a c h , ja k ie m i  go  ż e g n a n o , 
to  to  sa m o  ju ż  d o w o d z i, że  m a  tę g ą  g ło w ę  
i n e rw y  z k u te g o  ż e la z a .  P o m ija ją c  p r z e d ­
w s tę p n e  p o ż e g n a n ia ,  z m u s z o n y  b y ł  p r z e z  c a łe  
dw a  d n i o d  r a n a  d o  p ó ź n e g o  w ie c z o ra  s łu c h a ć  
ro z m a ity c h  m ó w  n a  c ze ść  sw o ją  i o d p o w ia d a ć  
n a . n ie  n a  k o n ie c z n y  s te r e o ty p o w y  t e m a t : „ J e ­
s te m  g łę b o k o  w d z ię c z n y m , j e s te m  g łę b o k o  w z ru ­
sz o n y m , j e s te m  n ie z a s łu ż o n y m , a le  sz c zę ś liw y m , 
j e s te m  p e w n y  wra sz e g o  p o p a rc ia  i ż y c z liw o ś c i11.

w n ic h  : M e r te n  s z y b k o  p r z y ło ż y ł  lu fę  re w o lw e ru  
d o  s e rc a .

—  M e r t e n ! j e s te ś  tu  ? —  s p y ta ł  p r z y b y ły  
—  s z u k a m  c ię  w szę d z ie . J e s t e ś  ?

—  T o  ty , K r ą ż e l ?  J e s te m .
—  A có ż  ty  tu  ro b is z  p o  c ie m k u ?  —  p y t a ł  

d a le j K rą ż e l ,  z b liż a ją c  s ię  k u  J u liu sz o w i.
—  O t  c o ! —  o d p a r ł  te n ż e  i p o c is n ą ł  

c y n g ie l.
R o z le g ł  s ię  s t r z a ł ,  a  p o te m  o g ro m n y  h u k , 

bo  u p a d a ją c ,  p o c ią g n ą ł  J u l iu s z  t o r s  W e n e ry ,
k tó r y  o b e jm o w a ł r a m i e n i e m ; to r s  r u n ą ł  z  p o ­
s tu m e n tu  n a  z ie m ię , d ru z g o c z ą c  s ię  n a  częśc i
i m ia ż d ż ą c  m a r tw ą  ju ż  g ło w ę  m ło d e g o  r z e ź ­
b ia rz a .

K r ą ż e l  s t a n ą ł ,  ja k b y  p io ru n e m  r a ż o n y ;
z ra z u  n ie  m ó g ł  p o ją ć ,  co  s ię  s ta ło .

—  M e r t e n ! —  z a w o ła ł.
N ie  o d p o w ie d z ia ł  m u  n ik t .
W ię c  w te n c z a s  K r ą ż e l  p o s t ą p i ł  k r o k  n a ­

p r z ó d  i o p ie r a ją c  s ię  d r ż ą c ą  r ę k ą  n a  p u s ty n i  
p o s tu m e n c ie  s t r z a s k a n e j  n e a p o l i ta ń s k ie j  V venery , 
r z e k ł  z d ła w io n y m  g ło s e m :

—  C o ś ty  u c z y n ił  m a tc e ,  M e r te n ,  co ś t y  
u c z y n ił  m a tc e . . .

1894.
KONIEC.
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A  m u s ia ł  to  w s z y s tk o  m ó w ić  n a  s to ją c o , z  p r z y ­
to m n o ś c ią  u m y s łu , z  p a m ię e ią  o te m , a b y  k o m u  
n a le ż y  p o d a ć  r ę k ę ,  k o m u  n a le ż y  u k ło n ić  s ię . 
M u s ia ł  u d a w a ć , że  w y so ce  cen i n a d a n ie  m u  
o b y w a te ls tw a  h o n o ro w e g o  m ia s ta  L w o w a , ch o ć  
w ie d z ia ł ,  ż e  L w ó w  o s ta tn i  w y b rą ł  s ię  z  te m  
o b y w a te ls tw e m , ż e  z a p o m n ia ł  o n ie m , k ie d y  
w  z e s z ły m  r o k u  u d z ie la ł  te n  „ h o n o r 11 in n y m  
o so b is to śc io m , że  n ie  c h c ia ł  ty m  z a s z c z y te m  
o b d a rz y ć  a n i h r .  B a d e n ie g o , a n i  n a m ie s tn ik a  
h r .  B a d e n ie g o , a  o b d a r z y ł  d o p ie ro  p r e z y d e n ta  
m in is t ró w , c h o ć  te n  je s z c z e  ja k o  ta k i  ż a d n y c h  
z a s łu g  p o ło ż y ć  n ie  m ó g ł.  M u s ia ł  te ż  h r .  B a -  
d e n i u d a w a ć  w ia rę  w w ie lk ą  ży cz liw o ść  d la  
s ie b ie  k s .  A d a m a  S a p ie h y , ż e g n a ją c e g o  go 
w  im ie n iu  s z la c h ty ,  ch o ć  w ró b le  n a  d a c h u  
w ie d z ą , ż e  „ c z e rw o n y  k s i ą ż ę 11 n ie  p a ła ł  n ig d y  
g o r ą c ą  m iło ś c ią  d la  „ b ia łe g o 11 n a m ie s tn ik a .  T o  
t e ż  z m ę cz o n y  o w a cy a m i z a s t r z e g ł  so b ie  h r .  
B a d e n i ,  a b y  K ra k ó w  d a ł  m u  sp o k ó j i n ie  m ę ­
c z y ł go  w y n u rz a n ie m  sw y ch  „ u c z u ć  z g łę b i  
s e r c a  p ły n ą c y c h " ,  p o d c z a s  z a t r z y m a n ia  s ię  n a  
d w o rc u  k ra k o w s k im  w p rz e je ź d z ie  do  W ie d n ia . 
T o  te ż  ty lk o  j e n e r a l ic y a  ż e g n a ła  h r .  B a d e n ie g o  
w  K ra k o w ie . A !  p ra w d a  —  ż e g n a ł  go  i p a n  
J a n  R o t te r ,  n o w o  w y b lń n y  d e m o k ra ty c z n y  p o s e ł  
se jm o w y , k tó r y  sa m  je d e n  z d y re k to ró w  s z k ó ł  
k ra k o w s k ic h  u k a z a ł  s ię  n a  d w o rc u  i to  w u n i­
fo rm ie  s łu ż b o w y m .

L u d z ie  o b d a rz e n i  p ro ro c z y m  d u c h e m  tw ie r ­
d z ą ,  że  h r . B a d e n i  d a  so b ie  r a d ę  w W ie d n iu , 
o c zy śc i i w y g ła d z i  z a rd z e w ia łe  k o ła  m a s z y n y  
p a ń s tw o w e j i p r z e p ę d z i  g d z ie  p ie p rz  ro śn ie  
w s z e lk ie  s k ra jn o ś c i  o p o z y c y jn e  —  in n i, ró w n ie ż  
p ro ro c z y m  d u c h e m  o w ia n i, p rz e c z u w a ią ,  że  
h r .  B . z ro b i  fiaśco (n a  w y ra z  te n  śp . B liz iń sk i  
b a rd z o  i s łu sz n ie  s ię  g n ie w a ł) ,  d o w o d z ą c , ż e  co 
in n e g o  b y ć  e n e rg ic z n y m  n a m ie s tn ik ie m , a  co 
in n o g o  p ro w a d z ić  n a w ę  p a ń s tw o w ą  p rz e z  o d ­
m ę ty  a n tis e m ic k o  - l ib e ra ln o  - p a n g e n n a ń s k o  - s ło -  
w ia ń s k o -m ło d o c z e s k ie .  K tó rz y  z p ro ro k ó w  m a ją  
s łu s z n o ś ć ,  d o w ie m y  s ię  n ie b a w e m . J e d n e g o  
ty lk o  m o ż e m y  b y ć  p e w n i, a  m ia n o w ic ie , iż  h r . 
B a d e n i  n ie  b ę d z ie  p r e z y d e n te m  m a lo w a n y m . 
E n e rg ic z n y m  b y ł  zaw sze , c z a se m  n a w e t  za  
e n e rg ic z n y m  —  je s z c z e  k ie d y  b y ł  s t a r o s t ą  w 
R z e sz o w ie  n a z w a ł  go  w  p a r la m e n c ie  h r .  S ta n i­
s ła w  M ie ro sz o w sk i „ b a s z ą  r z e s z o w s k im 11, a  
L w o w ia n ie  o c h rz c ili  g o  „ M ik a d e m 11 —  a  w ięc  
n a  e n e rg ii  m u  n ie  z b ę d z ie . J e ż e l i  z d o ła  p r z e ­
p ro w a d z ić  co sw o ją  „ ż e la z n ą  r ę k ą 11 to  p r z e p r o ­
w ad zi, a  je ż e l i  n ie , to  z  le k k ie m  s e rc e m  o p u śc i 
sw e  s ta n o w isk o . C o  do  G a lic y i, t a  m o ż e  być  
s p o k o jn a ,  ż e  sw eg o  p ie rw o ro d z tw a  g a lic y jsk ie g o  
n ie  s p r z e d a  h r .  B a d e n i  z a  m is k ę  so czew icy .
0  s ta n o w is k o  p r e z y d e n ta  m in is tró w  s ię  n ie  
u b i e g a ł  •—  o b jęc ie  je g o  u w a ża , j a k  s ię  sa m  
w y ra z i ł  i c z e m u  w ie rzy ć  m o ż n a , z a  „ b o le s n ą
1 p o d  w s z y s tk ie m i w z g lę d a m i p ra w d z iw ie  c ię ż k ą  
c h w ilę 11. M o ż n a  s ię  n ie  z g a d z a ć  z je g o  d z ia ­
ła ln o ś c ią  j a k o  n a m ie s tn ik a ,  m o ż n a  c zy n ić  m u  
z a rz u ty ,  a le  n ik t,  k to  u m ie  w z n ieść  s ię  n a  w y­
ż y n y  b e z s tro n n o ś c i ,  n ie  z a p rz e c z y , iż  h r .  B a d e n i  
c h c ia ł  d z ia ła ć  i d z ia ła ł  w sw em  ro z u m ie n iu  d la  
d o b r a  k ra ju .  M o ż n a  in ac ze j to  d o b ro  p o jm o w ać , 
a le  j e s t  to  ju ż  rz e c z  p o lity c z n y c h  z a p a try w a ń , 
a  k to  w p o lity c e  b łą d z i ,  k to  z a ś  id z ie  w ła śc iw ą  
d r o g ą ,  to  rz e c z  d y sk u s y i,  a  o c e n a  n a le ż e ć  b ę d z ie  
do  h is to ry i,  k tó r a  b ę d z ie  m ia ła  p r z e d  s o b ą  ju ż  
o w o ce  b łę d ó w  czy  te ż  w ła śc iw e g o  d o b r a  k r a ju  
z ro z u m ie n ia . C zy t a k  czy  o w ak , p o z o s ta n ie  
z a w s z e  s z c z e ro ść  z a m ia ró w , k tó r e i  o d m ó w ić  h r .  
B a d e n ie m u  n ie p o d o b n a . I  t a  sz c z e ro ść  z a m ia ró w  
b ę d z ie  z a p e w n e  je g o  p rz e w o d n ik ie m  i n a  n o w e m  
s ta n o w isk u . N ie  p r z e s ta n ie  o n  być  o b y w a te ie m  
sw eg o  k ra ju ,  c h o ć b y  g o  w n a jb a rd z ie j  a u s t r y -  
a c k ą  s k ó r ę  z a s z y to . J e g o  p o p rz e d n ic y  g a li­
c y jscy  n a  fo te la c h  m in is te ry a ln y c h , z  m a ły m  
W y ją tk iem  u m ie li  b a rd z o  d e l ik a tn ie  ro z ró ż n ia ć  
w so b ie  d w ie  is to ty ,  d w a  p a t r y o t y z m y : p o lsk i  
i a u s t ry a c k i .  K a ż d y  p ra w ie  z n ic h , je ż e l i  n ie  
tn ó w ił to  c z y n a m i sw o je m i d a w a ł d o  z ro z u ­
m ie n ia  : „ n ie  z a p o m in a jc ie , p a n o w ie , ż e  j a  sw o ją  
P o lsk o ś ć  z a w ie s iłe m  ty m c z a so w o  n a  k o łk u ,  że  
h ie  j e s te m  w te j  c h w ili n ic z e m  w ięce j, j a k  ty lk o  
m in is t re m  a u s t r y a c k im 11. K a ż d y  z  n ic h  f o r ­
m a ln ie  s ię  b a ł ,  a b y  go  n ie  p o s ą d z o n o  o s p r z y ­
ja n ie  id e a ło m  n a ro d o w y m , a  c h o ć b y  o j a k ą ś  
s p e c y a ln ą  m iło ś ć  d la  G a lic y i. T o  te ż  k a ż d ą  
tze cz , k t ó r a  G a lic y ą  żyw o d o ty k a ła ,  o d k ła d a l i

n a  p ó ź n ie j ,  a lb o  p rz e p ro w a d z a l i  lę k liw ie , z  n ie ­
s ły c h a n ą  o s t ro ż n o ś c ią ,  a b y  n ik t  im  n ie  z a rz u c ił ,  
że  k ie r u ją  s ię  s y m p a ty a m i d la  G a lic y i. O d  
N ie m c a  G a u ts c h a  u d a ło  s ię  n a m  w p ra w d z ie  
n ie  b a rd z o  w ie le , a le  z a w sz e  d o ść  s p o ro  u z y s k a ć  
n a  c e le  o św ia ty , o d  r o d a k a  M a d e js k ie g o  n ic  
p ra w ie  s ię  n ie  u z y s k a ło .  Z a  G a u ts c h a , k tó r y  
n a  n o w o  d z iś  r z ą d z i  lo sa m i o św ia ty  a u s t r y a c ­
k ie j ,  z a p e w n e  d a  s ię  z  c za se m  u z y sk a ć  p r z e ­
ję c ie  g im n a z y u m  c ie sz y ń sk ie g o  n a  k o s z t  r z ą d u ,  
z a  M a d e js k ie g o , g d y b y  je s z c z e  p a n o w a ł, w ą tp ię  
czy b y  K o ło  p o lsk ie  o d w a ż y ło  s ię  ż ą d a ć  te g o  
o b c ią ż e n ia  b u d ż e tu .  S ł o w a : „ n ie  t r z e b a  r o d a ­
k o w i u t r u d n ia ć  s ta n o w is k a 11 p o d k ła d a n o  s ta le  
p o d  m u z y k ę  d la  k a ta r y n k i  d e le g a c y i p o lsk ie j .  
A  w s z y s tk ie  te  o b ja w y  p o c h o d z i ły  z  te g o , iż  
k a ż d y  p ra w ie  z  p a n ó w  m in is tró w  g a lic y js k ie g o  
c h o w u  i ro d u , z a  g łó w n y  sw ój i d e a ł  u w a ż a ł  
n ie w y p u sz c z a n ie  z  r ą k  sw o ich  te k i  m in is te ry a ln e j ,  
bo  o n a  je d y n ie  d a w a ła  m u  s ta n o w isk o  w y b itn e  
i d o ść  p rz y z w o ite  d o c h o d y . H r .  B a d e n i  m a  tę  
n a d  n im i w y ższo ść , że  o s ta n o w is k o  s ię  n ie  
s t a r a ł ,  a  do  p e n sy i  m in is te ry a ln e j  b ę d z ie  m u s ia ł  
d o k ła d a ć .  T a  n ie z a le ż n o ś ć  s ta n o w i ju ż  je g o  
s i łę ,  a  t e m p e ra m e n t  je g o ,  u sp o s o b ie n ie ,  je s z c z e  
j ą  p o d w a ja ją .  T o  t e ż  j e s t  w s z e lk a  n a d z ie ja , że  
n ie  b ę d z ie  o n  w so b ie  rozróżniał d w ó ch  is to t ,  
d w ó c h  p a try o ty z m ó w , a le  b ę d z ie  j e  godził ze  
s o b ą . N ie  z a p o m n i z a p e w n e  n ig d y , że  j e s t  
p re z y d e n te m  m in is t ró w  a u s t r y a c k ic h ,  a le  b ę d z ie  
p a m ię ta ł  je d n o c z e ś n ie ,  że  s ta n o w isk o  to  b ą d ź  
co b ą d ź  j e s t  c za so w e , że  w W ie d n iu  s to i  na 
c h w ie jn y m  p o k ła d z ie  o k rę to w y m , a  w  G a licy i 
s t a ł  s iln ie  n a  z ie m i. J a k  ty lk o  n o m in a c y a  je g o  
b y ła  ju ż  rz e c z ą  p e w n ą , w s z y s tk ie  p ra w ie  d z ie n ­
n ik i w ie d e ń s k ie  u s i ło w a ły  w m ó w ić , ż e  n ie  p rz y j­
d z ie  do  s te r u  r z ą d u  P o la k  B a d e n i , le c z  A u s try a k  
B a d e n i .  I  by li ta c y , co s ię  u  n a s  c ie sz y li, że  
N ie m c y  B a d e n ie g o  „ n ie  p o d e jr z y w a ją 11. D la  
k a r y  e ro  w ięzów  ta k a  o p in ia  b y ła  z a w sz e  b a r d z o  
w y g o d n ą , a le  h r .  B a d e n i  n ie  n a le ż y  do  te g o  
r o d z a ju  w y g o d n is ió w . N ie ty lk o  w ięc  n ie  s k o ­
r z y s t a ł  z ła s k a w ie  m u  p o d su w a n e j  w y łą c z n o śc i  
a u s t r y a c k ie j ,  a le  z a z n a c z y ł  w y ra ź n ie  p r z y  p o ż e ­
g n a n iu  sw o ją  łą c z n o ś ć  z k r a je m  i w ła s n ą  p r z e ­
sz ło śc ią . Ń a  s ło w a  p o ż e g n a n ia  z e  s t r o n y  w y ­
d z ia łu  k ra jo w e g o  z a p e w n i ł : „ o b o w ią z k i  m o je  
w z g lę d e m  k r a ju  p o z o s ta ją  t e ż  s a m e  n ie w z ru ­
s z e n ie 11, w y b o rc o m  k ra k o w s k im  w y ra ź n ie  p o ­
w ie d z ia ł , ż e  „ łą c z n o ś ć  z  k ra je m  i w s p ó ło b y w a ­
te la m i u t r z y m a 11, a  w o d p o w ie d z i n a  s ło w a  k s . 
S a p ie h y  w y rz e k ł  d o  s z la c h ty :  „ c z u ć  m n ie  z a ­
w sze  m ię d z y  s o b ą  b ę d z ie c ie . . .11

N a s tę p c ą  h r .  B a d e n ie g o  n a  s ta n o w isk o  n a ­
m ie s tn ik a  z o s t a ł  k s .  E u s ta c h y  S a n g u sz k o . G d y b y  
m u  p r z e d  p a r u  l a ty  p o w ie d z ia n o , ż e  z o s ta n ie  
p re z e s e m  a k a d e m ii  u m ie ję tn o ś c i,  n ie m n ie j b y  
s ię  z a p e w n e  z d z iw ił, j a k  s ię  m u s ia ł  zd z iw ić , 
k ie d y  z a ż ą d a n o  o d  n ie g o  o b ję c ia  u r z ę d u  n a ­
m ie s tn ik a .  A n i m u  s ię  ś n i ło  n ig d y  o ta k ie j  
g o d n o śc i  i o ta k im  z a sz c z y c ie . N ig d y  n ie  b y ł  
u r z ę d n ik ie m , m e  p o s ia d a  fa ch o w e j w ied zy  a d m i­
n is t r a c y jn e j ,  n ie  c zu je  n a jm n ie js z e g o  p o c ią g u  d o  
w e r to w a n ia  p a te n tó w  i u s ta w , fo rm a l is ty k a  go 
n u d z i, c a ły  p o d le g ły  n a m ie s tn ik o w i a p a r a t  p o ­
lic y jn y  z a p e w n e  g o  r a z i  i n ie m ile  d ra ż n i ,  do  
r z ą d ó w  n ig d y  s ię  n ie  rw a ł ,  d o  ro z k a z ó w  z  W ie ­
d n ia  n ie  b y ł  p rz y z w y c z a jo n y , z a  e n e rg ic z n e g o  
n ik t  g o  n ie  m ia ł  i o n  sa m  s ie b ie  z a  t a k ie g o  n ie  
u w a ża  —  a  tu  m u  p o w ie d z ie l i : „ z o s ta ń ,  k s ią ż ę ,  
n a m ie s tn ik i e m !“ W y o b ra ż a m  so b ie , j a k  s ię  
m u s ia ł  ż e g n a ć , w y m a w iać , p ro s ić ,  a b y  m u  te j  
p r z y k ro ś c i  n ie  w y rz ą d z a n o . A le  m u s ia ły  b y ć  
r a c y e  w y ższe j p o lity k i ,  k ie d y  s ię  n a re s z c ie  z d e ­
c y d o w a ł p o ło ż y ć  n a  te m  m a d e jo w e m  d la  s ie b ie  
ło żu .

S w o ją  d r o g ą  z a p e w n e  G a lic y a  n ic  n ie  s t r a c i  
n a  n a m ie s tn ic tw ie  k s .  S a n g u s z k i .  W p ra w d z ie  
b ę d z ie  k to ś  ta m  in n y  z a  n ie g o  r z ą d z i ł ,  a le  c h a ­
r a k t e r  i u c zc iw o ść  k s ię c ia  s ą  r ę k o jm ią ,  że  n ie ­
k o r z y s tn ie  d la  k r a ju  r z ą d z ić  n ie  zezw o li, że  n ie  
d o p u śc i  do  n a d u ż y c ia  w ła d z y , ż e  b ę d z ie  s t r z e g ł  
sw o b ó d  k o n s ty tu c y jn y c h . B o  lu b o  n ie  n a le ż ę  
do w ie lb ic ie li n a sz y c h  j a ś n ie  w ie lm o ż n y c h  i 
j a ś n ie  o św ie c o n y c h  panów 1, to  p rz e c ie ż  k s . S a n -  
g u s z k ę  m u sz ę  za licz y ć  d o  te j  g a r s tk i ,  k t ó r ą  się  
z a w sz e  w  m y ś li  w y łą c z a ,  k ie d y  s ię  m ó w i o g ó l­
n ik o w o  a  u je m n ie  o n a sz e j m a g n a te r y i  R ó d  
S a n g u sz k ó w  b y ł  z a w sz e  z a c n y  i u czc iw y , j a ś n ia ł  
c n o ta m i o b y w a te lsk ie m i. K s ią ż ę  E u s ta c h y  j e s t

sy n e m  k s .  R o m a n a , k tó r e g o  p ę d z o n o  p ie c h o tą  
w  k a jd a n a c h  n a  S y b ir  i k tó r y  t e ż  w  m a r ty r o ­
lo g ii p o ls k ie j  m a  p ię k n ą  k a r tę .  T a k ie  n a z w is k o  
n o s ić  w sp u ś c iź n ie , i to  n o s ić  g o d n ie , n ie  j e s t  
r z a c z ą  z b y t  ła tw ą .  A  k s .  E u s ta c h y  g o d n ie  j e  
n o s i. G d y b y  m ia ł  w ięce j e n e r g i i  i s a m o rz u t-  
n o śc i, b y łb y  z a p e w n e  siln ie j z a m a rk o w a ł  sw o je  
p rz y m io ty .  A le  c ich y , sp o k o jn y , p o p r z e s ta w a ł  
z aw sze  n a  w y p e łn ia n iu  w ło ż o n y c h  n a  n ie g o  o b o ­
w ią zk ó w , a  lu d z ie  te g o  ro d z a ju  z b y t  w ie lk im  
r o z g ło s e m  s ię  n ie  c ie sz ą . W  r o k u  z e s z ły m  
o ż e n i ł  s ię  k s ią ż ę  E u s ta c h y  z  Z a m o js k ą ,  a  w ięc  
t a k ż e  z c ó rk ą  ro d u ,  k tó r y  p o z o s ta ł  b e z  sk a z y  
w  ty c h  c z a sa c h , k ie d y  n a  ta r c z y  w ie lu  n a jz n a ­
k o m its z y c h  ro d ó w  p la m y  s ię  u k a z y w a ły .

W y b o ry , h r .  B a d e n i , n o w y  n a m ie s tn ik  —  
o to  co n a s  z a jm o w a ło  g łó w n ie  w  p rz e c ią g u  
o s ta tn ie g o  m ie s ią c a  i co s ię  o d b iło  w d z i­
s ie js z e j k ro n ic e  m o je j g a lic y js k ie j.  A  k ie d y  
j e d n i  w y ra s ta l i ,  1 d ru d z y  j a k  d o j r z a łe  k ło s y  
k ła d l i  s ię  d o  g ro b u . N ie  b ę d ę , rz e c z  p r o s ta ,  
ro z p is y w a ł  s ię  n a  te m  m ie js c u  o z a s łu g a c h  
i z n a c z e n iu  ś. p . k s .  Z y g m u n ta  F e l iń s k ie g o ,  
b . a r c y b is k u p a  w a rs z a w s k ie g o , a łe  n ie  g o d z iło b y  
s ię  w  k ro n ic e  g a lic y js k ie j  n ie  z a z n a c z y ć , iż o d ­
d a liśm y  n a le ż n y  h o łd  je g o  p a m ię c i. T o  je s t ,  
w ła śc iw ie  p o w ie d z ia w sz y , h o łd  t e n  p o w in ie n  b y ć  
w ię k sz y , a le  i t a k  n a  n a s z e  s to s u n k i  w y p a d ł  on  
d o ść  o k a z a le . D u c h o w ie ń s tw o  z ro b iło ,  co do  
n ie g o  n a le ż a ło  —  sz e ść  in fu ł  b is k u p ic h  p o s tę ­
p o w a ło  p rz e d  t ru m n ą .  L w ó w  p r z y s ł a ł  d e p u -  
t ą c y ę .  K ra k ó w  u c h w a lił  p o k ry ć  z  fu n d u sz ó w  
g m in y  k o s z ta  p o g rz e b u , a le  b is k u p  k s . P u z y n a  
n ie  p o z w o lił  s ie b ie  z a s tą p ić  „w  o b o w ią z k u 11. 
R z u c o n o  p r o j e k t  p o c h o w a n ia  z m a r łe g o  w  g ro b ie  
z a s łu ż o n y c h , a le  p r o j e k t  te n  u p a d ł ,  g d y ż  ż y c z e ­
n ie m  z m a r łe g o  b y ło  b y ć  p o c h o w a n y m  w  D ź w i-  
n iac zc e , g d z ie  o s ta tn ie  la ta  p rz e p ę d z i ł .  P r o j e k t  
to  z r e s z tą  b y ł  su ro w y  p o d  w p ły w e m  chw ili, 
b e z  d o s ta te c z n e g o  n a m y s łu  —  w  g ro b ie  z a s łu ­
ż o n y c h  b o w ie m  sp o c z y w a ją  ty lk o  lu d z ie  p ió ra ,  
a  k s . F e l iń s k i ,  lu b o  ta k ż e  n iw ę  l i t e r a c k ą  u p r a ­
w ia ł, i to  n ie  b e z  t a le n tu ,  z a s łu g i  sw o je  w ła ­
śc iw e  p o ło ż y ł  n a  in n em , s z e rs z e m , b o  o g ó ln o -  
n a ro d o w e m  p o lu . O z a s łu g a c h  ty c h  m ów ić  
b ę d z ie  m ię d z y  in n e m i i t a b l ic a  p a m ią tk o w a  n a  
p o m n ik u , k tó r y  g m in a  m ia s ta  K ra k o w a  u c h w a ­
l i ł a  z m a r łe m u  w y s taw ić .

Z e s z e d ł  te ż  w  k r a in ę  śm ie rc i  G u s ta w
E h r e n b e r g ,  w ie le  o b ie c u ją c y  n ie g d y ś  p o e ta ,  
a u to r  t a k  p o p u la rn y c h  p ie ś n i  j a k : „ H e j ta m  
w k a rc z m ie  z a  s to ł e m 11 lu b  te j ,  w  k tó r e j  s ię  
p o w ta r z a  z w r o t k a : „O , c z e ść  w a m , p a n o w ie
m a g n a c i ,  z a  n a s z ą  n iew o lę , k a jd a n y 11. Z a p a ł
p o e ty c z n y  o s tu d z ił  E h r e n b e r g o w i  d łu g o le tn i  
p o b y t  n a  S y b irz e .  N ie  o s ty g ł  j e d n a k  z u p e łn ie ,  
b o  d a le j tw o r z y ł  o ry g in a ln ie ,  lu b  t ło m a c z y ł  
a r c y d z ie ła .  P o p r z e s ta ję  n a  te j  w z m ia n ce , bo  
n ie  do  k o r e s p o n d e n c y i  n a le ż y  p o d a w a n ie  ż y c io ­
r y s ó w  l i te r a c k ic h .

A  w  ch w ili, k ie d y  to  p isz ę , z n ó w  ż a ło b n e  
c h o rą g w ie  p o w ie w a ją  z  g m a c h ó w  n a u k o w y c h . 
U m a r ł  Ż e g o ta  P a u l i ,  j e d e n  z  lu d z i, k tó r y  w K r a ­
k o w ie  n a jw ię c e j u m ia ł  i  k tó r y  n a  p o lu  n a u ­
k o  w em  p o ło ż y ł  n ie m a łe  z a s łu g i ,  a  w ięc  z a p e w n e  
d la  te g o  n ie  b y ł  c z ło n k ie m  A k a d e m ii  U m ie ­
ję tn o ś c i .  B y ła  to  p o s ta ć  z e  w sz e c h  m ia r  o ry ­
g in a ln a , o s ta tn i  m o że  z  z a g in io n e g o  ty p u  
d a w n y c h  z b ie ra c z y  i b a d a c z y  n a u k o w y c h . P o ­
s ta r a m  s ię  o so b n o  s k r e ś l ić  je g o  s y lw e tk ę .

K  Bartoszewicz.

KRONIKA BERLIŃSKA.
B e r l in ,  d. 20-go października.

(Profesor i student niemiecki dawniej a dziś. — Nowe 
prądy, dzieło prof. Zieglera. — Mowa rektorska prof. 
Ad. Wagnera. — Socyalizm z katedry a  kurs naukowy 

stow. dla polityki socyalnej.)

D o  f ig u r  n a  w p ó ł h u m o ry s ty c z n y c h , n a  
w p ó ł sm u tn y c h , n a le ż e l i  do  n ie d a w n a  w N ie m ­
c z e c h  p ro fe s o r  u n iw e r s y te c k i  i  s tu d e n t  „ b u r s z 11. 
O k r a s z a ją  o n i k a ż d y  n u m e r  „ F l ie g e n d e  B l a t t e r “ 
i d o s ta r c z a ją  t e m a tu  do  n a jd o w c ip n ie js z y c h  
a n e g d o t.  W ię c  s ta r y  p r o f e s o r  m u s i z  r e g u ły  
m ie ć  w ło s  d łu g i,  ro z w ia n y , f ig u rę  n ie p o c z e sn ą , 
w z ro k  z a tu m a n io n y ;  s p o g lą d a  w  n ie b o  i p a d a  
w  b ło to ,  a  i t a m  n a w e t  n ie  w id z i je s z c z e , g d z ie  
s ię  z n a jd u je :  ro z ta r g n ie n ie ,  n ie z n a jo m o ść  g r u n tu
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realnego życia, utoniecie w morzu abstrakcyi 
i nieporadność w sprawach praktycznych — 
m ają to być znamiona od postaci profesora 
nieodłączne. Każdy z nich jest żywcem po­
grzebany pod piramidami martwych liter, bez 
ducha i krwi, i pod pantoflem m agnifiki; każdy 
chce w swoich słuchaczy przelać letnią wodę 
swoich teoryi, gdy im w głowie zupełnie co 
innego. Oni piją z reguły nie wodę, lecz piwo, 
i to takiemi masami, że zatłuszcza im ono mózg 
i serce, obciąża trżewia, a nogi wprawia w stan 
ciągłej niepewności. Między jednym aktem uro­
czystego upijania się a drugim, gra się w karty, 
a przedewszystkiem masakruje się kolegów na 
„m ensurach“. Każdy je s t więc „na gębie11 po­
rządnie pokiereszowany, a im bardziej jest uta- 
tuowany, im więcej ma „szmisów“, tem wyższy 
ohudza szacunek kolegów i podziw jasnowło­
sych „Gretchen**. W szystko to zaś odbywa się 
wśród bezustannego biesiadowania, komersy są 
bez przerwy na porządku dziennym i nocnym. 
Z prawdziwie niemiecką dyscypliną ujęto nawet 
te zabawy w rygor; piwo żłopią podług ustalo­
nego ceremoniału, tylko na komendę zaczynają 
gremialnie „einen Salamander reiben“, życie 
odosobnione prowadzi każdy, dopiero kiedy bez 
życia spity pada na ulicy. Wówczas zjawia się 
dobroczynny „polip“ i bursza zanosi do domu, 
czasami zaś, w razie wielkiego „spektaklu11, 
wędruje potem do „karceru“.

Takie i tym podobne obrazki z życia uczą­
cych się Niemców są dotąd bardzo jeszcze roz­
powszechnione i niemało przyczyniają się do 
zapoznania właściwego usposobienia synów Ger­
manii. Je s t w nich bez wątpienia dużo praw'dy, 
profesorowie duszą i ciałem oddani swojej 
umiejętności, studenci, których jedyną strawą 
umysłową jest knajpowanie, a jedyną bronią 
duchowy rapir, nie należą do rzadkości, ale 
panującym typem dawno już oni być przestali. 
Byli nim może po roku 1848, kiedy reakcya za­
panowała w całych Niemczech, a naród po wy­
siłkach idealistycznych, po udaremnionych po­
rywach, w martwej wiedzy lub w bezmyślnem 
rozpasaniu szukał zapomnienia. Są nim po- 
trosze w małych uniwersytetach, gdzie uczony 
żyje zdała od świata, a młody chłopak pragnie 
się wyszumieć wśród wesołej drużyny. Ale 
burszenszafty są  rówmocześnie szkołą roman­
tycznej przyjaźni, dyscypliny, hartu  i odwragi, 
a przedewszystkiem najbardziej rozpasanego 
szowinizmu narodowego. One to wpajają w m ło­
dego Niemca nienawiść do innych narodowości 
i wyznań, one wywierają wpływ na całe jego 
życie. I  gdy po kilku semestrach pożycia 
w tych warunkach każdy z prawdziwie nie­
miecką wytrwałością zabiera się do pracy — 
idzie potem w świat, jako skończony, od stóp 
do głów, Prusak.

Od lat kilku występuje w świecie nauczają­
cych i uczących się Niemiec nowy zwrot, który 
teraz z nieprzepartą siłą łamie wszystkie tra - 
dycye i szał szowinizmu narodowego zaczyna 
rozpraszać, inny nadając mu kierunek i ton 
inny. Socyalizm, który jest obecnie osią życia 
niemieckiego, wywarł i na te sfery wpływ po­
tężny. Jeszcze w r. 1870 zorganizowali prof, 
Adolf W agner i Schmoller „socyalizm z ka­
tedry który zwalczał i w Niemczech zupełnie 
zwalczył liberalizm ekonomiczny w teoryi i 
praktyce, i był jednym z czynników, które 
skłoniły państwo do podjęcia ustawodawstwa 
socyalnego. Kierunek ten, do niedawną zam­
knięty w gronie profesorów, obecnie zaczyna 
oddziaływać i na studentów; profesorowie za­
czynają zwracać się do nich coraz częściej z ka­
tedry z wykładami nie o teoryi, lecz o aktu­
alnej polityce socyalnej, a i poza katedrą orga­
nizują lub protegują kółka dla samouctwa w tym 
kierunku.

Rząd pruski zakazuje je na całej linii, ale 
prąd  czasu jest, od niego silniejszy, zmusza 
każdego do studyowania kwestyi, socyalnej 
i wyrobienia sobie sądu, a uczących, dbałych
0 rozwój młodzieży na punkcie obecnie najwa­
żniejszym, zmusza do przyświecania jej radą
1 czynem.

Nowy ten kierunek reprezentuje także 
profesor uniwersytetu w Strassburgu dr. Teo- 
bald Ziegler, który przez kilka semestrów

czytał, a teraz ogłosił drukiem rzecz o cha­
rakterze studenta niemieckiego. (..Der deutsche 
Student am Ende des XIX. Jahrhunderts. 
S tu ttgart1*.) Jest to głos doniosły, świeży i 
jędrny, jaki rzadko się z katedry rozlega, głos 
uczonego, ale i człow ieka; mówi z otwartością 
lekarza, z troską o przyszłość obywatela. Prof. 
Ziegler jest jednym z teoretyków', najzawzięciej 
zwalczających socyalizm, lecz nie może oczu 
zamykać na współczesny stan umysłów. Wchodzi 
wr najgorętsze wiry czasu, wskazuje na przej­
ściowy charakter naszej epoki, na konflikty 
między religią a wiedzą, między socyalizmem 
a indywidualizmem, między dążeniami do za­
chowania i do przewrotu panującego ustroju. 
Na tem tle maluje bursza niemieckiego, stawia 
mu przed oczy zwierciadło, wchodzi we wszyst­
kie, przez hypokryzyę troskliwie ukrywane 
strony życia, wystawia mu świadectwo wogóle 
bardzo a bardzo niepochlebne. Nareszcie wska­
zuje mu nowre pole, nowe zadanie. Student nie 
powinien uprawiać praktycznej polityki, ale po­
winien ją  poznać; powinien korzystać ze zło­
tego przywileju młodości, aby marzyć, badać, 
zmieniać się i nie związany z Ciasnym interesem 
chwili, dążyć do wyzwolenia swojej indywidual­
ności.

Radzi mu chodzić na zgromadzenia poli­
tyczne, studyować pisma, a przedewszystkiem 
życie ; obcować z robotnikiem, bywmć w jego 
stowarzyszeniach, wykładać mu swoje teorye 
wr sposób, który w Anglii prowadził do „ru­
chomych uniwersytetów'**, i tak przebyć „kurs 
dla praktyki społecznej Oczywiście nie wszystko, 
co strassburski profesor daje, jest nam sym­
patyczne, ale jakżeż odbija ono od metody 
ludzi, którzy za największego polityka uważają 
strusia, a za prawdziwie błogosławionych — 
tylko ubogich w duchu. — Z Goethem jest 
zdania, że umysł rozwija się w zaciszu, a cha­
rak ter tylko w' walce życia, . więc kierunek 
wskazuje najogólniej, a każe w własnej głowie 
szukać, o własnej sile, bez żadnych pasków 
rwać się naprzód.

Kierunek ten, jak  każdy świeży zwrot, ma 
naturalnie w rogów ; i w Niemczech są zwolen­
nicy polityki strusiej, i tutaj chcą nieświado­
mość zaliczać do cnót. Pamiętnem jes t posie­
dzenie parlamentu z pierwszych dni stycznia br., 
na którem  „król żelaza“ baron Stumm wylał 
swoją żółć na profesorów ekonomii, uważając 
ich za propagatorów socyalizmu. Z całym im­
petem samowładnego królewiątka uderzył na 
tych, którzy w gruncie rzeczy w'edle sił starają 
się zwalczać skrajności; w konsekwencyi do­
szedł do westchnień nad rozpowszechnioną za­
nadto wolnością nauki. — Najwięcej dotknięci 
wówczas prof. uniwersytetu tutejszego W agner 
i Schmoller ostro na to odpowiedzieli, za co 
pierwszy został wezwany do bronienia swoich 
idei szablą wr pojedynku. Krzyk oburzenia był 
odpowiedzią rycerskiemu baronow i; — studenci 
wyprawili swoim profesorom gorące owracye, — 
idee ich święciły tryumf. Obecnie tryumf ten 
doszedł do zenitu ; — protestując przeciw za­
machom na wmlność nauki, uniwersytet ber­
liński obrał W agnera rektorem.

Była to pośrednio demonstracya przeciw 
rządowi, to też przy inauguracyi roku uniwer­
syteckiego, odbytej onegdaj z całym sztywnym 
pruskim ceremoniałem, nie było — wbrew do­
tychczasowym tradycyom — żadnego reprezen­
tanta rządowego. Uwaga publiczności była 
w najwyższym stopniu naprężona, a nowy rek to r 
wygłosił mowę o rozwoju ekonomii politycznej 
i jej stanowisku do socyalizmu. Imię i kie­
runek W agnera, stojącego na czele socyalizmu 
państwowego, są dostatecznie znane ; obecnie 
rozległy się podobne idee po raz pierwszy 
z trybuny rektorskiej, z miejsca, królującego 
nad pierwszą w państwie insty tucją  naukową. 
„Tak jest — cytuję mówcę dosłownie — nowsza 
nauka ekonomii dużo się od socyalizmu nau­
czyła. Ale pozostaje ona z nim w zupełnej 
sprzeczności we wszystkich głównych punktach, 
w metodzie badania, w rezultatach tych badań, 
w nomenklaturze, etyce i podstawie swej filozo­
ficznej. Że między studentam i jest dużo socya- 
listów, to nie powinno zadziwiać przy łatwej 
zapalnośei młodzieży. Socyalizm jest czemś

więcej, niż programem partyjnym. Jest filozo­
ficznym poglądem na świat, z którego socyalua 
demokracya praktyczne wyciąga konsekweneye- 
Od węływu tego kierunku nie powstrzyma się 
młodzieży sekaturami i małostkowemi. „środ­
kami ochronnemi** podług wzorów z la t pięć­
dziesiątych, ani też tendencyjnie pisanemi książ­
kami. Objektywne, wolne od przesądów za­
głębianie się w nauce ekonomicznej — to tylko 
potrafi sprowadzić z drogi fałszywego socya­
lizmu**. Fałszywego — oczywiście w stosunku 
do jedynie zbawiennego, państwowego, który 
mów'ca propaguje. Ale ten poczuwa się na 
każdym kroku „do obowiązku wdzięcznego 
uznania, które umiejętność dłużną je s t wielki® 
myślicielom: Rodbertusowi, Lassalowi i Marxowi, 
z których naród niemiecki może być dumnym*1- 
A jeżeli oni błądzili, je s t szukanie prawdy 
rzeczą innych ludzi nauki, nie zaś policyi...

W tym duchu przemawia magnificencja 
dalej, a wśród blisko pięciu tysięciu słuchaczy?? 
uczęszczających na tutejszą wszechnicę, słowra 
jego budzą echo i zapał.

Innych manifestacyi nowych kierunków by­
łem świadkiem, uczęszczając na ukończony' 
przed kilku dniami kurs naukowy, urządzony 
przez „Verein fur Sozialpolitik**. — Stowarzy­
szenie to jest organizacyą socyalizmu z katedry,
0 którym pisałem wyżej i który w Niemczech 
prawie wszystkie bez wyjątku kadedry ekono­
mii opanował. Należy do niego mnóstwo uczo­
nych i praktycznych polityków, stojących po; 
środku między ekstremami manczesteryzmu 1 
socyalizmu. Ze zadania swego, popularyzowani)1 
wyników nowszych badań socyalno-ekonoffli- 
cznych, stowarzyszenie wywiązało się, urządzają0 
podczas feryi wykłady kilkunastu przedmiotów, 
do których zaprosiło najwybitniejsze siły uni­
wersyteckie z Niemiec i profesora Filipowicza 
z Wiednia. Wchodząc przed kilku dniami do 
„Collegium maximum“ wszechnicy, miałem wrą; 
żenie, iż się znajduję na kongresie socyalnej 
demokracyi we W rocławiu. Na ścianach wielki® 
portrety Marxa, Lassala i Engelsa, we wszyst­
kich rękach „V orw arts“ i rozmaite broszury agi­
tacyjne. To był wykład o socyalnej demokra­
cyi. Największa sala była nabitą, mimo, >ć 
opłaty były wcale w ysokie; różnorodność i za­
chowanie się publiczności były dla psychologa 
niewyczerpaną skarbnicą spostrzeżeń nad wyo­
brażeniami „wyższych dziesięciu tysięciu** o gr°' 
żącem im niebezpieczeństwie socyaluem. Da®/ 
z najwyższej arystokracyi, wyżsi oficerowie, 
urzędnicy, mnóstwo młodzieży, a nierzadko i ro­
botnik — wszystko to pochłaniało po (i godzin 
dziennie ataki profesorów, bez wyjątku zgodny0'1 
w tem, iż sfera własności prywatnej powinno11 
być ograniczona, tudzież, że sprawy soćyałngl 
nie rozwiąże się ustawami wyjątkowemi, a so­
cyalnej demokracyi nie zjedna się pogardą h® 
ignorancyą. Dla wielu obecnych były te idee 
nowością. Patrząc na portrety wymieniony01 
przywódców partyi przewrotu, siedząca obok 
mnie dama zrobiła spostrzeżenie, że ci pano" 16 
wyglądają przecie w'cale przyzwoicie. Wsłuchu­
jąc się w' dyplomatyczne, wyrafinowane zwroty 
głośnego Sehmollera, były zadowolone wskutek 
jego zapewnienia, że nierówność między łudź® 1 
je s t bodźcem postępu i emulacyi i nigdy u® 
zniknie. Ogniste też rozlegały się oklaski, 81’-) 
Adolf W agner z wymową prawie demagogie®!*' 
gromił nadużycia kapitału i propagował up®1' 
stwowienie fabryk, środków komunikacyjny0”' 
gruntów miejskich ; dumą napełniały wszystk® 
słowa Sehmollera, iż mimo wszystkich 'va
1 szkód, naród niemiecki może się szczycić tej® 
iż wielki ruch kulturny — socyalny, — w j e§ 
łonie pierwsze swe znajdzie rozwiązanie, taf> 
jak rozwiązanie swe znalazła w tym n a r ó d ® ! 

kwmstya reformacyi religijnej.
Siedzący obok mnie H erm an Suder® 0 > 

m iał w tej chwili na ustach delikatny, irom0®- 
uśmiech... Z astąp i-

Z prośbą o umieszczenie otrzymuj®1̂  
odezwę następującą:

O d e z w  a. f0_
System zbierania składek na cele Ą8, ^  

dowe poruszony w nr. 241 „W ielkopolan111*
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Pragnie komitet Tow. Ochrony pracy kobiet za­
prowadzić w całym zaborze pruskim i jak naj- 
spieszniej takowy w czyn zamienić. Sposób ten 
N(e narzuca nikomu nowych składek, wiemy bo­
giem z doświadczenia, że jest ich aż nadto 
"iele, przeciwnie nawet, jeżeli całe społeczeń­
stwo poprze nasze usiłowania, uwolni się z cza­
rna od nieustannego kołatania o nowe zapo­
mogi. Pragniemy bowiem tym sposobem za­
pewnić stałe źródło dochodów dla naszych 
mstytucyi, a nie narażamy nikogo na wyrzu­
tn ie  pieniędzy. Każdy z nas rozseła do roku 
baczną ilość telegramów z okazyi zaręczeń i za­
ślubin swych znajomych itd.

Celem naszym i gorącem pragnieniem, 
ażeby pieniądze, które bogaciły dotychczas 
Pocztę, wypływały odtąd do naszych instytueyi. 
Porodowych. Wysyłanie depesz gratulacyjnych 
kosztuje w mieście 50 fen., (?) na wsiach daleko 
''ięcej: postanowiłyśmy zatem zastąpić takowe 
kartami zamkniętemi z polskim emblematem 

cenie 25 fen., a dochód ze sprzedanych kart 
Pójdzie na cele dobroczynne. Tym sposobem 
Poczta zarobi tylko 10  fen., a każdy z nas 
Pędzie miał rzecz tę o połowę taniej.

W Czechach i Galicyi system ten już 
dawno zaprowadzony, zasięgłyśmy ztamtąd in- 
forinacyi i udowodniono nam, że setki się tym 
sposobem zaoszczędzają. Ażeby każdy karty 
te z łatwością mógł nabyć, porozsełamy takowe 
Po wszystkich większych i mniejszych miastach 
Po tamtejszych księgarzy, i kupców, i osób 
Prywatnych, a mamy nadzieję, że panowie ci 
Ple odmówią nam tej przysługi i zajmą się bez- 
teteresownie rozprzedawanie.m tychże. Ponieważ 
karty te kupują zarówno kobiety jak  i męż- 
ęzyźni, ażeby więc obie strony miały równe 
korzyści z dochodów, postanowiłyśmy połowę 
Osiągniętych pieniędzy przeznaczyć na fundusz 
Kościuszki, drugą połowę na Ochronę pracy ko- 
Piet w Poznaniu.

Tym sposobem przyczynimy się do kształ­
cenia młodzieży i dopomożemy niejednej bie­
dnej kobiecie, uchronimy ją  przed wyzyskiem 
?o strony żydów, a często uratujemy ją  od
Pędzy.

Mamy nadzieję, że obydwa cele są zarówno 
Sympatyczne i pożyteczne i że całe nasze spo­
łeczeństwo przychyli się do naszej prośby 
} odtąd będzie sobie miało za święty obowiązek, 
?hniast bogacić Niemców, kupować nasze karty 
' zasilać fundusze narodowe. Z calem zauia- 
Piein liczymy na pomoc wszystkich bez wyjątku 
■Polek i Polakóti), że nie przyjmą naszej odezwy 
1 obojętnością lub niedowierzaniem, lecz zajmą 
się gorliwie, ażeby ideę tę rozszerzyć w całym 
te-borze pruskim, że wobec coraz groźniejszego 
M ożenia naszego narodowego i ekonomicznego 
Sianą poniekąd na straży naszych instytueyi 
Narodowych, dopilnują szczerze, ażeby żaden 
iteosz polski nie poszedł w obce ręce i zainfe­
k u ją  sprawą tą  całe nasze społeczeństwo. 
Każdy, kto nam dopomoże w naszej pracy, 
ędzie miał wielką zasługę wobec funduszów 

Narodowych.
Prosimy tych panów i panie, które chcą 

Nam dopomódz w przeprowadzeniu naszej pracy 
1 łaskawie karty rozsprzedawać, o nadesłanie 
j^ych adresów do redakcyi „W ielkopolanina1*, 

°znań, W. Garbary Nr. 50.
Przedewszystkiem zanosimy prośbę do Sza- 

Nownych Redakcyi, aby zechciały odezwę od 
^asu do czasu powtarzać, prosimy też prezesów 
Kjwarzystw, aby myśl poruszoną popierali 
'v swych Towarzystwach.

Cichowiczowa. Próbnikowa. 
Zygmuntowa Dziembowska. Kasztelanowa. 

Zofia Kusztelan. Id. -Ziębińska. Węclewslca.

Z estrady l sceny.
(Przedstaw ienia jubileuszowe.)

I Tydzień już mija od pamiętnych dni jubi- 
jNjiszowych, a nikt z nas jeszcze zapewne cierp­
kich uczuć rozczarowania z duszy wypłoszyć 
le zdołał. W rażenia te z kilku mętnych po­

płynęły źródeł, — lwią część krytyki pozosta­
wiam sąsiadującemu ze mną felietoniście, tu  zaś 
pomówię tylko o części teatralnej, o sztukach 
i programie.

Zdawaćby się mogło, że w chwili tak uro­
czystej jak  rocznica ćwierćwiekowego istnienia 
sceny narodowej, scena ta  wystąpi nietylko 
w odświętnej szacie, lecz ubierze się w najpięk­
niejsze klejnoty artyzmu i wytęży wszystkie siły, 
aby choć przez godzin kilka dać nam złudzenie 
staranności i prawdziwej sztuki. Na progu 
teatralnym wszystko zdawało się szeptać nam 
do ucha wróżby pomyślne. W odotrysk, —  
cichy zwykle i martwy -  szumiał radośnie, 
girlandy lśniły nadziejną zielenią, a odźwierni 
w czerwonych frakach (niezwykła to nowość 
w teatrze naszym) zapraszali tak uprzejmie i tak 
żywo krzątali się wśród publiczności, jakby 
usunąć chcieli każdy cień sceptycyzmu i nieza­
dowolenia. Pierwszy wieczór też istotnie zali­
czyć można pod względem artystycznym do naj­
piękniejszych momentów jubileuszu. Grano „Śluby 
p a n ie ń s k i e a grano je  tak, jak dawno już nikt 
z nas na poznańskiej scenie nie widział. Po­
starano się przedewszystkiem o stylowe meble 
staroświeckie, i lubo tam niektóre szczegóły 
psuły jednolitość stylu, to przecież tea tr prze­
mówił do nas echem dni ubiegłych, echem na­
szych dziadów i babek. A występujący w tych 
„Ślubach panieńskich*- artyści — wyłącznie stara 
gwardya, zabytki ubiegłego sezonu, — dali 
istotnie to, co najlepszego talent ich posiadał. 
Pan Krolikpiyski.w  roli starego Radosta uplas­
tycznił kłopoty swoje i poczciwe, rozpływające 
się w pieszczotach bratanka - lekkoducha serce 
z tak głęboko odczutą prawdą, jaką  tylko wielki 
talent z duszy swojej wykrzesać zdoła. Gdy 
zjawiał się na scenie, cały w chmurach i pio­
runach, a potem zwolna, rozczulony karesami 
Wacława, w słońce się zamieniał, to nie psui 
żaden ton fałszywy skali barw i cieni. Żywość, 
eleganeya i rzutkość pana Knapczyńskiego świę­
ciła również tryumf prawdziwy, a tkliwy Albin 
w interpretacyi pana Łaskiego był na wskroś 
poprawny, na wskroś roztopiony w sentymen­
talnych westchnieniach. Powtarzam znowu, że 
]i. -Laski na polu charakterystycznego komizmu 
szukać powinien wawrzynów, a fatalną przy­
sługę ci mu wyświadczają, którzyby zwrócić 
chcieli talent jego w innym kierunku.

Z kobiet występujących należy się w pierw­
szym rzędzie uznanie pani Jakubowskiej; było 
bowiem w grze tej artystki nietylko zrozumienie 
typu ale i ta miłość sztuki, która żadnej in- 
tencyi autorskiej nie lekceważy, każdy ton naj­
lżejszy widzom prezentuje, niczego nie topi 
w efekciarskich zakusach, niczego nie poświęca 
dla uproszczenia sobie zadania. Żal istotnie, 
że dyrekcyą nie umie czy też niechce wyzyskać 
tego talentu i w trzeciorzędnych rolach ukrywać 
go lubi. Gra pani Majdrowiczowej w roli Anieli 
była również, mimo nieszczęśliwych warunków 
artystki, starannie opracowaną i odczutą, a pani 
Królikowska stworzyła doskonały typ matrony 
polskiej, niepozbawiony dystynkcyi, powagi i ser­
decznej pogody. Szła przytem sztuka bez piętna 
ambarasu na czole, a my, którym  tak często, 
zamiast gry wygładzonej, scena niesie w dani 
próby teatralne, wsłuchiwaliśmy się z rozkoszą 
w harmonię, zwartość i jednolitość jubileuszo­
wego popisu. Tam każdy klawisz odpowiadał 
i pojedyncze dźwięki w harmonijną składały się 
całość. Zresztą mają „Śluby panieńskie" swój 
czar niespożyty; nam wykarmionym w duszącej 
atmosferze nowoczesnych utworów, w chorobli- 
wem tchnieniu „Moderny", potrzeba zaiste od 
czasu do czasu takiej czystej kąpieli, — tych 
prostych serc, prostych uczuć i tego słońca F re ­
drowskiego. Szkoda, że wraz z zaręczynami 
płaczliwego Albina z rezolutną Klarą i spryt­
nego Wacława z sentymentalną Anielą tea tr nie 
pozostawił „Kołu śpiewackiemu" zakończenia 
wieczoru, bo finałowy polonez z „Pana Ta­
deusza" zgrzytnął dysonansem w uczcie artysty­
cznej. Kto układał tego poloneza — nie wiem, 
ale była to lekcya tańca, — i nic więcej. Nie 
mówię już o rysunku, nie mówię o wykrzywio­
nych "liniach, o nieharmonijnycli wężach i ko­
łach, ale nie rozumiem, że odważono się wy­
stąpić z jubileuszowym polonezem, którego

uczestnicy nie znali dokładnie figur program o­
wych, mylili się, plątali i błądzili po scenie. 
Pod koniec powstał istotny chaos, z którego 
tylko wylatywały jak  na urągowisko głośne 
szep ty : Nie t u ! Na p raw o! Tędy i t. d.
Smutne widowisko, smutne pojmowanie sztuki 
i obowiązków!

Drugi wieczór jubileuszowy wywierał z góry 
niekorzystne wrażenie dziwaczną mozaiką pro­
gramu swojego. Zdaje mi się, że powaga uro­
czystej chwili wymagała, aby którykolwiek 
z znakomitszych utworów poezyi naszej prze­
sunął się w całości przed oczami widzów, a 
jeżeli już postanowiono złożyć „bukiet arty­
styczny", to należało zaiste piękniejszych do­
bierać kwiatów. „Dzika różyczka", scena 
więzienna z „Mazepy" i drugi ak t „Domu 
otwartego" to wcale niezła składanka na co- 
dzień, ale przy uczcie jubileuszowej spodziewa­
liśmy się wytworniejszego „Menu". Jedno­
aktówka Blizińskiego to utwór sympatyczny, 
ciepły i w łzach narodowych skąpany, — lecz 
chyba sam autor nie miał pretensyi, aby ten 
drobiazg sceniczny do pereł literatury zaliczyć. 
Zresztą „Dzika różyczka" wymaga gry nastro­
jowej, wymaga starannego układu i zwartego 
„ensem bleu". A w niedzielę wszystko się 
rwało i w milowych pauzach sztuka postępo­
wała dysząc i sapiąc, nie ocalona nawet dosko­
nałą grą p. Skirm unta  w roli Radomira. Spo­
tęgowała nadto ujemne wrażenie niestosowna 
obsada roli głównego bohatera. Pan K nap- 
czyński jest bez wątpienia bardzo zdolnym, 
sympatycznym i rutynowanym aktorem, ale 
talent tego artysty nie posiada ani jednego 
akcentu tkliwości, ani jednej nuty lirycznej. 
Z tąd postać Brunona w interpretacyi p. K nap­
czyńskiego tylko w pierwszych momentach sztuki 
miała życie i szczerość, — natom iast w chwi­
lach ukorzenia przed aureolą męczeństwa, nie­
skalanym honorem i prostotą Radomirów była 
zimną i sztuczną. Typ ten, nieprawdopodobny 
nieco w rysunku autora, stał się nieprawdo­
podobniejszym jeszcze w grze naszego artysty.

W „scenie więziennej z Mazepy" wystąpił 
reżyser teatru  krakowskiego p. Jó ze f K otar­
biński. O grze tego artysty będę miał niebawem 
sposobność pomówić obszernie, bo zawita on do 
nas na czas dłuższy w gościnę i w swoich najzna­
komitszych ukaże się rolach. Do ról tych nie 
należy, jak  mi się zdaje, Zbigniew Słowackiego. 
Kotarbiński nie stworzył typu Byronowskiego 
bohatera, lecz jakąś postać krewką i namiętną. 
W ruchach szeroki i dziki, w mimice gwałtowny, 
w słowach jak burza, rwący i szalony, nie uplas­
tycznił on tego głuchego bólu, tego ponurego, 
zwartego spokoju, tego grobowego sentymenta­
lizmu, który jest charakterystyczną cechą 
wszystkich typów, zapożyczonych od lorda- 
poety.. Był to raczej Otello niż Zbigniew, —■ 
ale za to grał głosem jak mistrz, jak nie gra 
żaden może z artystów polskich. Panna Pasz­
kowska, porwana dzikością partnera swojego, 
rozwinęła również za wiele siły gwałtownej, 
ale w każdem jej spojrzeniu i każdem słowie 
syczał ból potężny i wielka skarżyła się 
krzywda.

Po „Mazepie" wjechał na deski z muzyką, 
hołupcami, grzmotem i komendą mazurową 
„Dom otwarty". Grano go dobrze i żywo, — a 
mianowicie pp. Knapczyński, Wostrowski, Skóra- 
czewski i Perski oraz panie Vernon i S/córa- 
czewska zdobywali huczne oklaski, —  lecz 
wolałbym istotnie tych Fikalskich wraz z całą 
farsą cyrkową nie widzieć na scenie w chwili 
ćwierćwiekowego jubileuszu sceny narodowej. 
Jeszcze nam dźwięczały w uszach uroczyste 
słowa prologów, wygłoszonych z prawdziwym 
artyzmem przez W ładysława Bełzę  i pannę 
Paszkowską, gdy zgraja płaskich karykatur 
z łomotem wpadła na scenę. Podobało się 
to niewątpliwie paradyzowi, ale są momenty, 
w których na gusta galeryi spekulować nie 
wolno, są chwile, w których kupletów się nie 
śpiewa i koziołków nie wywraca.

Miał jednak ten wieczór niedzielny piękną, 
niezwykią w teatrze naszym ozdobę. Tam na 
scenie, pod komendą dzielnego druha Zaremby, 
stanęła w m undurach am atorska kapela „So­
koła". Zabrzmiała muzyka narodowa, zagrała
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pieśń ojczysta i żywiej zabiły serca publiczności. 
A w loży parterowej chłopię małe, w strój so­
kolski przybrane, wyciągało rączęta i młodziutki 
„Sokół“ w o ła ł: Czołem ! Czołem !

W . X .

NA WYŁOMIE.
(Echa jubileuszowe. — Północ.)

Nazywają nas pesymistami. Mówią, że lu­
bujemy się w żałobnych kolorach. Powtarzają 
aż do znudzenia basem i dyszkantem, że 
w krytyce naszej nie ma serca, tylko żółć, — 
a czasem pienią się, sycząc złośliwie, że ścią­
gamy z piedestału powagi poznańskie, — my 
„m łodzi“, — my, z których nikt senatorów na­
szych o błogosławieństwo na drogę, o „impri- 
m atur“ nie prosił. To też ani jednej chwili 
nie wątpię, że skoro dziś pośród kadzideł ju ­
bileuszowych, których woń jeszcze skręca nam 
nosy, przyczepimy jedno maleńkie „nie“ do 
różnych „Ślicznie, wspaniale i poważnieu ode­
zwie się natychmiast z braminowych świątyń 
ponure krakanie. Dobrze ! wolno wam krakać ! 
N ie sądźcie jednak, że to dziś jeszcze wywiera 
wrażenie na ogół trzeźwo myślący, — na tych, 
o których nie można powiedzieć z Słowackim, 
że „myśl tam nie trwa nawet godziny11.

Srebrny jubileusz sceny narodowej prze­
m inął i zagrało tysiąc surm pochwalnych ku 
czci i chwale kierującej ręki. O ! tak, bądź 
błogosławiona ty, która w chwili uroczystej 
zgromadziłaś na estradzie przedstawicieli oby­
watelstwa, „Spółki11, „Pomocy11 i „Towarzystw11 
poznańskich, ■— i bądź błogosławioną ty, która 
tylko dwom kategoryom ludzi, dwom korpora- 
cyom odmówiłaś prawa g ło su : Prasie • i arty­
stom ! Czytelnicy nasi z prowincyi i zagranicy, 
dla których obce są kręte ścieżyny labiryntów 
poznańskich i obcemi tak t, poglądy i uczucia 
kierowników społeczeństwa, gotowi w słowach 
naszych upatrywać produkt chorobliwie rozgo­
ryczonej imaginacyi, bo trudno zaiste przy­
puścić, aby od jubileuszowego hołdu wyklu­
czono tych właśnie, którzy są stróżami i pierw­
szymi kapłanami sceny narodow ej: P rasę i a r­
tystów ! Ale u nas kraj innny, kraj z odrębną 
logiką, odrębną etyką i odrębną taktyką. Tu 
miary zwykłego rozsądku i zwykłej sprawiedli­
wości przykładać nie można, — i dla tego dzi­
wiąc się wierzcie, bo to, co w innych stosun­
kach zakrawa na bajkę i legendę, u nas jest 
prawdą bez cienia fałszu, bez cienia przesady.

Mówiłem przed kilku miesiącami, że przy­
czyna anormalnych stosunków teatralnych tkwi 
poniekąd w połączeniu dyrekcyi teatru z re ­
dakcyą „Dziennika Poznańskiego11. Antypatye 
pana redaktora pozostają antypatyami pana dy­
rektora, — więc, gdy nadeszła chwila uroczy­
stego jubileuszu, szepnęła redakcya po cichutku 
do ucha dyrekcyi, że je s t tylko Bóg jeden, 
a tym jest „Dziennik Poznański11, że poza tem 
prasa polska nie istnieje, a jeżeli jest, to taka, 
k tórą zdeptać trzeba. I  któż miał mówić 
w imieniu prasy ? „Kuryer Poznański11 — to 
wróg redaktora! „Orędownik11 — to wróg! 
„Postęp 11 — to wróg! „Goniec W ielkopolski11 
— to w róg! „Przegląd Poznański11 — to 
w róg! „W ielkopolanin ?“ snać zapomniano o ta ­
kim „drobiazgu11. Więc może sam „Dziennik? 11 
Nie wypada, —■ bo „Dziennik11 a tea tr to jedno. 
Niech zatem milczy prasa, — lepiej bowiem, 
że najgorętszych miłośników teatru, najdziel­
niejszych obrońców sceny, krzewicieli oświaty, 
dzwonników świątyni narodowej nie będzie 
wcale na scenie, niż żeby stanąć tam mieli wro­
gowie „Dziennika11.

A zatem jest tu  logika sui generis, jest 
system taktyczny wyostrzony jak  brzytwa. 
Trudniej już odnaleźć motywa dla banicyi a r­
tystów z szeregu mówców jubileuszowych. Oni 
tak  pragnęli tej scenie, która ich żywi i którą 
oni żywią talentem  swoim, złożyć cześć i po­
kłon, lecz zaryglowano im usta brutalnie. Mó­
wili kupcy i przemysłowcy, — milczeli artyści. 
Mówił lud zgromadzony w świątyni — milczeli

kapłani. Wiem, że tego słowa dyrekcya nie­
nawidzi, bo pogarda kierownika sceny dla ka­
żdej istoty, której imię jest „ak to r11, przybiera 
z roku na rok coraz więcej symptomów cho­
robliwej . idiosynkrazyi. Jeżeli prasa w oczach 
naszego „Ludwiczka X I11 jest fantem bez zna­
czenia lub robakiem godnym zdeptania, to 
aktor zwie się marnym kabotynem, a miejsce 
jego za drzwiami z kapeluszem w ręku. I  dla 
tego nie otrzym ał głosu żaden z artystów po­
znańskich, dla tego p. Siedlecki, który lat kilka­
naście służył scenie naszej i z stron dalekich 
na gody jubileuszowe podążył, zaledwie uzyskał 
pozwolenie, by gdzieś w kącie przytulić się do 
filaru i ze łzą w oku spoglądać na deski, któ­
rym najlepsze lata życia swojego poświęcił. 
N ikt nie wymienił nazwiska jego, nikt nie wy­
mówił słowa „artyści11. Wielu z nich posi­
wiało w pracy dla sceny poznańskiej, a nie po­
głaskano ich nawet tak, jak się głaszcze psy 
wierne i zgrzybiałe na służbie. Czyż dziwić się 
zatem należy, że na bankiecie jubileuszowym za­
ledwie jeden aktor stanął do apelu a i on mil­
czał z trwogi przed dyrektorem, — on artysta- 
kopciuszek, on Paria — kabotyn. Lubi się 
skarżyć dyrekcya na nizki poziom-moralny tego 
świata kulis, którym kieruje i rządzi, ale jeżeli 
istotnie sąd ten nie je s t mylnym, czyż takie 
spychanie artystów do sklepów i oficyn, taka 
pogarda okazywana tym, którzy słowa wiesz­
czów niosą w tłum  szeroki, nie strąci ich niżej 
jeszcze zam iast podnosić i uszlachetniać ?
Zresztą, cóż nam do lu d z i! My kochamy 
sztukę i artystów i dla nich żądamy szacunku.

Lecz taka była wola pana i wodza, by 
zaryglować im usta, więc łzę połykali i milczeli 
z bolesnym protestem  w głębinach duszy. Wy­
ręczyli ich inni, a jak  wyręczyli — pożal się 
B o ż e ! Zdawało mi się chwilami, że to nie 
cześć oddana narodowej scenie, lecz lekcya 
ćwiczeń stylowych w jakiej sekundzie lub
prymie. Jeden p. Dobrowolski znalazł serde­
czniejsze akcenty, poza tem była susza, czczość,
a nawet jąkanie. Mróz szedł ze sceny i nuda, 
— a wielka chwila hołdu nie była objawieniem 
serc przejętych miłością dla ojczystej sztuki, 
lecz wywierała wrażenie lodowego konwenansu. 
Zwyczaj tak każe, więc odmówiono pacierze 
jubileuszowe i koniec.

Charakterystyczniejszą jeszcze była uczta 
niedzielna, bo w tej uroczystej chwili zbratania, 
gdy miłość dla sceny narodowej najskrajniejsze 
łączyła żywioły, uznali niektórzy mówcy za 
stosowne skarżyć się na malkontentów i opo- 
zycyę poznańską. Ciskano w prawo i lewo ka­
mieniami, przedstawiano posłów narodu i ko­
mendantów1 teatralnych jako męczenników1, od­
sądzano wszystkich antagonistów wzajemnej 
adoracyi od rozumu, a w krytyce, budzącej 
się w społeczeństwie naszem do życia, upatry­
wano tylko najniższe instynkty. Pomijam już 
beztakt wprowadzania polemicznych dźwięków 
do jubileuszowego krasomówstwra, ale podnoszę 
tu kategoryczne potępienie krytyki jako charak­
terystyczną właściwość naszej oligarchii. W ra­
żliwość na opozycyę graniczy tu  nieomal 
z histeryą. Ci ludzie przywłaszczyli sobie 
przywilej nietykalności, a ktokolwiek przed 
tronem ich głowy nie schyla pokornie, 
otrzymuje pogardliwe miano zarozumialca 
lub burzyciela. Ukuto sobie mianowicie 
słowo, zasłaniające stale brak trzeźwych argu­
mentów, a słowo to : Frazes. Pozwij ty Koło 
polskie na spór polityczny, wytocz najpowa­
żniejsze zarzuty i powiedz m u: „ B łą dzisz tl, — 
oni o zakład odpowiedzą: „Frazesu. Sięgnij 
do ran  społeczeństwa i przeprowadź najsubtel­
niejszą analizę, oni m ów ią: „ Frazesu ! Zde­
maskuj brndy publiczne i powiedz najuczciwsze 
kazanie na tem at moralności, — oni krzyczą: 
„ Frazes^. Frazes i frazes bez końca. To wy­
godne słowo. Krótkie, nie wymaga pracy móz­
gowej a ośmiesza wroga.

To też wojowrało niem bractwo wzajemnej 
adoracyi i grono tapicerów społecznych na 
uczcie jubileuszowej, a gdy nikt panów „nie­
tykalnych11 do porządku nie powołał, lękając 
się słusznie, by uroczystości burza nie zmąciła, 
my dzisiaj przeciw tej nadczułości teatralnych 
i politycznych królików protestujem y z całą

stanowczością. Kto wstępuje na arenę pu­
bliczną, — czy to on poseł, czy dyrektor, czy 
eksprezes komitetów wyborczych, — musi nie­
tylko szanować krytykę, ale jej pożądać, —• 
kto zaś posiada tak czułe nerwy, że najlżejsze 
„Y eto 11 przyprawia go o spazmy histeryczne, 
ten niechaj spać się położy...

* **
AV chwili, gdy kończę ten feljeton, uderza 

północ, a nigdy jeszcze dzień nowy taką  nie 
zabrzmiał mi skargą. Sto la t niewoli, sto lat 
sieroctwa i sto la t męczarni płacze w tym jęku 
i oto głos zegara rozegrał mi się w jakąś pieśń 
potężną, która zgina kolana i w proch głowę 
chyli. W iek cały ! . . .  Rozpaczą dyszy ten 
w7yraz, lecz hańba temu, kto na progu zostawi 
czyn i nadzieję i bez nich pójdzie w nowe 
stulecie !

Sulla.

KROMKA POWSZECHNA.
* W iadom ości społeczne i polityczne.

W edług dotychczasowych obliczeń nie uzyska praw do­
podobnie większości w okręgu pszczyńsko-rybnickim 
p. R a d w a ń s k i ,  kandydat ludu polskiego. — Z P e­
tersburga donoszą, że niedaleko Ługi wykryto nową 
sektę, m ordującą dzieci na mocy swoich przepisów  reli­
gijnych. — D la spraw prasowych ma być przy sądzie 
ziem iańskim  w L ipsku  ustanowiony rzeczoznawca 
w osobie redaktora. W szystkie gazety niem ieckie 
w itają  wiadomość tę z radością. — Ks. Borys, bu ł­
garski następca tronu, ma ju ż  w przyszłą niedzielę 
przejść n a  łono kościoła prawosławnego. — Rosyjski 
m inister finansów W i t t e  zam ierza w najbliższym  
czasie złożyć swój urząd.

* T ea tr  i m uzyka. Z powodu choroby panny 
P a s z k o w s k i e j  „P e rn an d a ' ukaże się dopiero 
w najbliższy czwartek na scenie poznańskiej. Od 
czwartku za tydzień zaś odegraną zostanie na benefis 
p. Jakubowskiego „B alladyna '. — W arszaw ski tea tr  
„R ozm aitości' wystawi niebawem sziukę Alfreda K onara 
p. t. „G ąsienice '. — N o w o ś c i  t e a t r u  n i e m i e c ­
k i e g o :  Oskara Blum enthala „H rabina F ryderykow a ', 
Gustawa Davis czteroaktowa komedya „K atakum by11, 
dram at FA rrongela „P asto r Brose11, Schettlera „Um arły11. 
— Suppego pośm iertna opera „M odel“ znalazła w wie­
deńskim „teatrze K arola" sukces zupełny. — Na scenie 
poznańskiej wystąpi niebawem gościnnie pani S tachie- 
wiczowa ze Lwowa i pan K otarbiński z Krakowa.

Odpowiedzi Kedakcyi.
A bonentow i. W  sprawie tej udzieli P an u  bliż­

szych informacyi każda encyklopedya. My zaiste nie 
mamy ani czasu ani miejsca, aby w kwestyi takiej 
udzielać dokładnych i wyczerpujących informacyi. 
W krótkości zatem  tylko podajemy P anu  do wiado­
mości. że kolebką Buddhyzmu są północne Indye. 
Buddha oznacza tyle co „przebudzony11, t. j. taki, który 
przez poznanie prawdy i dobre czyny „uwolnił się 
z więzów istn ienia11 i przed zupełnem  zejściem z tego 
św iata głosi naukę, wiodącą do „uwolnienia11. Twórcą 
Buddhyzmu był królewicz S iddhartha z pokolenia Sakja, 
panującego w 7-mem stuleciu nad równinami Gangesu 
i krajem  na północ od równin tych położonym aż do 
stóp H im alai. „Sakjam uni11, przydomek Siddharthy 
oznacza tyle co „pustelnik S ak jów '. N auka pierwotnego 
Buddhyzmu streszcza się w trzech praw dach: 1) Boleść 
je s t następstw em  istnienia. 2) Boleść powstaje przez 
istnienie samo, przez pragnienie tego istnienia, przez 
szukanie zadowolenia w istnieniu. 3) Boleść ustępuje 
z chwilą, gdy człowiek przestaje  szukać zadowolenia 
w istnieniu a ginie zupełnie, gdy istnieć przestaje. 
Takie nieistnienie zwie się „N irw aną-; N irwana n ie  
je s t więc śm iercią faktyczną lecz sam ozapomnienieui, 
bezczułością na  w arunki życia. Drogą, wiodącą ku 
Nirwanie je s t  głuszenie najlżejszych nam iętności 1 
pragnień. W  późniejszych wiekach uległa n a u k a  
Buddhyzmu rozlicznym przeobrażeniom.

M a r .  Podzielam y zupełnie opinie P an i w tej 
sprawie; głosu jed n ak  nie zabieram y ze względu na to, 
że ja k  nas inform ują z wiarogodnego źródła, ks. arcy­
biskup Stablewski uznał podobno za fałszywe damskie 
pomysły i zapobiegł im skutecznie. Fundusz im. ks. 
kardynała Ledóchowskiego nie zostanie zatem  przezna­
czony na wysyłanie młodych księży do Rzymu, „ab) 
tam  nabrali poloru i nauki11, lecz złożonym będzie na 
„Pomoc naukową dla dziewcząt polskich11. Czy słu- 
sznem je s t przypuszczenie Pani, że w „pomysłach dam­
skich11 odgrywały rolę postronne cele i sympatye, ni® 
wiemy, ale to pewna, że protektorstwo wobec młodych 
kapłanów  stało się modą i m anią w „wyższym11 świecie 
kobiecym i należy „do tonu". Cześć ks. arcybiskupowi 
i cześć tym Polkom -patryotkom , które odważnie i e®?1! 
gicznie broniły zasady, że pieniądz polski na polskiej 
ziemi pozostać powinien. Kościół tak  znacznemi roz­
porządza funduszami, że od nas nędzarzy groszy ni 
potrzebuje.

Za nakład i redakcyą odpowiedzialny: Kazimierz Hojnacki z Poznania. — Nakładem „Przeglądu Poznańskiego11. Czcionkami W. Simona w Poznaniu.


